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B H y iP E ffffifl i m u c m .
Cm.-Ilemepóypu, 4 ceumnopn.

BhlCOMaftniHMT. npHKa30Mb, 110 MBHHCTepCTBV IOCTH- 
H'in, 27 iioM  , npoB3BefleHi.i sa  B bicnyry a t x b ,  bt. 
Kouaeat. c o B b r .— 03 b  H agBop. c o b .,  H cnpaBnaiom iit 
nofljKiiocTb TOBapmun n p e g c tg a T e a a  I 'p o p e i ic K o a  
u aaarb i y ro a o B n a r o  c y g a , M a x a n n b  h'JionomoecKiu; 
yBoacHTi o x b  goawH ocTB n o  iipoiueiiiM): MHHCKiw ry- 
óep u ciiiB  n p o K y p o p i, KoaaeatCKiii a c c e c o p a , IDeoiib- 
ckU i, c i  iipH>iHcaenit)Mb kt, g en ap raM eirry  MHimcTep- 
CTBa KICTHUia.

 jpŁ M iitHia r o c y g a p c r n e B iia r o  c o B tT a  ,  Bu-
coiaiiuie yTBep®geiiH0MT. 18-roiKiaa 1860 roga i .tł- 
acH eno:

rocygapcT B eiiH hiH  c o B t f b ,  b t, coegm ieiiH bixb  g e -  
n op xaM eirraxb  aaRoaoBT. 0  ro cy g a p cT B eim o ił sk o h o -  
Mifl u BT. o6meMT> cofipaHiH . p a sc M o r p tu b  n p o g -  
C TaB aeiiie MHHHCTpa rocygapOTBOHHbixi H M ym ecn n , 
o  u p a B a x i. h npeaM ym ecTnaxT . aacT iih ixb  seMaeMfc- 
p o m , B T a K c a x o p o B i, noayiHBiiiHXT. o o p a so B a iu e  
Bb gonoanHTeabHbixT. i ta a c c a x i. aeMaeM’b p ia  h raK ca- 
niH u p a  ryfiepHCKBXT. rnM iiasiaxT., nan xoT fl He o o y -  
■laBiuHXC.g bt. tIixt. i ia a c c a x i , ,  h o  ygocroeH H bixb  
c e f o  auainfi n o  ;)K3aweny, M um uicM r, h o j i o o k u m : bt. 
gon oa iieH ie  n og a ea ta fflH x i CTaTea C n o g a  oaKOHOBT.

nOCTHHOBHTb:
1. 'lacTHhiMb BOMaeMlipaMT. h TaKcaTopaMT., no 

ay thbihhm t. oópaaoBaiiie b t. gonoaHHTeabHUxi. Kaac- 
caxx seMaeMf.pifl h xaKcapin np0 ry6epHCi<0XT> thm - 
nasinxT. , npegocxaBaaroxcfl cabgyromin npaBa h 

npeBMymerxBa:
A) llpoucxodmpum um cocmoHWtu, um w ( «

npaeo m  nocmyujieme oa zpaotcdaHCKym c.iy-w ) ■
1-e, 'lacTHbie aeMaeMtpbi h xaKcaTopw, no Bhi-

nycid i 03b 3eMaeM'bpo-X8 KcaTopoKHXT> naaccouT,, 
Torga we aaHHcaaioxcfl na gliftcTBHTeabiiyio ca y w iy .

" „  >3 oHH p oabsyioxeH
2 -e, Jlo n o n y 'iem .i x .  ,IHH0Ull. 

a a -v p n g b  npaBaMH, conpflweHHi.iMU c t.
3-e, Ohm iipoHSBognTCH bt, hhht. 14 Kflacca.

npegcxaBHTT, .laKombiH ygocxoB t.pen ifl o  gtScTBH- 
xeabHHXT. saHflxiflXb no 3Baiiiio HacTiiaro 36Mae.Mtpa 
0 TaitcaTopa, bt. catg y m m ie  cpoitn : a) npoH cxoga.  
m ie H3T. noTOMCTBeHHbixT. gBoparn,, ecan  ohh rio- 
CTynnaH bt, cia  iiaaccw  03T. HerBepTaro, a no h.t1  
nucHiHXb iiaaccoB b rHMiiasiB, 'ipe3T, 2 roga; 6) 
g b refi aB'iHhixx. gB o p a in ., noTOMCTBeHHbixT, noneT- 
Hhix-b rpawgaHb, Kynnoiib 1 - i  rnabgiH. cbhhichho- 
caywHTeaeii npaBocaaB iiaro h apMaHCKaro HcnoB-fe. 
ganifi h H3b g tT e ii eBaHreaH'iecKO-aioTepaHCKHxx „ 
peoopMaxcKHXT. nacT opoB b, >ipe3b 3 roga b b) h 31j 
g tx e f i  KaHigeaflpcKnxb caywHxeaeS. yxeiibixb h Xy 
gOJKHHKOBb, lie HMt.TOniHXb HHHOBb, sp e sb  5 at,T b.

UpuMibnanie 1. JJaa aanb, ycntiHHO KOH'iBBm*xb 
Kypcb HayKb bx rnMHasiaxb h paBHbixb hmx 3aBe- 
geHinxb, ho ae noay>iHBraHXb ognaao irpn Bbinycnt 
M3b CHXb 3aHegeniH npaiib na itaaccHbie thhu, paBao 
KaKb u nan ainib, nocTyiiHnuiHXb Hb 3eMae.Mt,p0. 
rancaropcKie naaccia H3b 5-ro u BbicuiHXb Kaacconk 
rHMHa3ift, cpoKb npoH3BogcxBa bt. inub 1 4  Kaacca 
coiipaniaexca ogiiHMb rogojn..

IIpuMibHaHie 2. 3aiioiinhiMH ygocTOBtpeHiaMii a. 
.laHATinxb no 3Bamio 'incrnaro 3eMaeMbpa nan tbk- 
caTopa npH3HaiOTCfl: gaa aHijb, cayatnBiniixb Bb Ka 
aeuHOMb B tgoM crB t, CBHgtTeabcTBo óaHwauiiiaro
h x t . Hn>ianbCTDfl, n nan auiib , 3aiiHManiiiMXca y  xaCT 
Hbixb neMaeiiang-feabiieBb, ciiBgtTeabCTBa cnxb  no- 
caaigHHXb, ygocTOBTipeHHbia iioannckK> ne MeHte 
T pexb coctgcxB enH bixb  3eM aeBaagtabiieBb h  iipegBo- 
gHTean giiopuHCTBa x o r o  y ts g a , Bb KOTopoMb o h h  an- 
HHuaaHCb cbCMitoK) H xaKcauieH) no3e.«eabHhixb yrogiB.

4 -e ,  IloayiHBb MHHb 14 Kaacca, qacxHue 3e>iae- 
Mbpu H xaK caxopu, na ro>ib we ocuoBaHia, x. e . 
e x  ycaoBieMb npegcTaBaenia CBHgtxeabCTBb o  g t i i-  
CTBHTeabHbixb 3aHHxinxb, MoryTb 6hirb npoH3BO-
gMMij Bb >iHHbi go  VIII iiaacca BKaionHxeabHo Ha 06- 
niHXb npaBHaaxb o  rpawgaiiCKOH c a y w ó t, c in rafl 
ogHaKo me cpoKb Ha Bbicayry iib  c a tg y m ie  HHHbiro- 
goMb 6 o a t e  npoiH By onpegtaeH H aro saKOHOMb, 060  
noaenhia aaHHTia hxf. M oryTbnpogoawaxbca He fio a te  
8 -mh Mbcapeisb Bb rogy .

BpuMThuauie. O hh iipoiU Bogiircfl Bb HHiibi He hhb- 
ne, Kabb no o co ó o siy  o  tom*  xogaTaficTBy mhhh- 
c ie p c x B a  rocygapcTBeiiH bixb HMymecTBb naa raaB- 
n a io  ynpaBaeHia new eBaro K opnyca.

H 5-e, 11 H3b >iacriibixb aeMaeMtpoBb h TaKca- 
TopoB b, Koxopbie CygyTb onpegtaeH ia Ha lUTaxflbifl 
HaH cBepxiUTaTHbiH goawHocTH npn MeweBbixb y ip ew -  
geHinxb, noai.ayioTCfi , oxHOCHTeabno >iHHonpoH3- 
nogcTna, npaBaMH n npeHMymecxiiaMH, npHCBoeHHbi- 
mh aaiiHMaoMhiMb hmh goawHocxaMb

T  R-F. ś ć. W iadom ości krajowe: Mianowania.
0  komornikach i taksatoraeh.— Wilno.

W iadom ości za gran iczne: Pogląd ogólny.— 
Włochy.— Francja.— Anglja.—Austrja. — P ru 
sy.— Depesze telegraficzne.

D zia ł literacki: ,.Ulicznik.«—Legenda wscho
dnia.—Przeglądy: miejscowy, rolniczy, literacki
1 pism czasowych. — Listy : z Radoszkowicz i 
z Mińska.— Wiadomości bieżące.— Odpowiedzi 
Redakcji.— Od redakcji. — Ofiary. — Dziennik 
Wileński.—Ogłoszenia.

I>) IIpoucxodmąuMs U3B cocmomiii, ne uM/bio- 
iąuxs npaea na nocmyrnieme ea ma&cdaHCKyw 
cjiyotęSy;

11° OKOHiaHiH cb  HagaewaniHMb y c n tx o M b

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
St.-Petersburg, 4  września.

Przez Najwyższy rozkaz dzienny, w wydziale 
ministerstwa sprawiedliwości , 27-go czerwca,
pełniący obowiązek towarzysza prezydenta G ro
dzieńskiej izby sądu kryminalnego, radzca dworu 
Michał K łopotowski, za wysługę lat został mia
n ow any  rad zcą  k o lleg ja ln y m ; M iń sk i prokuror  
gubernjalny , assesor kollegjalny Izw o lsld , na 
własną prośbę otrzymał uwolnienie od obowiązku, 
z zaliczeniem do departamentu ministerstwa spra
wiedliwości.

— W opinji rady państwa, Najwyżej utwier
dzonej czerwca 18-go, wyrażono :

R ada paiistwa, w połączonych departamentach 
praw i ek onom ji p a ń s tw a  i n a  o g ó ln em  zebraniu, 
rozpatrzywszy p rz e ło ż e n ie  m in is tr a  dóbr pań
stwa o prawach i prerogatywach prywatnych 
mierniczych i taksatorów , którzy otrzymali 
ukształcenie w klassach dodatkowych miernictwa 
i taksacji przy gimnazjach gubernjalnych , albo 
itórzy chociaż nie uczyli się w tych klassach, lecz 
kwalifikacje te otrzymali w skutek zdanego 
egzaminu, przez opinję zamierzyła: dla dopełnie
nia właściwych artykułów zbioru praw postano
wić:

I . Prywatnym  mierniczym i taksatorom, któ
rzy otrzymali ukształcenie w dodatkowych klas
sach mietnictwa i taksacji przy gimnazjach guber
njalnych, nadają się następujące prawa i prero
gatywy:

A) Pochodzącym ze stanów, m ających pra
wo do wejścia do służby cywilnej:

1) Prywatni mierniczowie i taksatorowie, po 
ukończeniu klass mierniczo-taksatorskich, jedno
cześnie zaliczają się do służby rzeczywistej.

2) Przed otrzymaniem rangi klassy 14, ze swego 
urzędu używają praw, jakie do tćj rangi są przy
wiązane.

3) Otrzymują rangę klassy 14, po złożeniu do
wodów prawnych o rzeczywistóm zajmowaniu się 
czynnością prywatnego mierniczego i taksatora, 
w terminach następujących : a) pochodzenia
szlachty dziedzicznej, jeżeli weszli do klass tych 
z czwartój, nie zaś z wyższych klass gimnazji, 
we dwa lata; b) synowie szlachty osobistej, dzie
dzicznych obywateli honorowych, kupców 1-ój 
gildji , duchown3'ch prawosławnego i ormiań
skiego wyznania, tudzież ewangielicko-luterskich 
i reformackich pastorów, we trzy lata i c) syno
wie kancelistów , uczonych i artystów, nie m a
jących rang, w pięć lat.

Uwaga i .  Dla tych, którzy z powodzeniem 
ukończyli kurs nauk w gimnazjach i zakładach 
im równych, nieotrzymawszy jednakże przy wyj
ściu z tych zakładów prawa na rangi klassyczne, 
nie mniej też dla tych, którzy do klass mierniczo- 
taksatorskich weszli 7. 5-ej i wyższych klass g i
mnazjalnych, termin na podniesienie do rangi 
klassy 14 skraca się o rok jeden.

Uwaga 2 . Za prawne dowody względem zaj
mowania się czynnością prywatnego mierniczego 
lub taksatora uznają się: co do osób, służących 
w wydziale skarbowym, świadectwo najbliższej 
ich zwierzchności, a co do osób, zajmujących się 
u obywateli, świadectwa tych ostatnich, poświad
czone podpisem najmniej trzech obywateli są
siednich i marszałka tego powiatu, w którym zaj
mowali się pomiarem i taksacją majątków.

4) Po otrzymaniu rangi 14 klassy, prywatni 
mierniczowie i taksatorowie, na tejże zasadzie, to 
je s t z warunkiem złożenia świadectw o rzeczy- 
wistych sAvoich zajęciach, mogą otrzymywać ran- 
gi do \ I I J  klassy włącznie na ogólnych prawi 
dłach o służbie cywilnej, licząc atoli termin na 
wysłużenie do rang następujących o jeden rok 
więcej niż prawo przepisuje, gdyż polowe ich 
czynności mogą trwać nie więcśj nad 8  miesięcy 
w ciągu roku.

Uwaga. Otrzymują rangi nieinaczśj , jak 
w skutek osobnego o to starania ministerstwa 
dóbr państwa lub głównego zarządu korpusu 
granicznego.

i 5) Ci z mierniczych i taksatorów prywatnych, 
którzy wejdą do służby w etatowych i nadetato- 
wych obowiązkach przy zakładach mierniczych, 
co do otrzymywania rang używają praw i prero
gatyw, jakie do zajmowanych przez nich obo
wiązków' są przywiązane.

B) Pochodzącym ze stanów  , niem ających  
praw a wstępowania do s łu żb y  cywilnej.

1) Po ukończeniu z należytym skutkiem kursu

H3T, 3A E I> IT A rO  n O P l r f j I f l .
III. P am eh t..

3Tiogb.
(A. II. UoanuKoecKOMy).

Gamin hune garęon qui passe son temps a
jouer ou ii polissonner dans Its  rues. Jlaude.

(O Komanie, i
  \  1I0 T0 MT. «ito? cnpociuiT. u PaMeHa.
 UoToMb. fl-i Taitb u npoiiajia Parnia » c.iy-

xy H'fei't Ciiahaiia cisym o, ouernio cuy'iHo om- 

, « . . .  a MT0 M1  o r a " ' 110 C l  r t x Ł
„ 0|>7, y an . „ n  not«  
aa  v »  ,1 UCM.nl HC « M U « -  a ™  “
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j n e  ó  1,1. 10.'. .  T p a K T H p m iiK t  H a  i i o ' i r l i  bt. i « o p p n -  
Iiont, u a ycjiyraxT. O u t l  no3BOJiHJli,... Io jilk o , 
noÓ H  ho B o p o i i a . l b . . .  „ y  H HC CnOflpy'IHO yJKT.... 

—i A IKaĄKO fll.uo PhHHI,! ?
—  Bre, flpaHH TaKofi miioeo BHflaJia1- — Ko- 

iieuno oho ataJiKo... ocoóemio cHa'iaJia!.,- Bece- 
jiaa TaKafl 6 u m  flkBUHHKa... uce ó u B a .io , cM'koi- 
ca... Kant TenJio, n npi.iraeTT,; a uyTb— C B t o  

T aia y iia  n Hociiahen, bch... ny, xorga y,Ki. H 
iimeiin., uh ' i t  HOKpuTL, ct. ceóa pyCauiKy, mill
Ka+TaHlUIlKO CHHM6 im>... II.III MI.l CT. flcŁKOMT.
aa lio.iliHa iuu Meatfly ęoóoii iio.iożkiimt., Hy u

c iih tt ... .  Kaiii. npnrpieTC H ... T a h t  u *aJiR0..- 
onaTi. u H’bisoMy to  rpyrny , iliui bOjioko, 060- 
JKaHity OTflarb... T a ia  y*T. Godbiue caMT.... a 
T0’ ói.iBa.io, (jauii., Becegan, cMrbeTcn, pagyeTT... 
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HliCKOgLKO K O I l te K L .. . .  IIoCBHCTLlBaiT, lloGfeik'aJlT. 
o h t .  no T poryapy ...

C g a B H u i i ,  n o p o f l i i c T L i i l  F b m c h l  ! . . , .
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k o m u c m l . . .  x o  c a M O M y  H b K o r f l a  o c T a H O B H T T .c n , T0
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lodbKo pa3L noG'bsca.iL o h l  k o  m h I ; .  
f le i i t .  ą o S p u ń ,  n a H L !
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Bo3lm h tc  n y ije h e ia ...  nojKajiyfl...
II B3flgL.
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h t o - t o . . . .
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a Tani pa3 B t— a nyneneKT. a to ... caMOMy... no- 
cJitflHiii!... He OpocaTL 5Ke CTartl... a Tasn. 110- 
c-i’b... noata.iyfi!...

TaMeHL npoTHHyjn. m h I j  onaiL GyueTL... kokl 
ÓyflTO CKB03Ł Haxa.lI.H0 e, HHCXOflHBUiee CL C M 'b - 
.laro (jo flep30CTH .inna, BupaHteHŁe npocKo.it 
3Hygo flpyroe .lyoiuce uvbctbo... 'ivbctbo kokt. 
óyflTO 3acTrbii'iiiBoii npiiBH3aiiHocrH...

Hoc.rb y * L  k b k l  t o  He y p jio c t BciplaiaTt 
Moero raMCHa... Kyfla o h l  H3>ie3L— He 3 Haro.... 
H-th Hogiinia BtinpoBopga ero 3a ro p o p , h.ih o k o -  

h o m l  iiaHa c J i a n a J i b  no 3h m l i  > i t o ó u  Btiny- 
c t h t l  na Mopo3L; a flo TrbxL nopi. 3 acTaBHTt 
c T e p e 'I Ł  KpllK.llIBI.IXL IIHflteKT. H CBIIIieil.

He pa3L iiotoml npucMaTpiiBa.ica a kl  aToft 
TOJint raMeHOBL h iici;a.iL r.ia3 aMii cBoero cto- 
paro 3HaK0Mija... Mhopo rpycTHaro uyBCTBa i l ,c -  
hh.iocl bt. rpyflH..; mhoto ,MUC.ieii to.iiih,iocl b l  
yMt...

PkO.IKKO b l  HI1XL, BL 3 THXT. glnaxL, floópa 
h 3.ia CM'bmano BM'bci'b, óe3])a3 flrb,itno, ne o t- 
T”bHaaCf CK0 .1I.K0  hhcthhkthbhoiI .IWflBH KL cga-
óhiiuie.My co3 pniio tshtch y  h h x l b l  cepgi(f ..
H 3T011 IICKpCHIIOCTH H 3T0H .IWObiI CVHtgeilO 3a -
r.ioxnyTt b l  pa3 BpaTh, b l  rpn3H, b l  mmieTb!...
BO pOBCTBa li M O H ieH H tl'ieC T B a ... H O K asrbC T L  B L  i t a -  

K011 TO flblCKOń H e C03H aH H 0H <I>OpM'b, a T aM L
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Kypca yaeiiin , oiih M oryrt npwnicidBBTbCfl
flJIK C 'lCTB, KT> K8KOMV JIHÓO TO pO fiy.

2-e, Onn ocBoCoHt/jaioTCfl
o r t  T ’fejiec.HUX'b nnK aSeiH iń  u  o T i> ,p eK M "lc , ( 0 a

toułko

ott> naarewe no^area,
IIO-

CBepxraTaTHwa M e*eB w a h o io k h o c th , 11 b-b cesn> c a y -  
'taf., n o  HCTenenin 1 0 - t h  h F t-r  c iy ® 6 u ,  o iih  n o iiy -  
<iaroT'f. 'iHiri, X I V  m iacca; nr, /laabirfciłmeMT. m e n o -  
Bt.imeniii ii h n a mu iioab iiy ioT ca o ó h ih m u  npaisaMH, B3- 
floweiiHHMH B t  iiaCToamnxT. n p a B H a a x t.

II. IIpaBaMH u npeHMymecTBaMH, npiiCBoeHiibiMH,
Ha ociioBaiiiH n acT oam iu ii npam iab. 'lacxnuM'b tb k -  
caropaM b h sesmeMtpaMi., itaicb hm'Ihoihhmti iip aso  
na iiocryn n eiiie  bt> rpasciancuyio cayiKóy, thki> h 
ho HMtioLUHMi, cero  rpaB a, nom>:tyiOTCfi h r t  fl3T> 
'laCTIIblXT, 3eMJeMi>pOBTi H TaKCaTOpOBT), HOH fiyflVT'b 

nńeacTaBflTi ynoM iwyraii Bbime yn0cTOB*peni», yaocT oeim  cero  ananifl no DioaMeny, x o ra  Oh oiih  
ohh m> TeTOHio 03Ha'ieiiHai() cp o iia , jrbłoTBB- h iieoOyiaiiHCb bt> jionojiHHTeabnuxb 3eMJieMt.po-T.iR- 

3aH0Mamicb acnomienieMi. ofinaam iocTe* no caropcM ixb  iiaaccax i,.
h raK carapoBb h B H JI b  H O.

BHHHOCTH.    ,
3-e , IImt. BHjiaioTCfl BpeMeiiHUfl CBHjjtTejiŁCTBa, 

Cb oananeHieMb chxt, g p a s * ,  «a mecTb a t™ , flo
HCTeneHiH RCHKT. tiu BpBB« yTRcpJKJMIOTCII 30 HHMH
Ha Bcerna npeai mwW mb fOHiweibBHXi a rre -  
cTaTOBT, or-b T t x b  wiser*, rjjt OHH no iyn ia ii oOpa- 
aoBaHie. ho toubko bi> tomt. cny-iat, norija flaga 

cin
MTO 
TeJIbHO
3BaiiiK) 'iacTHbixi> aeMJieMtpoBTi 
ripar tout, ho Meirfce m e c m  MtcaueBb Bi, KawflOMt 
roay. E Hiena cin ni.ua, no ac-reiem a 6-th i t r *  n 
OffHoro JibroTHaro r o fla, «e npeacTBBim, nofloonbixb 
ynOCTOBtpeHiit, to  BMflOHHHa HMT BpeMeimm CBH- 
flt rejibCTBa ot6«p«h»tch ora hhxt,, h bt, 3,i.vrfcin, 
T o r o  HM7. BHflaroTCfl HOBi.ni cBHfltxeiibCTBa ct. jiapo- 
BaiiieMb npaBb, npHCBOOHiibixb BocnuraHiiHiiaub y- 
,,ef)Hbixb <i>epMb MHiiHCTepcTBa rocynapcTBeHHHXb 
iiMyraecTBb, t .  e. ca  npiriHeaenieMi. nxb itb nepBO- 
6biTiioMy nonaTHOMy coctoihjuo h ct. ocBoóowfienieMb 
an'lHO OTb peRpyTCKOfi nOBHHHOCTH , flOKOflfc OHH 
OynyTb BecTi. ceóa  necTHo h noCiponopiiflonio.

4-e , T t  iiacrHhie3eMJieii-fepbiHTaKcaTopH, noTopbie, 
c o  jjh3 nonyneHin oKOH'iarenbHaroaTTecTaTayipoHe- 
Uj’Tb Bb ntiiCTBHTeiibHbixb aaHHTiiixb no cen y  3Ba- 
niio He Meirfce 10-th n tT b  h npeflcraBHTb saKOHHi.in 
ynOCTOBtpeHin Bb TOMb, MTO OHH HCnOflHflflH CBOH 
oGh3ohhocth Cb 3HaHieub flim a, necTiio h n o o p o -  

cohIictho, npioOpliTaKiTb iipano Ha rionyneHie 3BaHifl 
jiHiiiaro noneTHoro rpaHtaanniia, 110 ocoOoMy o TOMb 
XOJlOTBHCTBy MIIIIHCTepCTBO rOCynapCTBeHHhlXb HMy- 
mecTBb hhh rnaBHaro ynpaBaeniii MeweBaro Kopnyca.

ii 5 -e , lIacTHbixb 3eMaeMtpoBb m raKcaropoBb 
H3b noflaTHaro cocToaiiiii nosBomieTCfl TOKHie onpe- 
flt.nHTb Bb rpaiKflaHCKyio cnymOy na HiTaTHbia hhh

B 'iep a , 8 cenraOpa, Bb BbiconoTop!KecTBeHHi.iH neHŁ 
p o*aeiiia  E ro  H m fikpatopckaio B u c o h e c tb a  F ocy-  
;(APa HAcafcpuiiA I |ec a p e b h ’ia Bkuhkapo 10111:1a lln -  
kohah AiiEKCAHaPOBH'iA, Bb 11 'iacoBb y ip a  Bb Hh- 
KoaaeBCiioMb KaneapanbiioMb coOop b, anenoMb cbh- 
T tu in aro  npaBHTenbcfllyfomaro cvHOfla, BbicoKonpe- 
ncpameuiiuM b lociufwMii, MHTponomrrÓMb JIhtob- 
ckhmti h BHaenciiHMb, coBepuieiia Obiaa CoOopirfc 
OomecTBeiiHaa iiHTypria, Bb upHcyrcTBiH r. Bunen- 
CKaro BoeHHaro, rpofliienciiaro 11 KoBencuaro re iie -  
p an i-ryóep iiaT op a , reuepaflb-aabH irairra, reiiepaaa  
OTb HnoaHTepiH B, II. IIa3UMoea, itoMaii. I ap.M. nop- 
n yca , reiiepana o r b  HinjairrepiH II. M. JlaOimnouu 
u Bcfcxb B oennuxb  h rpant;ianci(nxb aHHOBHHKOBb, m 
n o c n t  o iioii OnaronapcrBeHHoe MoaeócTBic cb  n p e-  
BosraameHieMb , npn 51 nymeaiioMb Bbir/rpt. 
n'b, M iiorontTia E ro  IlMuicPAropcitoMy BEHHiiECTBy 
u B ceny A BrycrtiiuieM y llMnEPATOPciiOM.v flOMy-

Bb Towe BpeMH Bb P. It. iiaeeflpaabHOMb coOopb 
cb. CraiiHcnaBa npeocBiiineHiiuft BnaeiiciiiH ermcKonb 
KpacuitcKiu coBopniHiib OnaronapcTBeinioe MoaeO 
ć m i e  o napanin h OaaroneiicTBiH Ero IImhepatop 
CHATO BKaHHECTBA H BCCH ABI’yCTtHUlKil ipaMHaiH.

BeaepoMb ropojib Ouab HaaioMHiionain,.

nauki, mogą jedynie dla rachunku przypisyw ać  
się do któregokolwiek m iasta.

2) W olni są  od płacenia podatków, od kar c ie 
lesnych i od powinności rekruckich.

3) W ydają się im świadectwa czasow e, z w y 
mienieniem  tych praw, na sześć lat, po których  
upłynieniu prawa te przyznają się im na zaw sze  
przez w ydanie im ostatecznych attestatów  z tych  
m iejsc, gdzie ukształcenie otrzymali, atoli wr ta
kim tylko razie, jeżeli złożą wymienione wyżćj 
dowody, przekonywające, iż w ciągu  rzeczonego  
terminu rzeczyw iście zajmowali się pełnieniem  
obowiązków jako prywatni m ierniczowie i taksato- 
row ie,i przy tern nie mniej jak przez szese m iesięcy  
każdego roku. Jeżeli te osoby, p° upływ ie sze
ściu lat i jednego roku ulgi, nie złozą tego ro
dzaju dowodów , tedy w ydane im św iadectw a  
czasowe biorą się od nich napowrót, a natomiast 
w ydają-się św iadectw a nowe z nadaniem praw,

i w  tym  razie, po upłynieniu 10 lat s łu zty , otrzy
mują rangę X IV  klassy; co z a ś  do otrzym ywania  
rang następnych, służą im ogólne prawa, w  ni
niejszych prawidłach w yłożone.

I I .  Praw  i prerogatyw, nadanych, na zasa
dzie niniejszych praw ideł, prywatnym  taksatorom  
i mierniczym, tak mającym prawo w stępowania  
do służby cyw ilnej, jako i niemającym te g o  prawa, 
używ ają także i ci pryw atni m ierniczowie i tak- 
satorow ie, którzy otrzym ają tek w ald ik aeje  w sku
tek egzam inów , chociażby nie pobierali nauk 
w  dodatkowych klassach m ierniczo-taksatorskieh.

służących w ychow ańcom ■ ferm szkolnych m ini
sterstw a dóbr państwa, to je st  z zaliczeniem  ich 
do pierw otnego stanu podatkow ego i z uw olnie
niem od osobistej powinności rekruckiej 1
będą się dobrze i poczciw ie prowadzić.

4)
rzy

czy  
złożą

dowody prawne, przekonywające, że obowiązki 
sw e pełnili ze znajom ością rzeczy , poczciw ie  
i sum iennie, nabywają prawa do otrzym ania ty 
tułu osobistego obywatela honorowego, w  skutek  
osobnego o t o  starania m inisterstw a dóbr pań
stwa lub głów nego zarządu korpusu granicznego.

W  I L  N  0 .

W czoraj, dnia 8 września, jako w  N ajuroczy
stszą rocznicę urodzin J e g o  C e s a r s k ie j  W y so k o śc i  
NAsrępcY Tronu W ielk iego XięciA M ikołaja  A le 
ksandrowicza J E . metropolita L itew ski i W ileń 
ski Jó ze f ,  członek najśw iątobliw szego rządzącego  
synodu, odprawił o godzinie 11 rano w  soborze ś. 

_ Mikołaja liturgię św iętą  i po jej ukończeniu dzięk- 
V|UllU)ki n7ć'nn,‘ m odły, z odśpiewaniem  hymnu o długie  

°1)( lata J ego C e s a r s k ie j  M o śc i i całój N ajjaśniejszej 
rodziny, w obecności .TW .W ileńskiego w ojennego, 
G rodzieńskiego i K ow ieńskiego jenerał-gub. rna- 

’ ’ ‘ " " Na-
jp-  
-°j-

Przy ozem  
ow z dział.

Ci prywatni m ierniczowie i taksatorowie, któ— tora, jenerała piechoty jenerał-adjutanta W. A  
od dnia otrzym ania ostatecznego attestalu, zim o w a ,  dowodzącego \ - m korpusem  arm ii, j 

przepędzą w rzeczy wistem  zajm owaniu się  czyn - nerała piec 10 y  . . ±jubinc.owa i wszystkie]) w  
ncścią sw ego zawodu nie mniej nad lat 10 i z: skowych i 

z cytadelli
cyw ilnych urzędników, 
dano było 51 wystrzał

i 5) P ryw atnych  m ierniczych i taksatorów po
zw ala się  także przyjmować do służby cywilnej 
na etatowe lub nadetatowe obowiązki m iernicze,

W tym że samym czasie w koście le  katedralnym  
pod wezwaniem  św .S tan isław a, jw . biskup W ileń
ski ks. A. S. hrasińsk i  odprawił dziękczynne na
bożeństwo za zdrowie i pomyślność J ego C esa r
s k i e j  M ości i całej Najjaśniejszej familji.

W ie c z o r e m  m ia s t o  b y ło  o ś w ie c o n e .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
POGLĄD OGÓLNY.

N ig d y  p o ło ż e n ie  s p r a w y  w ło s k ie j  nie było  
ś w i e t n i e j s z e ,  n ig d y  z a w i l s z e ,  jak  w  obecnej  
c h w i l i .  W  N ea p o lu  d y n a st ja  B u r b o u ó w  n ie -  
p o w r ó tn ie  u p ad ła .  O śm  dni już  m in ę ło ,  jak  
F r a n c is z e k  II o d p ły n ą ł  n a s t a l k u  h is z p a ń sk im  
do S  e v  i 1 1 i. Z e  c z te r e c h  t r o n ó w ,  nie d a w n o  
j e s z c z e  z a jm o w a n y c h  p rzez  p o t o m k ó w  ś w .  L u
d w ik a ,  jed en  ty lk o  p o z o s t a ł  w  ich ręku; s ł u s z 
n a  w ię c ,  że  z a s ia d a ją c a  n a  n im  k r ó lo w a  d a ła  
przy tu łek  u k o r o n o w a n e m u  ro zb itk o w i  s w o j e g o  
rodu, s łu s z n a ,  że  F r a n c isz e k  II nie  u s łu c h a ł  r a 
d y  N i e m c ó w  i nie  p o s z e d ł  tu łać  s ię  do B aw arj i  
lub  Austrji ,  g d z ie b y  g o  u ż y w a n o  za  n arzęd z ie  
k n o w a ń ,  za  p o l i ty c z n e  w id m o ,  a  riakoniec  w y 
zy sk u ją c  , jak n i e g d y ś  k s ią ż ę c ia  R ejch s ta d t ,  
sp r z e d a n o  za  jak ie  p o l i ty c z n e  u s t ę p s tw o .  
W s z a k ż e  jeże l i  o d d a le n ie  s ię  z Gaiety te g o  k r ó 
la ,  j e s t  z d a r z e n ie m  n a jw y ż s z e j  w a g i ,  jeże l i  p o 
ło ż y ł o  k o n iec  w s z e lk ie j  n ie p e w n o ś c i ,  w s z e lk i m  
w e w n ę t r z n y m  ro z r u c h o m  tej potężnej  c z ę ś c i  
W ł o c h  p o łu d n io w y c h ,  bogatej w  ta k ie  z a s o b y  
s i ł  l ą d o w y c h  i m o r sk ich ,  k tóre  b u rzą  zd arzeń  
r o z w ia n e  pod c u d o w n y m  w p ł y w e m  je  nosci  
w n e t  z le ją  s ię  w  sp ó jn ą  i je d n o l i tą  c a ło ś ć ,  i jes t  
n a j s z c z ę ś l i w s z y m  w y p a d k ie m  dla tej w ie lk ie j  
d z ie jo w e j  s p r a w y ,  k tóra  s ię  tak w s p a n ia le  w o -  
c z a c h  n a sz y c h  ro zw ija ,  ted y  w y s tą p ie n ie  rządu  
p ie m o n c k ie g o  n a s tręcza  u w a g i  in n eg o  rodzaju  
i t r w o ż l iw s z e  s e r c a  m o ż e  n a p e łn ić  u c z u c ie m  o-  
b a w y .  W ik t o r - E m m a n u e l  je s t  k ró lem , a w ię c  
ze  s t a n o w i s k a  s w o j e g o  o r ę d o w n ik ie m  s p o ł e c z 
neg o  porządku; je s t  W ł o c h e m ,  a w ię c  n ajgo-  
re tszem  p r a g n ie n ie m  j e g o  s e r c a  p o w in n a  być  
je d n o ś ć  w ł o s k a ; j e s t  k a to l ik iem , a w io c  d u 
c h o w n a  w ła d z a  p a p ie ż a  m a  w  n im  n a jg o r l iw 
s z e g o  w y z n a w c ę  i o b ro ń cę .  W i e l k a  jego  du
s z a ,  p r z e n ik n io n a  tem i trz e m a  z a s a d a m i ,  d ą ży  
do o s ią g n ie n ia  trzech  n ie z r ó w n a n y c h  rękojm i  
s z c z ę ś c ia  i w ie lk o ś c i  p ó łw y s p u .  W z n ie s ie n ie  
p o w a g i  d u ch o w n ej  O jca  ś w .  do tej w y ż s z e j  nad  
w s z e lk i e  burze i n ę d z e  ś w i a t o w e ,  c z y s t o ś c i ,  
z której zdroje ś w ia t ła ,  p oc iech  i cn o ty  s p ł y w a 
ł y b y  na  lu d zk o ść ,  n ie s k a ż o n e  ża d n em i m ęta m i  
c h c iw o ś c i  dóbr z ie m sk ic h  lub n a m ię tn o śc i  p o 
w sz e d n ic h ;  j e d n o ś ć  c a ł e g o  p lem ien ia  w ł o s k i e 
g o ,  w y z n a j ą c e g o  je d n e  w ia r ę ,  m ó w i ą c e g o  je
d n y m  j ę z y k i e m , sp o jo n e g o  b r a te r s tw e m , r o 
dz innego  s z c z e p u ; u s ta len ie  ń a k o n ie e  s p o 
łe c z n e g o  p o r z ą d k u  n a  s p r a w ie d l iw o ś c i  rządu  
i n a  ro zu m n o m  p o s łu s z e ń s t w ie  p od d a n y ch  
t r w a le  o p a r te g o , -—oto jest n ie śm ier te ln a  z a s ł u 

g a  S a b a u d z k ie g o  d om u , że  s t a ł  s ię  p r z e w o d n i 
k iem  dla  s w y c h  sp ó t z io m k ó w  n a  drodze ,  w io 
dącej do te g o  tro is teg o  ce lu  i jeże l i  dzieje  
w s p o m in a ją  ty c h  w ła d z c ó w ,  k t ó r z y , i sk u tk iem  
sa m o lu b n y c h  n a m i ę t n o ś c i , p o r o zd z ier a n e  c z ę 
ści w ie lk ic h  p o l i ty c z n y c h  rodz in ,  z n o w u  w  je-  
dnę  c a ło ś ć  spoili ,  jeże l i  u k o r o n o w a n i  t w ó r c y  
j e d n o ś c i  -ang ie lsk ie j  , h is zp ań sk ie j ,  francuzkiej  
i polskiej n a  ró w n i  ze  ś w ię t y m i  dostąpili  czc i  
n a r o d o w e j ,  ta k a ż  s a m a  c h w a ła  c z e k a  z  g w i a ź 
d z is ty m  w i e ń c e m  W ik t o r a -E m m a n u e la ,  k tóry  
ż y c ie  s w o jo  p o ś w ię c i ł  d ok on an iu  jed n o l i teg o  
n a r o d o w e g o  z jed n oczen ia .

S a m  jed en  d o k a za ćb y  te g o  nie zd o ła ł ,  ale  
w l a s n e m  s e r c e m  p r z e c z u ł  s e r c a  s w y c h  s p ó ł -  
z io m k ó w  i rozn iec ił  t le jącą  w  n ich  iskrę ś w i ę 
t e g o  o g n ia  j e d n o ś c i .  T a  iskra ,  m o ż e  p r z y g a 
s a j ą c a  , raz  tch n ien iem  j e g o  o w ia n a  , c o r a z  
św ie tn ie j  ż a r z y ć  s ię  i r o z p ło m ie n ia ć  p o c z ę ła ,  aż  
dopóki nie o g a r n ę ła  s tru m ien ia m i c iep ła  i ś w i a 
tła  całej w ło s k ie j  ludnośc i .  I rozp o czą ł  sic ten  
ja s n y  , w id o m y  s z e r e g  c u d ó w  , k tóry  ś w ia t  
z d u m ie w a  , k tórych  nikt s p o d z i e w a ć  się n ie  
ś m ia ł ,  a  które jednak s ą  ta k  proste , iż  zdają  
s ię  b y ć  z w y c z a j n e m i  w yn ik łośc iam i najw ła
ś c i w s z e g o  b iegu  r z e c z y  ludzkich. W s z a k ż e  
p o n ie w a ż  dz ie ła  c z ło w ie k a ,  ch o ć b y  z n a jc z y s t 
s z e g o  źród ła  p ły n ą c e ,  n ie  m o g ą  uch ron ić  s ię  
zu p e łn ie  od z iem sk ie j  z m a z y ,  tak i ruch W ło s k i ,  
p o p c h n ię ty  dz ie lną  r ę k ą  W ik to r a  E m m a n n e la ,  
nie  u n ik n ą ł  s z k o d l iw e g o  w p ł y w u  w y z i e w ó w ,  
j a k i e  z g łę b o k o ś c i  r e w o lu c y jn y c h  ja sk iń ,  z a r a 
ża ć  g o  p o c z ę ły .  Obok n a j w y ż s z e g o  bohater 
s tw a ,  z a b ły s ły  z ło w r o g ie m  ś w i a t ł e m  zazdrość ,  
p ych a  i s a m o lu b s łw o ;  d a w n i  sp i sk o w i n iechc ie li  
w y r z e c  s ię  k r w a w y c h  z a m i a r ó w ,  nie chcieli  
u zn ać ,  że  byli w  b łęd z ie  i n a  n o w o  w y s tą p i l i  ze  
zg u b n em i n a u k a m i , g r o ż ą c e m i  w y w r o t e m  
w s z e lk ic h  sp o łe c z n y c h  z a sa d .  P r z e z  p e w n y  
p r z e c ią g  c z a s u  u le g ła  i m , po czę śc i  n a w e t  
w z n io s ł a  d u sza  G ariba ld iego ,  tak d a lece ,  iż zd a
w a ło  s ię ,  że, u n ie s io n a  z w y c ic z tw a r n i ,  g o t o w a  
b y ła  s ta ć  s ię  g łu c h ą  na g ł o s  rozsąd n ej  p r z e 
strog i z ust u k o c h a n e g o  p r z e z e ń  króla  w y c h o 
d z ą c y .  R z e c z y  d o s z ły  do te g o  stopnia ,  że  król 
W ik to r  E m m a n u e l  s t a n ą ł  już n a  g r a n i c y , na 
której p o s ł u s z e ń s t w o  ludu w ł o s k i e g o  m d leć  p o 
c z y n a ło  i w  n ieb a czn o śc i  sw o je j  W ło s i  już  s t r a 
c ić  m ieli  d w a  n ie s ły c h a n e ,  zaręczon e  im p rzez  
m o c a r s t w a  zach od n ie ,  p ra w a ,  w o ln o śc i  g ł o s o 
w a n ia  i z a ła t w ie n ia  przez  sieb ie  s a m y c h  n a r o 
d o w e j  sw ej  s p r a w y .  W ik t o r  E m m a n u e l  n ie-  
m ó g ł  d o z w o ljć ,  aby  w ic h e r  w z m a g a j ą c y c h  się  
r e w o lu c y jn y c h  p r ą d ó w  p o g r ą ż y ł  w  o tch łań  s p o 

łe c z n o ś ć  w ło s k a ;  w  o sta tn ie j  przeto  toni ujął  
si lną  r e k ą  s ter  ruchu  i, dla p o c ią g n ie n ia  z a  so b ą  
zbłąkanych u m y s ł ó w ,  o d w a ż y ł  s ię  n a  krok s ta 
n o w c z y ,  ro zm a ic ie  t łu m a c z o n y ,  a le  j e d y n y  do 
o c a le n ia  w ł a d z y  i porząd k u . Garibaldi z a p o 
w ie d z ia ł ,  ż e  z K  w  i r i n a  l.u o g ło s i  o s ta te c z n e  
s p o łe c z n e  u rzą d zen ie  o jc z y z n y  w ło sk ie j ;  s ta r sz y  
s y n  k o ś c io ła  , N a p o le o n  111 z a p o w ie d z ia ł ,  że  
R z y m  z j e g o  o b w o d e m ,  tudz ież  V i t, c r  b o i C i-  
y i t a - V e c c h i a  p o w in n y  b yć  n ie tyk a ln e .  
W ik t o r  E m m a n u e l  w ie d z ia ł ,  że  Garibaldi l e k c e 
w a ż y  p o li ty czn e  w z g lę d y ,  k tórych  s p r a w ie d l i 
w o ś c i  su m ien ie  j e g o  nie uznaje .  A b y  w ię c  od 
w r ó c ić  u d erzen ie  G ariba ld iego  na  w o j s k a  frati-  
cu zk ie ,  s t r z e g ą c e  o jc o w iz n y  S .  P io tra ,  r o z k a 
z a ł  5 0  ty s ią c o m  s w y c h  ż o łn ie r z y  w e j ś ć  w  g r a 
n ice  p a ń s t w  k o śc ie ln y c h ,  p o leca ją c  im  s z a n o 
w a ć  kraj, pod w y ł ą c z n ą  o p ie k ą  F rancji  z o s t a 
j ą c y ,  a  tern s a m e m  w ta r g n ie n ie  G a r ib a ld iego  
do Umbrji u czyn ić zbyteezn em . D yplom acja
ż y w o  ten  krok rząd u  S ard y ń sk ieg O  n agan ia :  
N a p o le o n  III, nadając  m u z a p e w n e  r o z le g le js ze  
r o z m ia r y  i p r a g n ą c  u n ie w in n ić  s ię  p rzed  E u r o 
p ą ,  że  nie z j e g o  n atchn ien ia  b y ł  p r z e d s i ę w z ię 
ty m ,  p o s ł a  s w e g o  z T u ry n u  o d w o ła ł ;  hr. C a -  
v o u r  w y j a ś n i ł  p r a w d z iw ą  m y ś l  rządu  P ie m o n 
c k ie g o ,  le c z  dotąd  tre ść  ty lk o  te g o  p is m a ,  i z a 
p e w n e  mniej d ok ładn a , p r z e z  t e l e g r a f  z o s t a ła  
udzie lona; c z e k a ć  w ię c  n a le ż y  dopóki s a m  te k s t  
nie  nad ejdz ie  i b l iż sz e g o  ś w ia t ła  na  tę  n ie s p o 
dz ianą ,  a  n o w ą  d ro g ę ,  po lityk i P ie m o n c k ie j  nie  
rzuci.  W  n a s t ę p n y m  [flJgiądzie r o z w in ie m y  
n a s z  sp o s ó b  z a p a t r y w a n ia  s ię  na  ten  n o w y  
p r z e ja w  po li tyk i  p iem on ck ie j;  tu ty lk o  p o w ie m y ,  
że  ch o ć b y  b e z p o śr e d n ią  w o jn ę  z A ustr ją  w y 
w o ł a ł ,  o s ta te c z n y  t r y u m f  s p r a w y  w ło s k ie j  j e s t  
n ie z a w o d n y .

W Ł O C H Y .
PIEMONT. Turyn, 8  września. P ołożen ie od k il

ku dni sta ło  s ię  bardzo trudnem. W m ieszanie się 
M azzinistów  w  sprawy krajowe, zagrażając obję
ciem  ieh kierunku, narażało rząd na w ielkie n ie
bezpieczeństw o, bo skoro zam iast chorągwi mo- 
narohicznej powiałby nad W łocham i proporzec 
rew olucyjny M azzinistow ski, w n et życzliw ość E u 
ropy, będąca dotąd najsilniejszą podporą rządu 
piem onckiego, odwróciłaby się odeń ze wstrętem . 
Zew sząd nastawano na m inistrów, aby się o- 
św iadezyli. Stronnictw o zow iące się stronnic
twem  czynu, głośno zapow iedziało, że n igdy nie  
odstąpi od sw ego zamiaru zajęcia kościelnego  
państwa. W targnienie jego do państw  papieskich  
byłoby n ietylko hasłem  walki z wojskiem  je n e 
rała Lam oriciere, ale i zbrojnego wkroczenia  
Austrji, a naw et wojny z korpusem francuzkim, 
stojącym  w Rzym ie w razie, gdyby pierw sze po-

l e g e n d a  w s c h o d n i a .

(l hebrajskiego).

Z a s z u m ia ły  l a s y  s t r a c h e m  p r z e ję t e ;  j ę k n ę ły  
d r z e w a ,  ję k ie m  b o le śc i  i żalu, tw o r z ą c  b e z d e n 
n y  c h a o s  r o z p a c z y  ; w ia tr  g o  p o c h w y c i ł  w  s w o 
je ra m io n a ,  udzie l i ł  g ó r o m ,  i hen d a lek o  r o z n io s ł  
po ś w ie c i e .

Jaw or  w y s m u k ł y ,  r ó w n y  i p ięk n y ,  nie ś m ie -  
chem  w e s e la ,  lecz  l iśc i  p o n u r y m  s z e l e s t e m ,  do 
SVtl‘i sąsiadki jab łon i,  w  te s ię  o d e z w a ł  s ło w a :  

N a tp_żem w y r ó s ł ,  s io s tro  k o ch a n a ,  na  
oz mnie matka z iem ia  w y k a r m i ł a ,  a b y  to s ło ń -  

^wieciło  , ab y  ta  r o s a  n ie  m n ie

-żem  w y r ó s ł ,
• u lVa c e  m e  dla mnie

p o iła
A o n a  n a  to:— słu Svn- . , . . .
i. x , • c i • , .nr 'n,e n a r z e k a sz  bracie! le ęzipś l tob ie  s k a r g i  prZystajv  

Jeb r„oda w  fb ia b  y ’ Co/. m nie  n ie s z c z e -  sn ej  p r z y p a d a  w  d zia le .—  H ole . -  ■
niż k r w a w y c h  ł e z  zdroje, w ię k s /an iz  K i w a  j weiL i n‘ż śm ierc i
nagłej m ęczarn ie. . .  Eąnz, w szak jak

g o  k a r m i łą m ,  g d y b y  m a t k a  dz iec ię ,  ja k  m u co  
roku  z w ł a s n y c h  m y c h  s o k ó w  d a w a ła m  o f ia 
rę , ja k  n a jp ię k n ie j s z e ,  n a js ło d sze  o w o c e  n io 
s ła m  m u  w  d a r z e , j a k a ż  w d z ię c z n o ś ć  za  to
m nie  c z e k a  ?

—  T y ś  g o  k a r m iła ,  a  ja m  r z e ź w i ł ,  k lon jej 
o d p o w ie .  N ie r a z  z n u ż o n y  w ś r ó d  s k w a r u  s ł o ń 
ca ,  u s tóp  m y c h  p a d a  b e z w ła d n y ;  s tru m ien iem  
z c z o ła  pot, m u s ię  l e j e , r ęce  do dalszej pra
c y  nie  s łu ż ą .  Ja g o  s z e r o k im  liśc iem  okryję ,  
c h ło d e m  g a łę z i  m o ich  o w i o n ę ; pot, mu o sy c h a ,  
w r a c a j ą  s i ły  i z n o w u  r z e ź w y  i z d r o w y .

—  C zc z e  w a s z e  s k a r g i ,  p różne  w o ła n ia ,  grab  
im  na  to r z e c z e ,  c h c e c ie  w d z ię c z n o śc i ,  tak ą  
m ie ć  będziec ie:  z e tn ą  w a s  ż y w y c h ,  p o rąb ią  i 
sp a ła ,  a g d z ie ś c ic  rośl i ,  ta m  z ie l sk a  p o r o sn ą ,  i 
sz m e r u  w a s z y c h  liści nikt już  nie u s ł y s z y ,  i nikt 
ł z y  ża lu  po w a s  nie  uroni,  bo n a w e t  dziec i  w a 
s z y c h  nie  z o s ta n ie .  T a k  w ię c  w y n i s z c z ą  ca łe
p lem ię  n a s z e ,  
u t o n i e ! ! !

a p a m ię ć  o m e m  w m g le ęzasu

—  Oh! b iada  n a m ,  Il iada! j ę k n ę ł y  d r z e w a ,  
biad a  hafn, b iada , p o w t ó r z y ło  ech o ,  w s t r z ę s ł y  
s ię  la s y  p rz e c z u c ie m  z ł o w i e s z c z e m , o b a w ą  
śm ierc i  i brak iem  nad z ie i .  P rzes tra ch  p a n i
c z n y  p rzeją ł  ich do r d z e n i ,  jed n o  d ru g iem u  
s z e p t a ło  z c ich a  o jutrze n ie p e w n e m ,  o ogn iu  
p a lą c y m ,  o m ę k a c h  ok ru tn ych ,  o w ie c z n e j  z a 
g ła d z ie . -— S z m e r  c o r a z  g ło śn ie j  p u sz c z ę  za lega ł;  
w  k oń cu  s ię  z m ie n i ł  w  c h a o s  r o z p a c z y .  Z t e 
g o  ch a o su  je d e n  jęk  w y p ły n ą ł ,  g ło ś n y ,  w y r a ź 
n y ,  u c z u c ie m  d r g a ją c y :  b iada  n a m , b ia d a !  a  
ech o  z n o w u : b iad a  n am , b i a d a ! W ia t r  g o  p o 
c h w y c i ł  w  sw o je  ra m ion a ,  udzie l i ł  g ó r o m  i hen  
d a lek o  r o z n ió s ł  po ś w ie c ie .

Z budził  s ię  s ta ry ,  m c h e m  ob rośn ię ty ,  k ilka  
już  w i e k ó w  ż y ją c y  dąb. P o t r z ą s ł  g a łę ż m i ,  by  
s i w ą  brodą, i w n u k a  swmgo z a p y t a :

—  C óż to za  jęki d o k o ła ?  N ieb o  p r z e c z y 
ste ,  g d z ie  nie g d z ie  ty lk o  ch m u rk a  za  chm urką  
jak m o ty l  g o n i , s ło ń c e  dz iś  n a w e t  n ie  ja s n o  
ś w ie c i  i nie  n a zb y t  grzeje ,  w ię c  g r o m ó w ,  d o 

wodzenie dozwoliło najezdnikom  dojść de Comae- 
co, albo do Sabinji, t. j. do obwodu, który jak je 
nerał de N oue zapowiedział, miał poruszenie bro
nić od wszelkiej napaści. Cóż w  tym  zbiegu rze
czy pozostało czynić rządowi W iktora Em m a- 
nuela? U żyć siły  dla n iedozw olenia żadnego za
machu M azzinistow skiego na państwo kościelne  
dopóty, dopóki postępowanie jenerała Lam orieie- 
re i polityka kardynała A ntonelli n ie ściągną rze
czyw istego niebezpieczeństw a. I to  w łaśn ie rząd  
Piem oncki czynił kosztem naw et swej popularno
ści. N ieszczęściem  dla dworu rzym skiego postęp
ki jego  pierwszego jenerała  i p ierw szego m inistra, 
dalekie od przyzw oitego i stosow nego zachow a
nia się w zględem  rządu, który w ziął na siebie  
straż granic pajńeskich, przybrały znamiona )>oli- 
tyki w yzyw ającej, niepodobnej do ścierpienia rzą
dowi, zmuszonemu codzień w alczyć z opinją po
w szechną w łasnych obyw ateli, w yrzucających mu 
słabość i n ieezynność. Obroty jenerała  Lam ori- 
eiera zagrażały ludności, będącej jednak ludno
ś c ią  w ło sk ą , poświęconą sprawie i osobie króla 
W iktora Em m annela. T a  zatrwożyła się i zawo
łała o pomoc. S tąd  konieczność dla rządu p ie
m onckiego przedsięw zięcia środków zaradczych  
przez w ystaw ien ie dwóch korpusów zbrojnych, 
jednego w A rezzo  naprzeciw  Umbrji, drugiego  
w Caitolica na ostatniej granicy Romanji ze strony  
Marehji. B yło też  obowiązkiem  rządu w szelkiem i 
sposobami unikać w alki, na n ieszczęśc ie  n ieu-  
eh ronnćj; tym  końcem  pośpieszył przesłać do 
Rzym u ultimatum, przez które rząd papieski w e
zwanym  został do rozwiązania zaciężnych  drużyn, 
zebranych z różnych krajów pod wodzą jenerała  
Lam oriciere, co stanow i ciąg łe n iebezpieczeństw o  
granic piem onckich, oraz grozi zaw iehrzeniem  
pokoju i porządku w obwodach, gdzie też  druży
ny mają swoje leże. N adto te  najem ne roty zło
żone są po w iększej części z uwolnionych od słu
żby Austrjaków i zaciągniętych  za zgodą w iedeń
skiego dworu, ca  stanowi jaw ne złam anie zasady  
niew dawania się. T o ultimatum  w ysłano w czo
raj w ieczorem . Hr. de la M inerva  dawniejszy po
se ł królewski w R zym ie, otrzym ał polecen ie wrę
czyć je  kardynałowi A ntonellem u z żądaniem  
w przeciągu 2 4  godzin odpowiedzi; lir. w yjechał 
przeszłej nocy i powinien dziś wieczorem  stanąć 
w Rzym ie: na n ieszczęśc ie , cokolw iek kardynał 
A ntonelli odpowie, wątpić n ależy, aby to w  czas 
przybyło dla przeszkodzenia krokom nieprzyja
cielskim , bo rzeczyw iście w  tej w łaśn ie cli wili 
nadeszła wiadom ość o w ybuchłem  powstaniu  
w M arehjaeh, gdzie 400  rokoszanów zbrojnie 
w ystąpiło przeciw żołnierzom jenerała Lam oricie
re. Jest to jed en  z przewidzianych przypadków  
w instrukcjach danych Cialdinem u. B yć więc 
m oże, że w  tej chw ili jed en  z korpusów piomon- 
ckicłi jirzeszedł granicę kraju papieskiego i walka  
równie stanowcza, jak przeszłoroczna, w zięła  już  
początek.

D zienn ik  Opinione daje następny obraz teraź. 
niejszego położenia: Czasopisma zagraniczne po_

rzy  nie  będz ie  p e w n ie .  —  S k ą d ż e  te  s tra ch y ,  
s k ą d ż e  ta  r o z p a c z  obję ła  d z ia t w ę ?  m o ż e  k tó 
rem u  robak  d o k u cza ,  co  to z ie len ią  n a s z ą  się  
karm i ?

— ■ A c h !  o jcze ,  w n u k  m u o d p o w ie .  Niźli
r o b a c tw o ,  niźli g r o m  i burza, o ! s to k ro ć  w i ę 
ksza  grozi n a m  biada . Z ły c z ło w ie k  ojcze ,
z n a la z ł  ż e la z o !  ż e la z o  m ó w ią  to n a s z a  z g u 
ba, ś m ie r ć  i z a g ła d a .

”.— i W i ę c  s tą d  s tr a c h  C a ły ? — śm iej  s ię  m e  
dz iec ię .  Ż e la zo  s a m e  nie  z n i s z c z y  la s u .  Ono
n a m  b ez  n a s  n ic  z łe g o  nie z r o b i ,  d r z e w o  m u  
w  p o m o c  p e w n ie  nie  przyjdz ie ,  w ię c  b ęd z iem  
rośli i żyli ja k  d o tą d .— M ó w  to im s y n u ,  n iech  
p r a w d ę  p o s ły s z ą .

1 z n o w u  z a s n ą ł  sp o k o jn y .
z  n. V
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w tarzają doniesienia o blizko przyszłym w tar- 
gnieniu w granice papieskie i o grożącem niebez
pieczeństwie wojny. N iektóre z nich, uprzedza
ją c  wypadki, oznajm nją, że dwór pienioncki prze
słał dworowi Rzymskiemu notę, domagającą się 
rozpuszczenia żołnierzy cudzoziemskich. Jak ie 
kolw iek są zasady tych wiadomości i objawy, da
jące do nich  powód, zawsze należy przyjm ow ać 
z radością te  skazówki polityki sprężystej ze stro
ny naszego rządu; powszechność jednom yśln ie  
im przyklasnęła. Rząd ma obowiązek być goto
wym na wszelkie w ypadki. Im więcej rew olucja 
zbliża się do państw  papieskich, tćm  bardzićj 
rząd przewidywać powinien to  wszystko, co mo
że powiększyć boleści mieszkańców U m brji i 
M arehji i narazić pokój naszego w łasnego pań
stw a; wojenne przygotow ania, na k tó re  p a trzy 
my, zdają się niem ieć innego celu. lecz jeśliby  
to  było praw dą, że dwory Rzym ski i neapołitań- 
ski żądały od A ustrji, jako od państw a włoskie
go, aby się zbrojnie wdała, rząd  nasz nie mógł 
dłużćj ograniczać się prosterni ostróżnościam i: 
obowiązkiem jego było przeszkodzić porozumie
niu się, m ogącem u stać się zgubnem  dla naszej 
sprawy i gwałcącem u zasady nieinterwencji. 
Rząd nasz uznanym  je s t n ietylko we W łoszech, 
ale i w E uropie za przedstaw iciela włoskiej n a 
rodowości i przekonano się, że jego działanie je s t 
jedyną rękojm ią porządku i spokojności na pół
wyspie. J e s t  bowiem włoskim i w yłącznie wło
skim, gdy A ustrja je s t państw em  słowiańsko-nie- 
mieckiem. W łosi, nad  którym i jeszcze panujfe, 
składają drobną część je j ludności i w łaśnie ta 
kiej, której A ustrji nie udało się nagiąć pod ja rz 
mo. A by A ustrja mogła objawić zam iar zb ro jne
go wdania się, jak  państw o włoskie, należałoby 
jćj mieć wojsko włoskie w liczebnym  stosunku 
z posiadaną włoską ludnością. W  takim  razie 
A ustrja mogłaby wystawić we W łoszech najw ię
cej od 30 do 40,000 ludzi, ale  ta  liczba nie wy
starczyłaby naw et do u trzym ania W enecji w po
słuszeństw ie. N adto A ustrja tak  je s t p rześw iad
czona, że W łosi niechcą jćj panowania nad sobą, 
że zapew ne nic odważyłaby się zostawić żołnie
rzy W eneckich w prow incjach włoskich. A ustrja, 
tak  głośno narzekająca w swoich dziennikach na 
rząd piem oncki o zgwałcenie umowy Zurichskiej, 
nigdy nie m yślała spełnić co do W enecji zobo
wiązali przyjętych w VUlafranca. P rzyrzek ła  za
prowadzić rząd  osobny w W enecji z podobnież o- 
sóbnem wojskiem włoskiem. To zobowiązanie 
niebyło bynajm niej zawisłem od urzeczyw istnie
nia W łoskićj konfederacji, k tó ra  nie mogła wejść 
w w ykonanie bez przyzw olenia naszego rządu; 
wiadomo zaś, że tak  w V illafranca jako  też  w Z u
rich, rząd  austry jaeki nie przyjął żadnego zobo
wiązania, prócz tego, co ściągało się do Lom bar- 
dji. W ówczas to  rząd nasz zrozum iał, że zadanie 
nie było rozwiązanern, i że odtąd należało zosta
wić opinji powszechnej włoskićj wolność najroz- 
leglejszą objawu i że program m at cesarza N apo
leona, zgodny z życzeniam i ludności włoskićj do 
czasu tylko mógł zostać niespełnionym  w zupeł
ności, t. j. dopóki W łochy nie znajdą się dosyć 
silnem i do skorzystania ze swego nowego stan o 
w iska  i do  p rz y ś p ie s z e n ia  d n ia  c a łk o w ite g o  wy
zwolenia; że nakoniec polityka narodow a nie po
zwalała Piem ontowi przyjęcia żadnych obowiąz
ków mogących poddać- w w ątpliw ość przyszłą 
dole ziemi włoskićj; P iem ont przeto m e uczynił 
żadnych przyrzeczeń, ale A ustrja  przyjęła obo
wiązki względem W enecji. Jakże  ich dotrzym a
ła? Z apytać o to nieszczęśliwycn mieszkańców 
w eneckich, jęczących pod śledztw am i, w więzie
niach i na wygnaniu; zapytać o zabory o r i 
wszelkiego rodzaju uciem iężenia. A ustrja niema 
na W łochy żadnego prawa. T rak ta ty  podobnież 
żadnego jć j nie nadają; jakże m iałaby wdawać 
się zbrojnie jako państwo włoskie? W ojna I 8 0 J 
w zięła źródło w uciążliwym wpływie, w yw iera
nym przez A ustrję na W łochy i w ywołaną zosta
ła  przez to  jednom yślne przekonanie w Europie, 
że polityczna przewaga tego m ocarstwa powinna 
być zniszczoną dla zapew nienia spokojnosci na 
półwyśpie. Jak że  więc dziś Rzym i N eapol mogą
usiłować otrzym ać jć ; zbrojne wdanie się jako  pań
stw a włoskiego? A le A ustrja w ybornie pojmuje, 
że nie na  w ieleby się jć j przydało pospieszyć 
z obroną Papieżowi i Neapolowi. O . j e z e i iy  
m ogła przywrócić we W łoszech porząue i rów
nowagę, jak ie  były przed wojną, nie powinna by 
cofać się przed żadnem i ofiarami, bo przedsię
wzięcie byłoby godne najwyższych wysilen, lecz 
wówczas m iałaby przeciw sobie całą Europę, nie 
w yłączając naw et i Prus, które jedynie przyszły- 
by z pomocą, gdyby A ustrja była zaczepioną i 
gdyby W łochów w tćj w alce wspierało obce mo
carstwo. N adto rząd  austry jaeki nie dokazałby 
swego, bo uczucie narodowe je s t dzisiaj tak  po
tężne ’ i rewolucja wzmogła się w takie siły, iż 
więcej miałaby s tra t niż korzyści,wywołując w al
kę będącą wprawdzie w jćj oczach nieuchronną, 
ale której nie powinna ani pragnąć, ani przyśpie
szać'-. Znajdujem y się dziś w nierównie dogod
niejszych niż dawniej w arunkach. Rewolucja za
palona w królestw ie Obojga Sycylji, odjęła A u
strii pożytecznego sprzym ierzeńca; dziś A ustrja  
znalazłaby się osamotnioną, przed kilku zaś m ie
siącami mogła jeszcze liczyć na spółdziałaniu 
N eapolu i jenerała Lam onciere. Co do nas, m ie
liśm y wówczas do w alczenia z trzem a nieprzyja
ciółmi; dziś mielibyśmy tylko jednego zapew ne 
najsilniejszego, mającego najliczniejsze i najlepiej 
do boju wdrożone wojsko, tw ierdze n a j w a ż 
niejsze, ale k tóry  je s t odosobnionym wśród lu 
dności skorej do powstania i m e może liczyc na 
pomoc Niem iec. Byłoby wszakze nieroztropno
ścią rzucić się na A ustrję. Europa, która czeka 
wojny, nic może przypisywać naszem u rządowi 
zam iaru jej wywołania.

W szystkie czynione przez Piem ont przygoto
wania dążą do jćj uniknienia, ale pierwszym wa
runkiem  ziszczenia tych zabiegów o pokój, je s t 
r o z p u s z c z e n i e  najem nych drużyn przez rząd pa
pieski tak, aby bandy cudzoziem skie, dowodzone 
przez jenerała  L am onciere, zniknęły. R ząd nasz 
nie przewidywał bez w ątpienia lozm iarów, jakie 
przybiorą zaciągi wojskowe na rachunek  papieża

dwór rzym ski utworzy jed en  lub 
irewnetrznći obrony. Tym czasem

Zdawało się, że
dwa półki dla wew nętrznej obrony, t  ym czasem  
ten że  dwór zgrom adził wojsko, raczćj z myśli 
najazdu, niż w duchu utrzym ania powszechnego 
p o rz ą d k u : drużyny papieskie nie przestają  na 
tćm , iż ciężą nad  nieszczęśliwym i m ieszkańcami 
M arehji i Um brji, ale są nieustającą groźbą dla 
krajów  ościennych; w zrastające z każdym dniem  
wzburzenie umysłów w tych  obwodach obudzą 
jednostajność spółczucia i dążeń w Rom anji i 
w części Toskanji, i, w razie powstania, byłoby 
arcytrudnem  dla naszego rządu powściągnąć po
moc bratnią braciom, obywateli wolnych obywa
telom  dobijającym  się wyzwolenia. Kłopoty, j a- 
kiem i ten  stan rzeczy nabaw ia rząd piem oncki,
są nadto widoczne, aby potrzeba było szukać do
wodów. N ik t zaprzeczyć tem u nie zdoła! Z roz
wojem rewolucji neapolitański ćj wzrasta podo
bieństw o powstańczych poruszeń w kraju podleg
łym jenerałow i Lam orieiere i w miarę wzrastania 
niebezpieczeństw , wódz papieski zaostrza sro- 
gość. Czyż możemy być obojętnymi widzami 
wznowienia m orderstw  peruzkich? Jeśli rząd nie- 
dn się wzruszyć, ludności bez wątpienia w zburzą 
się i byłoby szaleństw em  m yśleć o ich powseiąg- 
nieniu. W idzieliśm y, jak ich  kłopotów przyczy
niła brygada ochotników pana Nicotera, nie m a
jąca  jednak  spółczucia ludności, która nie je s t 
pochopną do niesienia pom ocy, tylko ludziom 
walczącym pod chorągwią trójkolorową z krzy
żem Sabaudzkim  i odpycha każdy inny proporzec, 
jako symbol niezgody i niebezpieczeństw  dla oj
czyzny. W szakże rząd, nii-dozwalając wyprawy 
N icotera, zaciągnął względem M arehji i Umbrji 
św ięte obowiązki. M ieszkańcy tych krajów, pod
dani wojskowćj dyktaturze tćm  uciążliwszćj, że 
wykonywanej przez cudzoziemca i wspicranćj 
przez cudzoziem skich najem ników, nie m ają dla 
uniknienia okropności spełnionych w Peruzie in- 
nćj ucieczki, prócz pomocy naszego rządu. Uzyż 
możemy odmówić im tćj pomocy w godzinę n ie 
bezpieczeństwa? N ie sądzimy, aby starcie się 
było nieuchronnem . Spodziewamy się naw et go 
u n ik n ą ć , byleby rząd  papieski to zrozumiał, 
iż dopuszczać n ie należy obozowania we W ło
szech 25,000 cudzoziemskich najemników, tehną- 
cych ku W łochom w strętem  i nienawiścią. Po
w innością było naszego rządu wezwać rząd 
papieski do zastanowienia się nad niebezpie
czeństwami, k tóre obecność cudzoziemskiego 
wojska w ywołuje. T e  hordy są u drzwi naszych 
i grożą naszem u krajowi. Tysiące Austryja, 
ków zapełnia ich szeregi; godzi się na nich p0- 
glądać ja k  na straż przednią samegoż wojska au- 
stryjackiego; mamy prawo protestować w obliczu 
Europy przeciw tem u zgwałceniu zasady nieinter
wencji i E uropa, którą tak  oburzali najem nicy 
neapolitańscy, uzna konieczność skończenia raz 
z najem nikam i papieskimi. O jciec św. znajduje 
się pod opieką francuzką : na cóż mu potrzebni 
zaciężni cudzoziemcy pod jego  chorągw ią, jeżeli 
nie dla cicmięztwa ludu i dla wywołania straszli
wych w strząśnień? Niema w Europie ani jednego 
rządu, coby śmiał wspierać się na bagnetach cu
dzoziemskich najemników. Ż aden  lud tegoby nic 
ś c ie rp a ł . C/.yż ty lk o  W łochy mają to znosić? 
R z ą d  nasz uczuł, iż, b ą d ź  co b ą d ź , należało wyjść 
z tego położenia; sprężyste w ystąpienie m oże'za 
pobiedz nowym powikłaniom, ale jeżeli w osta t
nim razie mamy znaleźć się tw arzą w tw arz z nie 
mi, lepićj je s t nie wahając się wziąść odpow ie
dzialność za środki, które byłyby spóźnione, gdy
byśmy czekali aż nas zaczepią.

D ziennik Rozpraw  umieścił następną wiado
mość; Zdaje się, iż nowćj rady m inistrów  już nie 
będzie, bo król chwycił się innej dźwigni do u- 
trzym ania swei w ładzy, t. j. wojny. Jen era ł Pia- 
n elli je s t  jedynym  z ministrów, którzy, złożyw
szy swój urząd, nie ukazał się więcćj w radzie. 
K ró l najwięcej się go obawiał, podejrzewając jak 
najniebezpieczniejsze narzędzie rewolucji , *4" 
dząc iż był jćj spólnikiem ; rzeczyw iście zaś wra- 
u do p lanu jen e ra ła  P ianelli. F ranciszek  H jcst 

otoczony pew nym  rodzajem  rady nieustającej 
w ojennej, złożonćj z pułkownika głównego szta
bu Anzoni, z jenerałów : Colonna, Ferrara,'‘Cutro-zoni, ______
fiano iBosco. Ci wojskowi dali do zrozumienia kro- 
owi, że Pianelli rozłożył obóz pod S a le r n o  w sa

mym środku powstania, w miejscu dotkniętćm za
razą  (malaria) zewsząd otw artem , a. zatem  na ra- 
źającem  żołnierza na wszelkie pokusy zbiegostwa, 
słowem w takićm  położeniu, którćm  n a p a d n ię ty  
przez G aribaldiego wystawiłby dynastję na stra
cenie wszystkiego od razu, skoroby został pobity-
Udano te n  plan za zdradę, a więc nastręczono 
inny. O d ustąpienia z Sycylji, wojsko królew
skie straciło około 12000 ludzi, wszystko razem 
wziąwszy: jeńców , zbiegów, zabitych i rannych- 
D wór w tajem nej rachubie liczy 400-500 office
rs  w niechętnych lub zachwianych; pozostali żoł
n ierze i oficerowie zawsze w iernie przywiązani 
do dynastji Burbonów. Z żandarm erją, ściągnię
tą  z całego królestw a, Franciszek II może jeszcze 
rozrządzać 75, a naw et 80,000 ludzi; wojsko je 
nerała Ghio , k tóre  złożyło broń pod Moriteleone 
zostawując 12 dział, 0000 strzelb , 300 koni, 200 
mułów i w ielkie zapasy bojowe. To wojsko przy
było w części do C astellam are, w części do A rm 
ii no i kilka ro t do Salerno na okręcie miasto Mm ~ 
sytja. Było nagie, bose, w łachm anach, zgł°* 
dniałe; oskarża dowódców swoich o zdradę i 
trw alsze w rojalizmie od W andejczyków , Pr/ó ' 
sięga bić się za króla, którego chlebem  żyje. Z tych 
w szystkich p?erwiastków złoży się korpus 15,000 
ludzi pud rozkazami Bosco i von Michela, któi y 
w ytrzym a pierwszą natarczyw ość Garibaldieg0 
w Salerno, zasłonięty okopami, barykadam i 1 do
mami ; u dworu nie w ą tp ią , że ten  korpus 
będzie pobity, ale ta  przednia straż przez dni 
kilka zasłoni stolicę, opozni, znuży, osłabi i roz- 
przęże siły G aribaldiego, To wojsko nawet prze
łamano, cofając się do stolicy, da czas dworowi 
do działania tak w ew nątrz, jak  zewnątrz kraju- 
nakoniec rozstawione będą inne wojska między 
N eapolem  i K apuą, a tym czasem  skupią Słów_ 
ne siły od 50 do 60,000 ludzi między Votturnem 
i G arigliano, m iędzy tw ierdzam i i warowniami 
Kapuą i G aetą; tam  stoczy się walna bitwa osta t

niego neapolitańskiego Burbona. O to  je s t  osta
tecznie przyjęty projekt doradzców F ranciszka  Tl 
i tem u projektowi niezbywa na w artości. W  so
botę w nocy, b ra t królewski lir. Trani odw iedził 
koszary w P o rtic i, w tow arzystw ie jenerała F e r
ra ri i miejscowego proboszcza; dziękował żołnie
rzom, iż okazali się jedynym i przyjaciółmi kró- 
lewskićj rodziny, rozdał nieco pieniędzy i wiele 
pochlebstw. Coś podobnego odbyło się w kosza
rach  K ap u ań sk ich , w G aecie i w Nola. T en  
młody ks. B urbon-H absburg  je s t niezm ordowany; 
król tejże nocy udał się przed  o łtarz  N. panny 
Pie-di-yrotta , ślubował B oga-rodzicy , je ś li go 
ocali, dać- płaszcz królewski swojej m atki królo- 
wćj K rystyny. D yrektor skarbu podpisał umowę
0 pożyczkę 3,000,000 dukatów , to je s t 12,750,000 
f r a n k ó w , z panem R otschild ; ta  summa będzie 
wypłacona: pierwszy m iljon w 10 dni, 2 -g i we 30, 
a 3-ci we 40 dni.

Dnia 4-go września. Główny sztab zażądał 
wczoraj w znacznej części uw olnienia od służby; 
wieczorem wypłynęły ku G aecie 4 fregaty parowe 

1 żaglowa. M echanicy i oficerowie wysiedli 
na  brzegu, nie chcąc słuchać rozkazów królew
skich, dopóki nie przybył m in ister m arynarki za
pew niając, że powinni być spokojni, bo_ nie wy
płyną z zatoki Gaeckićj.

Dnia ft września. Zaburzenia rew olucyjne wy- 
buchnęły w U rbino , M ontefeltro, Pergola, F a- 
brione i w M archjach, ora? w C itta  delle Piave 
w Um brji. W ojsko piemonckie zbliżyło się do 
granicy. G aribaldi d. 7 wszedłszy do Neapolu 
ustanow ił rząd tymczasowy, złożony z pp. L iber - 
tini, A gresti i R icciardi. P ierw szy z nich  je s t to 
Crispi,niem ający jego sprężystości; drugi je s t  s ta 
rzec niezdolny, ale nam iętny; trzec i je s t synem  
ks. di Camaldoli daw nego m inistra  króla M urata. 
Je s t on republikaninem , jak  dwaj pierw si, ale 
dobrej w iary i wysokiej uczciwości. Jeżeli je n e 
ra ł G aribaldi, otoćzony wpływami M azzinistow- 
skiemi, chce bądź co bądź spełnić'- swój program 
m at bez względu na niebezpieczeństw a, mogące 
stąd^wyniknąć dla Piem ontu i W łoch, jeżeli jego 
żal do rządu piemonckiego, za ustąpienie ojczy- 
stćj jego N izzy, w eźm ie górę nad  względam i roz
tropności i um iarkowania, lękać się należy, aby 
rząd neapolitański nie w padł w te  sam e kłopoty
1 nieład jakSycylja,co oddziałałoby w sposób zgu
bny na całe W łochy. Z tego powodu rząd  pie
moncki stanowczo przedsięw ziął bronić sprawy 
porządku i trzym ać rewolucję na  wodzy; nie roz
ciągnie się ona ani na piędź ziemi za Neapol. 
Zasady i stałość hr. Cavour aż nad to  znane, są 
dostateczną rękojmią, że nie ustąpi naw et w obec 
potężnej popularności jenera ła  G aribaldi; je s t  to 
zadanie życia lub śmierci dla W łoch, bo jeśliby  
stronnictw o rew olucyjne, działające oddzielnie od 
G aribaldiego, ale pod jego  pokrywką, mogło, we
dług swego widzimi się, przewrócić całe W łochy, 
Europa byłaby zmuszoną ulęknąć się nas i p rzed
sięwziąć środki, jakieby osądziła za właściwe do 
zatrzym ania potoku. N iech więc m inistrowie nie 
zapom inają , że jeśli przedsięwzięli utworzyć 
W ło c h y , zobowiązali się obok tego n ie  zrobić 
z nich prochowni rewolucyjnej na całą Europę. 
Jeżeli można co zarzucić m inistrom , ted y  chyba 
to , że przez wzgląd na dyplom ację, wstrzym ali 
się od udziału w ruchu Sycylijskim i N eapolitań- 
skim. To w strzym anie się wydało owoce, k tó 
rych oczekiwać należało. Jeżeli G aribaldi nieda 
dowodu patryotyzm u i m ądrego zaprzania się, 
połowa W łoch w p a d n ie  w ręce rewolucji. G abi
n e t tu r y ń s k i  w ó w czas  b ą d ź  co b ą d ź  w ydrzeć kra i 
z jć j szponów będzie powinien.

Dnia 10 września. D epesza telegraficzna uw ia
dam iająca, że je n e ra ł G aribaldi rozw iązał rząd  
tymczasowy i mianował m inisterstw o um iarkow a
ne i zachowawcze, dowodzi, że exageracje były 
dziełem  stronnictw a działającego, mimo w alecz
nego i pełnego prawości jenerała. Zrozum iał on, 
że wśród bezrządu i wojny nie można utworzyć 
W łoch; tym  sposobem do nabytej chw ały na polu 
bitew  dołącza chwałę nierów nie wyższą i t ru 
dniejszą oparcia się uniesieniom zwycięztwa; 
mimo szczęśliwą zmianę zaszłą w N eapolu, m ini
sterstw o piemonckie nie może cofnąć swych rozpo
rządzeń; w uczciwości jenera ła  G aribaldi znalazł 
po tężną pomoc, ale dzieło musi być dokonane i 
stronnictw o bezrządu i n ieładu doprowadzone 
do najzupełniejszćj niem ocy szkodzenia m inister
stw u, upoważniając w danie się dyplomacji. Z a
lecana je s t  roztropność, ale w obecnej chwili roz
tropność polega na żywem i sprężystem  działaniu 
gabinetu, bo łudzić się próżno, stronnictw o wy
rzucone przez Garibaldiego z Neapolu nie poczyta 
si§ za pokonane i usiłować będzie gdzie indziej 
podnieść głowę. K iedy pom yślim y, że na czele 
tymczasowego rządu znajdował się p. L ibertini, 
k tóry przed kilku miesiącami był głównym redak
torem  dziennika Pensiera, uznany organ M azzi- 
niego w L o n d y n ie , nie można już dziwić się 
zuchw alstw u i bezwstydowi tych ludzi. P . Scia- 
łoja neapolitańczyk, w ychodziec 1848 r. obecnie 
sekretarz jenera lny  m inisterstw a handlu w T u ry 
nie, wezwany został tćj nocy do Neapolu dla 
objęcia zarządu m inisterstw a skarbu. W ybór ten 
powszechną zyszcze pochwałę. N ie zbywa na 
dobrych radach sprawie, którćj W łochy ty le  po
święciły. Jen e ra ł Fan ti objął naczelne dowództwo 
nad  wojskiem piemonckiem , ześrodkowanem 
w kierunku Cattolica. Król pow ierzył tymczaso
we zastępstw o m inisterstw a wojny hr. Cavour, 
jak  podczas wojny 1856 r. Może mało komu 
wiadomo, że lir. Cavour skończył naukowe wy
chow anie Turyńskićj wojennćj akademji i wy
szedł z nićj inżynierem  porucznikiem; w ciągu 
wojny 1859, doskonale urządził opatrywanie woj
ska żywnością. M ówią, że dywizja gry nur jerów 
toskańskich popłynie do Neapolu- M inistrowie: 
Spinelli, M artino i Lenzili udali si§ za rolem do 
G aety . .

Najw ażniejszym  w y p a d k i e m  zdaje się yć przy
w rócenie zgody między hr. Cavour i G aribaldi. 
D y re k to r , w edług wszelkiego podobieństwa do 
praw dy uznał zu właściwe stosować się do rad 
prezesa gabinetu i oddalać wszelkie wpływy M az- 
zinistów. D la tego też  widząc, że sam rząd sta
nął na czele ruchu zjednoczenia, nie wejdzie do

państw papieskich. Nowe m in isterja  swoje m ia
nował podług wskazanego wyboru osób p rzez hr. 
Cavour; ostatni zwłaszcza p. Scialoja, przez ciąg 
dziesięcioletniego pobytu swojego w T urynie, da ł 
się poznać, jak człowiek wysokich zdolności i 
praw dziw y miłośnik jedności włoskiej pod tarczą 
m onarchicznych zasad. Je s t nadzieja, że teraz, 
gdy już  hr. Cavour ręka w rękę pójdzie z G ari
baldim , spraw a włoska szczęśliwie dojrzeje. H r. 
de la M inerva opóźnił nieco przybycie swoje do 
Rzymu, gdyż nie znalazłszy arii jednego s ta tku  
parowego w G enui, m usiał pocztą udać się do 
L ivorny , a ztam tąd m orzem  w dalszą drogę; 
wszakże doręczenie ultim atum  je s t  tylko rzeczą 
prostej formy. Odpowiedź bowiem kardynała 
A ntonelli z góry przewidzieć można. N adto  po
w stanie w M arehji i Umbrji rozszerza się z taką  
bystrością, iż dla oszczędzenia rozlewu krw i, n a 
leży rząd sardyński naglić, aby co prędzej wojska 
swoje wprowadził. Ruch ludności znajduje się 
w dobrem rę k u ; ks. S im onetti, jeden z n a jza 
możniejszych właścicieli w M arehji, przewodniczy 
mu w Pessaro, rodzinnem  swojem mieście. Rząd 
turyński postanowił oddać w ażne miejsce kom- 
missarza królewskiego m argr. G ualterio , mężowi 
wysokich zalet, znakom item u dziejopisowi rewo
lucji włoskićj 1848 r. K ról, po udzielonej odpo
wiedzi deputacjom  z obwodów objętych pow sta
niem , rozkazał przygotować m anifest, k tóry na 
dniu 10 w rześnia m iał już  być ogłoszony drukiem ; 
tylko opóźnienie w podróży hr. de la  M inerva do 
następnego dnia w ydanie na jaw  tego pisma za
wiesiło. H rabia Cavour ze swej strony rozeszle 
okolnik do wszystkich dworów, w którym  wyło
żone będą w historycznem  ich następstw ie wszy
stkie krzyw dy, jak ich  cale W łochy, a szczególniej 
państw a W iktora Em inanuela od Rzym u doznały, 
oraz uspraw iedliw ienie obecnego postępowania 
P iem ontu . Dla nadania większej wagi działaniom 
wojsk piem onckich, król sam wyjedzie do obozu 
i czuwać będzie, aby działanie korpusów' je n e 
rałów: Fanti, Sm naz i Cialdini, odbyły się z wzo
row ą karnością, k tórą zawsze szczyciło się wojsko 
piem onckie i oszczędzeniem klęsk z wojną n ie 
rozłącznych.

Jed n ą  z najw ażniejszych czynności G aribald ie
go je s t oddanie zbrojowni morskiej i floty neapo
litańskićj pod rząd  adm irała piemonckiego P er
sono. W szyscy widzą w tćm  nowy dowód spól- 
ności działania dyk ta to ra  z rządem  W ik to ra-E m - 
m anuela.

Podług listu z T u rynu  dnia 9 w ieczorem  miał 
przybyć do tej stolicy jen era ł austryjaeki z adju- 
tan tem . D om yślają się, że ma poruczenie podo
bne do tego, z jakiem  wysłano do Rzym u hr. de 
la M inerva, t. j. ,  że oświadczył rządowi piemon- 
ckiemu, iż, w razie przekroczenia granicy pod 
C atto lica, wojska austry jack ie  wylądują w A n- 
konie.

K R Ó L E S T W O  O B O JG A  S Y C Y L JI.
Neapol, 8  września. Lud chciał w idzieć G a

ribaldiego. D yk ta to r ukazał się na  balkonie i na 
w itające go okrzyki radości odpow iedział: T a k  
je s t, m acie słuszność, m acie prawo cieszyć się 
dniem  dzisiejszym, w którym  ustała  ciężąca na 
was ty ran ja  i zaczyna się era wolności (oklaski). 
Jesteśc ie  jć j godnymi, wy synowie tćj ziemi, n a j
piękniejszego klejnotu W łoch (oklaski). D zięku
ję wam za to  przyjęcie nie w mojćm, lecz w im ie
niu W łoch, które waszem przyłożeniem  się do
prowadzacie do jedności, za co n ie  tylko W łochy, 
a le cała E uropa w inna być wam wdzięczną (okla
ski).

D z ie n n ik  urzędowy neapolitański obejmuje na
stępną odezwę. P roklam acja do ukochanej lu 
dności neapolitańsk ićj. S y n o w ie  ludu! z równem 
uszanowaniem , jak m iłością, sta ję  przed tćm  szla- 
chetnem  i w spaniałem  ogniskiem  ludności wło
skiej, której wieki despotyzm u nie zdołały upo
korzyć: i zmusić do ugięcia kolana przed tyranją. 
P ierw szą potrzebą W łoch  była zgoda dla u rze
czyw istnienia jedności w ielkiej włoskićj rodziny. 
Dziś opatrzność natchnęła nas tą  zg o d ą , bo 
wszystkie prowincje są jednom yślne i p racu ją  ze 
szlachetnem  uniesieniem  nad odbudowaniem  na- 
rodowem; co do jedności, opatrzność również 
nam  dała W iktora-E m m anuela, którego od tćj 
chwili możemy nazwać prawdziwym  ojcem ojczy
zny włoskićj. W iktor-E m m anuel, wzór panują
cych, przekaże swoim następcom  obowiązki, jak ie  
wykonać m ają względem ludu, co go w ybrał na 
swego króla z pełnem  zapału  poświęceniem. D u 
chowni włoscy, w ierni swemu powołaniu, znajdą 
rękojmię uszanowania, k tóre ich otoczy, w un ie
sieniu, patryotyzm ie, zapale i zachowaniu się 
praw dziw ie chrześeijańskiem  swoich spółbraci, bo 
tychże  duchownych, począwszy od czcigodnych 
zakonników klasztoru Gancia aż do sz lachetnych  
księży lądu neapolitańskiego, w idzieliśm y wyzy
wających na czele zastępów naszych najw iększe 
niebezpieczeństwa bitew. Pow tarzam , zgoda je s t 
pierwszą potrzebą W łoch! przygarniem y więc 
jak braci tych, którzy w innych czasach  nie my- 
śleli tak  jak  my, lecz którzy szczerze dziś pragną 
przynieść i swoją cegłę do ojczystej budowy. N a 
koniec szanujem y obce posłannictw o, ale chcemy 
być panami naszego, bez Względu, czy to się po
doba albo nie, w ładzcom  świata.

Salerno, 7 września zrana 1860 r.
podpisano: „Garibaldi.

D ziennik P e te r s b u r s k i  z dnia 2 (14) w rz e śn ia  
umieszcza w poglądzie swoim pełne z n a c z e n ia  u- 
w ag i nad  postępkiem  r z ą d u  p iem o n ck ieg o  co do
w kroczenia w państw a kościelne. „Nowe położe
nie stanowczo istn ieje w e  W łoszech. P iem ont 
w kroczył zbrojnie do państw Rzymskich i w ojska 
jego w alczą z w ojskam i papieskiemu D e p e s z a  te 
legraficzna otrzym ana wczoraj wieczorem, k tó rą  
ju ż  czytelnicy nasi znają, donosi, że k ró l W ik to r- 
Em m anuel chętnie przyjął prośbę o pomoc w i
ślanych do s ieb ie  delegow anych rewolucyjnego 
ruchu Umbrji i M arehji. Z n a m y  naw et główne 
miejsca proklamacji królew skiej do wojska, któ
remu ro zk aza ł przekroczyć g ra n ic e . K ról W ik to r- 
Emmanuel o św ia d c z a , że chce zapewnić ludno
ściowi p a ń s tw  R z y m sk ic h  swobodę wyrażenia ich 
woli, dodaje, iż chce szanować niepodległość sto
licy swiętćj. K ró l nieęlice widzieć w wojsku pa-



pieskiem, tylko stek cudzoziemskich przybłędów, 
a w radcach papieskich tylko ludzi powodowa
nych natchnieniami fanatyzmu. Chce, a ’Y wszy
stkie powody zamieszań i niezgod zm j'nę y * po
wierzchni Włoch środkowych; am'ucja jegopole
ga na ustaleniu porządku moralnego i na zasło- 
nieniu Europy od nieustający**1 niebezpieczeństw 
rewolucji lub wojny. Niema potrzeby wchodzić 
w długie wywody di** okazania AAaznosci prze 
sięwziętego przez Piemont kroku. Wysyła wcjsko 
w państwa sąsiedniego monarchy, w pomoc tym, 
co chcą obalić jego władzę i dla przyczynienia się 
do powodzeń stronnictwa, pragnącego zjednocze
nia W łoch pod berłem W iktora-Emmanuela. Ud 
wieków czyn tego rodzaju nazywał się najazdem, 
a szczęśliwy wypadek podobnego przedsięwzięcia 
nazywał się zdobyczą. Teraz, gdy się co podobne
go dzieje, co niegdyś usprawiedliwiano tylko pra
wem mocniejszego, mówią, że idą dla zapewnie
nia swobody głosowania sąsiednim krajom; obala 
s i ę  władza w imieniu spokojno,ści Włoch i król 
pobudza do krucjaty włoskiej przeciw papieżowi. 
Są to drogi nowe i one to właśnie, jak powiedzie
liśmy na początku, stanowią nowe położenie rze
czy we Włoszech. Niedawno jeszcze, a dziś zda
wałoby się, że jesteśmy niesłychanie daleko od 
tego czasu, rząd piemoncki wymawiał się od 
wszelkiego uczęstnictwa w wyprawie Garibaldie
go; oświadczał, że jeśli nie sprzeciwiał się z wiel
ką sprężystością zaciągom, to jedynie z obawy 
rozjątrzenia ludu. Nie zapomniano jeszcze listu 
w którym król skłaniał Garibaldiego do poprze
stania na zdobyciu Palermo i do wstrzymania się 
od wszelkiego najazdu na ląd stały; dziw to c< 
Garibaldi uczynił w królestwie Obojga Sycylji 
król przedsiębierze w pa ii s 1 wie papieskiem. De
pesza oznajmuje, że hr. Cavour przesłał notę p 
Thouvenel, wyjaśniającą powody zmiany polityki 
piemonckićj. Taż sama depesza upewnia, że Ros- 
sja i Prusy z żywością protestowały przeciw poli 
tyce hr. Cavour. Zapewne nic naturalniejszego 
nad tę  protestację. Co się z a ś  ś c ią g a  do n o ty  mi
nistra spraw zagranicznych piemonckich, musi to 
być pismo arcyciekawe i będzie czytane z nad 
zwyczaj nem zajęciem. Francja nie zahaczyła nie 
bezpieczeństw, jakie wyniknąć mogą dla stolicy 
rządu papieskiego, oraz dla jej własnego wojska 
ze wkroczenia wojsk piemonckich z jednej, a 
wojsk Garibaldowskieh z drugiej strony. Monitor 
powszechny dzisiejszego rana ogłosił, że załoga 
francuzka w Rzymie została wzmocnioną i jene
rał Goyon posłany na zajęcie swego uprzedniego 
stanowiska. Co się zaś ściąga do zbrojnego wda
nia się Piemontu, nie długo czekać przyszło na 
jego skutki w Marchjach: wojska królewskie we
szły do Pesaro, do Urbino; z drugićj strony cu
dzoziemska załoga twierdzy Orvietto kapitulowała 
przed powstaniem. Ksiądz Bella, delegat Urbiń- 
ski i Pesarski, został uwięziony i odwieziony do 
Turynu, bo jedna depesza oznajmuje, że kazał 
rabować miasta objęte powstaniem; inna zaś de
pesza twierdzi, że wojska papieskie w Fosombro- 
ne odnowiły dzikie sceny , które opłakiwano 
w Peruzie.

tek własnćj spokojności, każde bowiem przyłącze- j niech Marsylja okazuje się zawsze taką, jaką ją  
nie, dokonane wbrew woli ościennej ludności, j widzę, t. j. stojącą na wysokości przeznaczeń 
musiałoby koniecznie zepsuć tę cudowną jedność 

wprowadzić do Francji z obcemi żywiołami za-

F R A N C J A .
Fary i, 7 września. Mowy miewane na depar

tamentowych radach zwracają uwagę powszech
ności. Marszałek N ie/ w Tuluzie odezwał się 
w wyrazach pełnych znaczenia dla Francji i E u 
ropy; bo wyznać należy, ż e  t o ,  co p o w ie d z i a ł  o 
trak tatach  1815 r o k u ,  nie t y lk o  je s t przekona
niem wojska f r a n e u z k ie g o ,  którego marszałek jest 
jednym  z najświetniejszych przedstawicieli ale 
też wyraża najżywszą ‘myśl spoiną Francji i 
wszystkim europejskim narodom. Bo któż za
przeczy7, że te trak taty  już oddawna istnieć prze
stały i że niepodobna ich poczytywać za trwałą 
podstawę polityki mocarstw? Ze wszystkich stron 
je  nadwerężono i dzięki Niebu, główne ich roz
porządzenia, nieprzyjazne Francji, uchylono tak  
dalece, że trak taty  1815 przeszły w dziejowe 
wspomnienie. Ustanowienie królestwa Belgijskie
go zniweczyło najgroźniejszą warownię przeciw 
Francji od północy. Od południa rok 1859 odsu
nął od jćj granic Austrję i zniweczył umowy, 
w moc których to państwo samowładnie rządziło 
Włochami, a przeto już nic nie pozostało Francji 
do przedsiębrania przeciw rzeczonym traktatom  
tak  dalece, że rząd angielski dopuścił się nie
wytłumaczonego historycznego błędu, opierając 
świeżo i w uroczystemu zdarzeniu neutralność 
Szwajcarji na traktacie 1815; zasada bowiem 
szwajcarskiej neutralności jes t nierównie od tego 
trak ta tu  dawniejszą. Umowa zaś wiedeńska u- 
święciła ją nie przeciw, ale za Francją i za całą 
Europą, po zgwałceniu jćj w latach 1814 i 1815. 
Neutralność szwajcarska jes t jedną z głównych 
zasad polityki francuzkiej. W  ciągu dwóch wie
ków poprzedzających wielką rewolucję, Francja w 
licznych umowach zabezpieczała z domem Hab- 
sburgskim jej utrzymanie, Francja aktem  pośred
nictwa, ustanowionym przez Napoleona I, rozwi
nęła tęż neutralność. Ona utrzyma ją  w razie, 
gdyby ktokolwiek nastawać na nią zechciał i bro
nić jćj będzie jak się zwykło bronić własnego 
dzieła. Różnica, jaka zaszła we Francji od roku 
1815, polega na doskonałej jedności, spajającćj 
nierozerwanym więzłem wszystkie składające ją 
części. Pod tym względem mowa, a raczej krót
kie przemówienie pana Thouvenel do obywateli 
departam entu Meusy, je s t arcy ważne, bo najle- 
piei określa obecne położenie. Nic on nie wspo
mniał o ogólnym stanie stosunków, lecz głównie 
zwrócił uwagę na tę wielką i potężną jedność na
rodową, która nic nie ubliża właściwemu przy
kazaniu , jakiem każdy Francuz tchnie dla swoje- 
wachdZinne?° m'ast a wioski. W  kilku slo-
i plemTc,raa‘* to s* ne uczucie spólności ojczyzny 
B u rg u n d n ^ m,,°ą którego Bretoni, Prowansale, 
zatczycy są^’,rxL(;ta ryng°zy<‘y> Pikardowie, Al- 
boko zjednoczonyj£Wszystkiem Francuzami, głę- 
nój ojczyźnie i tę ul) że samćj i nierozdziel- 
tu je  za główną swoją jedność Francja poczy-

wyższą nad pow\ę£ naj droższą korzyść,daleko wyzszą

rody niezgod. Wynikłe stąd niedogodności nieda- 
łyby się wynagrodzić żadnemi materjalnemi ko
r z y ś c ia m i  rozszerzenia granie. Przypisują Francji 
namiętność granic przyrodzonych: jest to błąd j 
największy; Francja, co daleko więcej znaczy, ma 
uczucie jedności.

Avignon, 7-go września wieczorem. Cesarz 
cesarzowa opuścili dziś zrana Grenoblę. W 

Voiron, Rives, Cóte-Saint-Andre, gdzie ich o- 
czekiwali wszyscy w yrobnicy i cała ludność wiej
ska, cesarstwo z żalem po kilka chwil tylko za
trzymywać się mogli; w Valence udali się do pre
fektury dla przyjęcia władz. Przejechali nastę
pnie miasto wśród największego zbiegu ludu, któ
rego liczba dochodziła do 70,000. W  Orange 
najjaśniejsi podróżni zatrzymali się dla podziwia
nia pomników starożytnych, będących dumą tego 
kraju i przybyli do Avignon o pół do szóstej; przy
jęcie było świetne i uderzające. Trudno sobie 
wystawić cóś równic wspaniałego jak  ten wjazd 
uroczysty do dawnćj stolicy papieżów. Cesarstwo 
udali się do katedry, gdzie ich oczekiwał z du
chowieństwem ksiądz arcybiskup Debalay. Po 
odśpiewaniu hymnu, Ciebie Boże chwalimy, cesar
stwo pojechali do prefektury dla przyjęcia władz 
departamentowych i merów okolicznych gmin. 
Dziś wieczór obiad w prefekturze i bal w miej
skiej wietnicy (ratuszu); jutro o  południu odjazd 
do Marsylji.

M arsylja 8 września o godzinie 10 wieczorem, 
Cesarstwo dziś rano zwiedzili miasto Tarascon 
Mieszkańcy jego zachowali w- żywćj pamięci 
skwapliwość Napoleona III w pośpieszeniu z po
ciechą i pomocą podczas ostatnićj powodzi, jaką 
ich wezbranie Rodanu nawiedziło. W Arles zdzi
wił ich widok niespodziany; starożytny cyrk ze 
swą areną, jakby cudownie wskrzeszony, obejmo 
w a ł  około 40,000 ludzi, którzy wejście cesarstwa 
powitali grzmiącemi oklaskami. O godzinie pół 
do piątćj pociąg cesarski przybył do Marsylji; 
przyjęcie miało oznaki niewymownego zapału: ce
sarz wdzięczny i wzruszony, kilkakrotnie powsta
wał w powozie, dziękując i pozdrawiając ludnoś< 
cisnącą się za jego śladami. Po urzędowych przy
jęciach władz w prefekturze, mer w imieniu mia
sta złożył eesarzowćj przepyszny naramiennik 
z wizerunkiem ks. następcy. Cesarzowa miała tę 
ozdobę na ręku podczas uczty wieczornój, na któ 
rój znajdowały się wszystkie znamienitości Mar- 
sylskie. Utrzymują, że Marsylja zawiera teraz 
około pół miljona ludzi.

Dziś zrana 9 września o godzinie 10 cesarstwo 
słuchali mszy św. kościele P. Marji. Na całćj 
drodze, przerzniętój wzgórzami, niezliczone tłu
my już czekały o d  rana dla widzenia i pozdrowie
nia przejeżdżających cesarstw a; o godzinie 2 ce
sarz odbył w Cannebiere przegląd wojsk, a raczćj 
p r z e g l ą d  całej ludności Marsylskiój: domy były 
okryte w id z a m i ,  z e  w s z y s tk ic h  o k ie n  powiewały 
chorągwie ; niewiasty pozdrawiały chustkami. 
Wszystko co żyło przyklaskiwało, maszty i reje 
okrętów, napełniających port, u n o s i ły  t y s i ą c e  wi
dzów. Po przeciągnieniu s z e r e g ó w ,  Napoleon 
udał się konno do p a ła c u ,  przez miasto Marsylję 
d a r o w a n e g o  cesarzowi; cesarzowa tąż drogą je 
chała w powozie śród nieustannych okrzyków; 
Niech żyje cesarzowa! niech żyje matka nastę
pcy tronu! Opuściwszy ten gmach, będący już na 
ukończeniu i z którego rozwija się przed oczami 
przepyszny widok na dawny port i na olbrzymie 
rozpoczęte roboty. Cesarstwo wsiedli na statek 
Cetiza i podpłynęli pod Friul, aby przypatrzyć się 
zapaleniu miny, mającój rozerwać skałę, dostar
czającą ogromnych głazów, które będą użytemi 
dla zasłonienia portu starego miasta od natarczy
wości morskich bałwanów. Następnie udali się do 
budującej się właśnie katedry. Ksiądz biskup 
Mazenod pokazywał ten nowy kościoł, którego 
budownictwo byzańtyńskie tylko w nierównie 
rozleglej szych rozmiarach przypomina kościoł św. 
M arka w Wenecji.

Na uczcie , danej przez izbę kupiecką, pan 
Pastre, jćj prezydent, wniósł przezdrowie cesar
skie, na które Napoleon III następnie odpowie
d z ia ł: „Mości panowie! Uczta dana przez izbę 
kupiecką nastręcza mi szczęśliwą zręczność złoże
nia jawnych dzięków miastu Marsylji za serdecz
ne przyjęcie, okazane eesarzowćj i mnie. Ozna
ki tak jednom yślne przywiązania, jakie otrzymu
jem y od rozpoczęcia naszćj podróży, głęboko mię 
wzruszają, ale nie potrafią wzbić mię w pychę, 
bo jedną zasługą moją była ufność w opiekę Bo
ską tudzież w patryotyzm i zdrowy rozum fran- 
cuzkiego ludu; ta ścisła jedność między narodem 
i panującym stanowi naszę siłę tak wewnątrz 
kraju, jak  za jego granicami. Ona to pozwoliła 
nam, mimo wielkie trudności, nie wstrzymać ani 
na chwilę naszego postępu. To pragnienie dobra, 
ten' popęd ku wszystkiemu, co jest szlachetnem i 
pożyteeznem, nie opóźnią się dzisiaj, gdy okolicz
ności są przyjaźniejsze, a spokojność jes t celem 
życzeń powszechnych. Jeżeli jakie szemrania 
zazdrośne zdaleka dolatują naszych uszu, niech 
to nas nie niepokoi: roztrącą się one o naszą obo
jętność, jak  wały oceanu konają na naszych brze
gach. Pracujmy więc całemi siłami nąd rozwo* 
jem  zasobów kraju ? W  moich oczach prace po
koju mają wieńce równie niezwiędłe jak wawrzy
ny. W  przyszłości powodzenia i wieikości, o ja 
kiej marzę dla Francji, Marsylja zajmuje szero
kie miejsce przez swą działalność i pojętność swo
ich mieszkańców, równie jak  przez swoje jeogra- 
ficzne położenie. Zbliżona do wojennego Tuloń- 
skiego portu/zdaje mi się wyobrażać na tych brze
gach genjusz Francji, trzymający w jednem  ręku 
gałązkę oliwną, ale czujący że ma miecz u boku. 
Niech panuje w pokoju nad tćm morzem ta osada 
focejska przez łagodny wpływ kupiectwa, niech 
przez pomnożenie stosunków uobyczaja dzikie 
ludy, niech wzmacnia ogniwa między cywilizowa-

Francji, a jedno z najgorętszych życzeń moich 
będzie spełnione. Wznoszę to przezdrowie na 
cześć miasta Marsylji'- “

A N G L J A.
Newcastle, 11 września. Pan Pianelli konsul 

francuzki w Newcastle, w liście pisanym do muni- 
cypalności tego miasta, dopominał się, na mocy 10 
art. handlowego paryzkiego traktatu, o udzielenie 
okrętom francuzkim nie tylko takich korzyści, ja 
kich używają okręta narodów najbardzićj przyjaz
nych, ale jakie są przyznane właścicielom stat
ków morskich Newcastelskich. To żądanie sta
nowi dziś przedmiot rozbioru jego przez dzienniki 
angielskie, w których przebija się chęć odmówie
nia Francji najwyraźniejszych ustępstw przez rze
czony ‘ra k ta t zapewnionych. Ten przedmiot, na 
pozór podrzędny, może stać się powodem do v\aż 
nych zatargów.

Dziennik dworu donosi, że królowa -+ lu » *-•> 
bież. miesiąca z Gravesend a nie z Leith odpłynie 
do Niemiec.

A U S T E J  A.
Wiedeń, fl września. Na dzisiejszem posiedze

niu rady państwa , stosunki z kościołem były 
przedmiotem rozpraw: przed rozpoczęciem po
siedzenia, na wniosek sprawozdawcy hr. Szecsen 
że gdy raport rozdany został w druku wszystkim 
członkom zgromadzenia, odczytanie jego będąc 
zbyteczne, rada powinnaby wnet przystąpić do 
rozpraw, co też jednomyślnie przyjęto i przystą
piono do roztrząsania pojedyńczych rozdziałów: 
Rozdział uposażenia dworu cesarskiego przeszedł 
bez sporu. N a wniesienie księdza biskupa Stros- 
mayer, rada uchwala złożenie dzięków cesarzowi, 
iż z jego rozkazu wprowadzono znaczne oszczęd 
ność w wydatkach dworu, co służyć powinno za 
wzór w innych gałęziach służby publicznćj. 
Zgromadzenie najchętnićj przychyla się do tego 
zdania. W  rozdziale kancellarja gabinetowa, hr 
Borelli z Zary przygania organizacji ministerstw 
i ich wydziałów, twierdząc, że kancellarja gabi
netowa cesarska składa pewien rodzaj minister 
stwa stanu, w którem zbiegają się wszystkie de 
partamenta ministerjalne. Baron Salvotli powta 
rza w skróceniu w języku włoskim głos poprze 
dzającego mówcy. Po odpowiedzi hr. Hartig, zgro 
madzenie przechodzi do porządku dziennego 
Rozdziały: rada państwa, konferencja ministrów, 
Izba obrachunkowa, ministerstwo spraw zagra
nicznych, przyjęte zostały zgodnie. Żwawe roz
prawy wszczęły się z powodu roztrząśnienia 
budżetu wyznań. Pan Maager prezes Izby han- 
dlowćj Kronsztadskiej w Siedmiogrodziu, wyra
ża, że w tern księstwie mieszkańcy rozmaitych 
wyznań, od wieków żyli w największćjzgo dzie, 
co na nieszczęście ustało od czasu wprowadze
nia konkordatu. Przywodzi, jako czyn, że rząd 
nie opłaca duchowieństwa protestanckiego na rów
ni z duchowieństwem katolickiem; jako przed
stawiciel Siedmiogrodzia, czuje być swoim obo
wiązkiem bronić j e g o  dobra,lecz ponieważ w r a 
d z ie  p a ń s tw a  z a s ia d a  d w ó c h  tylko członków prote
stanckich, poczytuje więc za obowiązek przemó
wić w sprawie wszystkich protestantów państwa. 
Mówca przywodzi mnóstwo dowodów i zdarzeń, 
skłaniających go do uczynienia wniosku, który 
przełożyć pragnie; odwołuje się do artykułu aktu 
związkowego, zaręczającego we wszystkich kra
jach konfederacji nienjipckiój prawa wyznań pro
testanckich; przypomina przeszkody niedozwa- 
lające zamieszkania protestantom w Styrji i T y
rolu i wnosi, aby zanieść prośbę do cesarza o ogło
szenie równości praw, bez względu na wyznanie, 
za jednę z zasadniczych ustaw cesarstwa. Biskup 
hermansztacki cerkwi greckićj nie zjednoczonćj, 
ksiądz Schaguna mówi w tymże samym duchu 
co pan Maager w sprawie wyznawców kościoła 
Greko-wschodniego i żąda, aby w ministerstwie 
wyznań ustanowić osobny wydział dla rozstrzyga
nia spraw cerkwi wschodnićj w tym samym spo
sobie, jak już istnieje wydział na sprawy prote
stanckie. Baron Petrino z Bukowiny wylicza 
mnogie krzywdy swojćj prowincji z powodu sto
sunku cerkwi greckićj do rządu. Mowa jego

Meklenburgsko-sztrełickiego. Ks. rejent dnia 30, 
jako w dzień urodzin swćj małżonki, z n a jd o w a ć ;  
się będzie w Baden-Baden; dnia 8 października 
orzyjmie królowę W iktorję w zamku Sjtolzenfels 
niedaleko Koblenz, 14 zaś zjedzie sbę z CESA
RZEM  A LEK SAN DREM  w W a razawie.

dążenie do której jest posiadłości, o j nemi narodami i niech skłoni ludy Europy do p<
lepszą rękojmią n ie p o d le g ło ^ ' ona naj-

' także uważać ją  za n ą jp ,; ,u° ^ ^ aPo:winn aby
dania sobie ręki na poetycznych brzegach tego 
morza i do zatopienia w jego otchłaniach zazdro
snych błędów dawnych czasów. A nakoniec

zdaje się czynić na zgromadzeniu głębokie wra
żenie, a nawet hr. Burkoczy składa baronowi 
Petrino dzięki za ważne uczynione przezeń od
krycia. Hr. Mosconi z Banatu potwierdza donie
sienia poprzedzającego mówcy i żali się szczegól
niej na prozelityzm. Biskup katolicki Strossmayer 
zbija obudwóch ze stanowiska dogmatycznego 1 
kanonicznego, minister zaś hr. Thun okazuje bez
zasadność jednego z przytoczonych zażaleń. H ra
biowie: Szecsen i Clarn podobnież powstają prze
ciw wyznaivcom cerkwi wsehodnićj. Po długich 
rozprawach p. Maager żąda, aby Rada zaniosła 
prośbę do cesarza o przejrzenie konkordatu. Rze
czone wniesienie z poprawą hr. Clam przyjęte zo
stało jednomyślnie, prócz 4 głosów. Posiedzenie 
trwało 4 godziny. Nazajutrz we środę rozprawy 
nad budżetem nie ustawały, jakoż wydatki na 
wydział wojny i floty przyjęto. W  chwili kiedy 
rada miała przejść do budżetu spraw wewnętrz
nych, hr, Rechberg zabrał glos dla protestowania 
przeciw myśli, że ministrowie upornie obstają 
przy systemacie, którego zaniechanie jest po- 
wszechnem życzeniem kraju. Zaręczał, że to 
mniemanie niema najmniejszej zasady, i że wszy
scy ministrowie są zgodni w uznaniu potrzeby 
wyjścia na nową drogę. Rada państwa uchwa
liła, że pytanie co do zasad, będzie odroczone 
w net po zawotowaniu budżetu. Z powodu bud
żetu policji, p. Maager żądał, aby prasa była 
opartą na prawach. Jego wniosek znalazł po
parcie, glosowanie nań odłożono po ukończeniu 
rozpraw budżetowych,

P r u s y .
Berlin, 18 września. Nowa gazeta pruska do

nosi za rzecz pewną widzenie się cesarza Austry-
jackiego z N A JJA ŚN IE JSZ Y M  CESARZEM  
ALEKSANDREM  II w Warszawie, gdzie ma 
nastąpić porozumienie we wszystkich ważniej
szych przedmiotach spraw Europejskich,

Ks. Rejent pruski, krolowie: Bawarski i Hano
werski, oraz w. ks. Meklernbursko-szweryński
dnia 13 znajdować się mają na pogrzebie w. ks.

DEPESZE TELEGRAFICZNE.
M ARSYLJA 11 w rześnia. W iadomości 
Konstantynopola dochodzą do -‘I I sierpnia. 

Sułtan rozkazał Kipriśli-pas.zy jak najprędsze u 
kończenie śledztwa i powrot do Konstantynopo
la, gdzie wzywają go naglące sprawy. Utrzy
mują, że w ielki-w ezyr n ie  zabawi długo w sto • 
licy, lecz uda się do Paryża i Londynu opatrzo 
ny pełnomocnictwem do załatw ienia spraw bar
dzo ważnych i dla ułożenia się o nową pożyczkę. 
Czekano w Konstantynopolu ks. Couza. Vely-pa 
sza przywrócony do łaski otrzyma! dostojność 
jenerał-gubernatora wr Adryanopolu.

PARYŻ 13 września. Cesarstwo przybyli 
do Nizzy i przyjęci z zapałem. Używają dos
konałego zdrowia. Półk 7 -my linjowy posłany 
został do Rzymu. Tym więc sposobem wojsko 
okkupacyjne zostało powiększone. Jenerał G o- 
y o n otrzywał rozkaz powrotu na swoje stano
wisko.

TURYN 12 września. W ojska piemonekie 
zdobyły P e s a r o ,  1 2 0 0  żołnierzy niem iec
kich, dowodzonych przez księdza Bella, zam
knęli się w twierdzy, lecz m usieli poddać się  
zwycięzcom . Straty poniesione przez wojsko 
jenerała Cialdini są bardzo lekkie. Ksiądz Be l 
la, który wydał rozkaz do rabunku m iasta, zo
sta ł odwieziony do Turynu. Załoga niem ie
cka w 0  r v i e t o kapitulowała i poddała się 
powstańcom.

B 0L 0N JA , I 2 września. W ojsko dowodzo
ne przez jenerała B anti, w eszło wczoraj do C i t- 
t a d i C a s t e 11 o i posunęło się dziś ku dolinie 
Tiberina. Piąty korpus wszedł na Troppa. 
W ojska Cialdiniego w eszły wczoraj do Urbino.

LONDY N, 1 3 września. Dziennik R a n n a  
p o c z t a ,  w pół urzędowym artykule, zaprzecza 
austryjacko - prusko - angielskiem u przymierzu 
przeciw Francji. Polityka angielska polega 
na tem , aby pozostać wolną od wszelkich zobo
wiązań i być panią swojej przyszłości.

LONDYN, 13 września. Przesłane wiado
mości z S h a n g h a i  z 17  lipca. Powstańcy 
Chińscy trzymali się na swoich stanowiskach. 
Uderzenie na warownie T a k u przez s iły  za
chodnie m ia ło  nastąpić 20  lipea. Lord E l g i n  
i baron G r o s  przybyli do zatoki w Pet c h e 
li, Handel szedł bardzo leniwo. Podług w ia 
domości z S i n g a p o o r e ,  wyprawa pruska 
przybyła tam 5 sierpnia.

HAMBURG, 10 września. Ich Cesarskie w y
sokości W . książę M i c h a ł  M i k o ł a j  e w i c z  
i w. księżna O l g a  F i e d o r o w n a  przybyli 
djsiś wieczorem o godzinie 10 do Hamburga.

B 0L 0N JA , 10 września. Urbino zostało 
okopane; wojska papieskie cofnęły się bez o- 
poru. Ogłoszono Fano, Sinigaglia i Pezaro za 
będące w stanie oblężenia. 5 ,0 0 0  najemników  
austryjackich przybyło do Sinigaglia. Konsul 
piemoncki został zmuszony opuścić Ankonę.

Mi: o j o l  a n ,  11 września. Zapewniają z pe
wnego źródła, że przedstawiciele Austrji, Ros- 
sji i Prus w Neapolu otrzymali rozkaz prze
nieść się do Gaety.

LONDYN, 11 września. Z a k ł a d  R e u 
t e r a  ogłasza depeszę, uwiadamiającą, że w iel
ki smutek panuje w Rzym ie. P ianelli, przy
bywszy z 5 ,0 0 0  robotników kolei żelaznej we 
B’rosinone, grozi powstaniem margrabiemu Si- 
moni, naczelnikowi rządu w Benevento.

LONDYN, 11 września. A ustria ; D—
i , , - j -  » u aw a-

*ja radziły królowi neapolitańskiemu schronić 
się do N iem iec.

WIEDEŃ, 11 września. Cokolwiek zajdzie 
w państwie kościelnem , rzeczą jest pewną, że 
Austrja, dopóki jej w łoskie granice nie będą 
napodnięte, zachowa stanowisko odporne. 
W szystkie ostrożności są przedsięwzięte do 
odparcia mogącego zdarzyć się napadu.

PARYŻ,  11 września. Dziennik la  P a t r i e  
mówi dzisiejszego wieczora, że stanowczą jest 
rzeczą, iż cesarz Austryjacki i ks. rejent Pru
ski znajdować się będą w W arszawie w tym 
że samym czasie co Cesarz ALEKSANDER II.

TURYN, 11 września. W ojsko piemoue- 
kie nie przeszło jeszcze grauic Marchji. Kor
pus w ojska austryjackiego ześrodkowany jest na 
samćj granicy ks. Modeńskiego i Romanji.

LONDYN, 12  września. Z a k ł a d  R e u 
t e r a  przesyła następną depeszę: Rząd piemon
cki, nie czekając odpowiedzi na swoje u l t i 
m a t u m ,  rozkazał wkroczyć wczoraj w ieczo
rem 2 5 ,0 0 0  ludzi do T nibrji, za którymi dziś 
rano w eszło drugie 2 5 ,0 0 0 .  Rząd francuzki 
pomnaża do 1 0 ,0 0 0  ludzi swoje wojsko w Rzy
mie i jenerał Goyon obejmuje znowu jego do
wództwo.

LONDYN, środa 1 2  września wieczorem . 
Z a k ł a d  R e u t e r a  udziela następną depe
szę: Francja nie uczyniła żadnego przełożenia 
Szwajcarji. Rząd H elw ecki żądał naprzód, a-
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by droga Symplońska była protegow ana; po- 
w tóre, aby oddzielić część posiadłości dla utwo
rzenia pasa około jeziora Genewskiego celem 
odłączenia go od granicy francuzkiej. F rancja 
odrzuciła przełożenie S zw a jcarji, żądającej, a- 
by te  przełożenia były oddane pod rozbiór kon
gresu europejskiego.

LONDYN, środa 12 września wieczorem. 
Wiadomość o zawartej umowie między A ustrją, 
Anglją i Prusami przeciw F rancji, je s t fałszy
wa. Wiadomość zaś, że A ustrjaodm ów iła przy
jąć flotę neapolitańską do swych portów, jest 
bezzasadną.

LONDYN, C7, ' rfok 13 września z rana. 
Hr. Cavour przesłał panu Thouvenel wyjaśnie
nie nowego stanowiska, przyjętego przez P ie 
mont. łlossja i Prusy żwawo protestowały 
przeciw polityce, popieranej przez hr. CaTour.

PARYŻ, czwartek 13 września. Dziennik 
l a  P a t r i e  donosi dziś wieczorem: że król 
neapolitański opuścił Gaetę wczoraj we środę 
d. 12 i odpłynął na fregacie hiszpańskiej, do 
S e w i l l i .

PARYŻ, piątek 14 września z rana. M o
n i t o r  p o w s z e c h n y  og łasza , że w obec 
spełnionych zdarzeń we W łoszech, cesarz po
stanow ił, aby jego nadzwyczajny poseł i pełno
mocny m inister przy dworze piemonckiin bez
pośrednio opuścił Turyn. Sekretarz legacji po
zostanie dla załatw iania spraw poselstwa.

LONDYN, piątek 14 września zrana. Z a 
k ł a d  R e u t e r a  udziela następną depeszę:

NEAPOL, 1 l września. Siedem twierdz 
i warowni poddały się 7 września. Adm irał 
angielski odwiedził Garibaldiego. W ojska pie- 
monckie na rozkaz Garibaldiego wczoraj wylą
dowały. Król, opuszczając Neapol, zostawił 

>fozkaz zbombardowania m iasta, spalenia zamku 
i uwolnienia zbrodniarzu w z galer. Znalezio
no oryginał tego rozkazu. Zapowiadają przy
bycie wojska Garibaldiego we 4 dni i, że s ta 
nąwszy na czele sił powstańczych, składają
cych 8 0 ,0 0 0  ludzi, posunie się do Umbrji. 
brygady Divio i Medici przybywają właśnie do 
portu. P. B r e n i e r ,  poseł francuzki, nie pro
testow ał przeciw wysadzeniu ua ląd żołnierzy 
piemonckich. W ostatnich proklamacjach Ga
ribaldi oświadczył, że przyłączenie do Piemon
tu wówczas nastąpi, kiedy jc  będzie mógł ogło
sić ze szczytów Q u i r  i n a 1 u.

LONDYN, piątek 14 września. Z a k ł a d  
R e u t  e ra  um ieścił następną depeszę, o której 
tw ierdzi, ze była mu przesłaną z Rzymu: K ar
dynał Antonelli przeszłe mocarstwom m e m o~ 
r a n d  urn, w którem wytłumaczy, że zaciągi 
ochotników, będące przedmiotem zażaleń dwo
ru  piemonckiego, przedsięwzięte zostały za ra 
dą F rancji i A ustryi, które po kongresie 1856  
nalegały na utworzenie wojska papieskiego,

TURYN, piątek 14 września. Jenerał Ci- 
aldini ścigał nieprzyjaciela na drodze Ankoń- 
skiej, wziąwszy mu 200 jeńca, wrócił do Si- 
nigaglia.

TURYN, sobota 15 września. Jenerał F anti 
wszedł wczoraj do Peruzy. Miasto zostało zdo
byte po żwawej bitw ie. W ojska nieprzyjaciel- 
sie cofnęły się do tw ierdzy, która poddała 
się pod wieczór. Wojsko piemonckie zdobyło 
1 ,600  jeńców, między któremi znajduje się je 
nerał Schmidt.

TURYN, piątek 14 września. Dziennik urzę- 
dewy ogłosił dziś m e m o r a n d u m  hr. Cavour 
z dnia 12 przesłane mocarstwom. To pismo 
skreśla położenie, jakie utworzyło się od umo
wy w Y i l l a f r a n c a .  N astaje na odmowę 
rządu rzymskiego rozpuszczenia wojsk cudzo
ziem skich; stara  się usprawiedliwić postę
powanie rządu piemonckiego, przytaczając, iż 
niemógł pozwolić, aby ruch włoski zginął w a- 
narchji. Dodaje, że wojska królewskie będą 
ściśle szanowały Rzym i jego obwód. Nako- 
ni t c m e m o r a n d u m  czyni odezwę do papie
ża, który dawniej zachęcał ruch narodowy i 
mówi, że wr tym dniu, w którym papież uzna 
odrodzenie się W łoch, stanie się znowu ojcem 
Włochów.

PRZEGLĄD MIEJSCOWY.
W I L N O .

W racając do rozpoczętej w jednym  z przeszłych 
przeglądów pogawędki o wychowaniu domowćm
-w możniejszych rodzinach, o jego wadach i cudzo
ziemskim nastroju, winniśmy zastrzedz, że to nie 
jest prawidło ogólne, że jeżeliśmy go najpierwićj 
dotknęli, to tylko dla lego, że kierunek podobny, 
nie mówiąc już o skutkach, w zasadzie swojej 
jest szkodliwym, gdyż wyradza się z nieuleczonój 
jeszcze choroby zamiłowania obczyzny, posunię
tego do śmieszności. Nie żądamy odgrodzić się 
od zachodu jakby murem chińskim, żeby nic. do 
nas nie zaszło, bynajmniej, ale pi lgnęlibyśmy, 
żeby do nas przychodziło więcej treści życia lu
dów starszych od nas doświadczeniem społe- 
c z n e m , a mniej formy; a ze smutkiem musimy to 
wyznać, że dotychczas zbieraliśmy chętnie szu
mowiny salonowych nawyknień, przywoziliśmy 
nowy kroj sukni, mmćj lub więcćj dokładny 
akcent paryzlu, angielskie spleeny i t. p.— a nie 
zwracaliśmy uwagi na to, co te  ludy krwią i pra
cą zdobyły, i wcieliły bezpowrotnie w swe życie.

' N. 71 .

Nie pry wieźliśmy z obczyzny poszanowania go
dności człowieka w każdym bliźnim, a przemyca
liśmy przez komory celne tylko koruny i inne 
fraszki.

Ale Zaczynamy zrzędzić, i tó na starą, okle
paną notę; wprawdzie nienasza w tćm wina. 
Wolelibyśmy nic mieć powodu powracać jeszcze 
kiedy do tej kwcstji, ale czyż dla tego, że rana 
od dawna już toczy najżywotniejszą rdzeń społe
czną, to jej i leczyć nie trzeba. Nie możemy się 
zgodzić na to, że w tćj kwestji zaszła datuność, 
bo w takim razie musielibyśmy przyznać, żeśmy 
się wyparli uczuć najświętszych. A tego, prze- 

ieież nikt po nas wymagać nie ma prawa i niepo- 
winien.

Gdy spojrzymy do koła, uda się nam obaezyć 
nie jeden dom, w którym jako w skarbnicy prze
chowują się cnoty starodawne, dla tego, że wy
chowaniem dziecka zajmowała się naprzód matka 

ii to wychowanie zaczynała nie od wokabuł fran- 
cuzkich, ale od pacierza; znajdą się rodziny, któ
re przedewszystkićm dbają o wykształcenie ser
ca, o rozwinięcie i pokierowanie umysłu dziecin
nego, i wszczepienie weń, co ma mu byc droż- 
szem nad życie, a czego stronić powinno, w któ
rych nareszcie nie szczędzą kosztów na to, by 
ten młodociany umysł rozwinąć wedle potrzeb 
kraju i przeznaczenia,jakie czeka dziecię w przy
szłości.

Zastanówmy się chwilkę nad takim kierunkiem 
wychowania, i podzielmy się z czytelnikami na
szymi kilku postrzeżeniami, które nam się udało 
wyciągnąć z praktyki.

Do lat 8 lub 9 chłopak winien się hodować 
pod bezpośrednim dozorem m atk i, to jest epoka 
wychowania zasadnicza, następnie chłopak prze
chodzi pod kierunek nauczycieli domowych czy 
publicznych.

L ata, któreśmy zakreślili do rozpoczęcia nauk, 
nie mogą być ściśle zakreślone, gdyż nie każde 
dziecię jednakowo się rozwija, ale mnićj więcej 
dziewięć la t skończonych jest w klimacie naszym 
terminem najwłaściwszym do rozpoczęcia syste
matycznego nauczania dzieci.

W  krajach bardziej ku południowi posuniętych, 
gdzie palące promienie słońca przyśpieszają doj
rzałość i zbliżają dzieciństwo ze starością, można 
się bardziej śpieszyć, lecz pod naszóm mglistćm 
niebem, życie płynie wolni ój, człowiek się pó
źnić) rozwija i dla tego właśnie powinniśmy 
zwracać pilne baczenie na stan zdrowia dziecka, 
by zbyt wczesne zaprzątnienie głowy, nie wpły
nęło szkodliwie na cały organizm. Okoliczności 
te  modyfikują się jeszcze przez temperament 
dziecka; organizacje nerwowe i choleryczne, roz
wijają się żwawiej, są to cieplarniowe roślinki, 
zaniesione przez wyroki nieba do naszego chło
dnego klimatu; są to budowy wątłe, z któremi je 
szcze ostróźniój trzeba się obchodzić, niż ze zwv- 
czajnemi organizacjami, a chociaż ich władze 
myślenia są na tym stopniu, iż mogą korzystać 
z wykładu nauki, tern niemniej doświadczony na
uczyciel innych zupełnie w nauczaniu winien 
użyć sposobów. Tu przedwczesny rozkwit władz 
umysłowych dozwala naukę w kształcie zabawki 
dawać dzieciom, główne zwracając baczenie, by 
nie ro z b u d z ić  zbytecznie wyobraźni, już z natury 
dziecięcia skłonnej do n ie s f o r n e g o  ' b u ja n ia ,  bo 
skoro raz się tćj swawolniej- popuści cugle, już jej 
nie złapie żadne późniejsze usiłowanie, przetrawi 
ona bezowocnie cały zapas sił duchowych.

Inaczćj zupełnie potrzeba postępować z orga
nizacjami suntj winiczn e/n i , w nich takoż nadmiar 
sił życiowych, ale wciąż rozpraszających się na 
zewnątrz, zbyteczna ruchawość organicznego ży
cia, odbija się i w moralpćm usposobieniu dzie
cięcia, nad niczćm ono się dtużćj nie zastanowi 
nad chwilkę jedną, brak w nim skupienia, brak 
rozwagi; w dzieciach temperament takowy ob
jawia się przez figle bez końca, których źródłem 
nie zła wola lub wada charakteru, ale usposobie
nie naturalne, roztrzepanie do nieprawdopodo
bieństwa posunięte.

Krępować takie organizacje do niczego nie do
prowadza, chyba tylko, że małe, niewinne figi® 
mogą się zmienić w złośliwe psoty, bo tu chara
kter nie pozwala się zastanowić nad słusznością 
postępowania, zamiar i wykonanie wręcz po *°” 
bie prawie bez przerwy następują. Uczynek zja
wia się nietylko bez rozwagi, ale prawie bez 
udziału woli. Jedynym środkiem skupienia dzia
łalności umysłowej w takich indywiduach, jest o- 
budzenie i trzymanie w ciągiem natężeniu cieka
wości, co poniekąd nie tak bywa trudnóm przy 
wrażliwości temperamentu; rozeiekawienie trzy
ma przez pewien przeciąg czasu w zawieszeniu 
niezwykłą ruchliwość: umysłu i pozwala dziecię
ciu przyswoić to co posłyszy; powoli to oddziały- 
wanie przyzwyczai władze umysłowe do dłuższe
go zastanawiania się i owoc usiłowań będzie osią
gnięty, Zapewnie ten sposób uczenia dzieci daleko 
mozolniejszy, niż tak często a z tak zgubneini 
skutkami używany system zadawania lekcji z 
książki i zmuszania uczenia się na pamięć, ale za 
to rozwija zdolności pojmowania, wtenczas, kie
dy urojona wprawa pamięci przerabia dziecko na 
machinkę, uczy się ono wyrazów ale nie treści.

Powiadają niektórzy, że póki nie rozwiną sll2 
zdolności myślenia, lepiój niech się d z ie c ię  uczy 
na pamięć, odwołujemy się w tćj kwestji do nau
czycieli szkół publicznych, niech oni zaświadczą, 
ile to później potrzeba pracy, by dzieci odzwy
czaić od machinalnego pracowania pamięcią i roz
budzić przygłuszone pojmowanie i sądzenie, t- j. 
rujnować machinę a wołać do życia człowieka.

Już to wpływ klimatu, już miejscowości, a 
wreszcie spadkowe usposobienie, wyradzają w 
miodem pokoleniu naszego kraju większe skupie
nie wewnątrz niż w innych narodach. Otaczają
ca natura nie bogata w rozmaitość barw i kształ
tów, nie pochłania na zewnątrz kontemplacyjnych 
zdolności, które kupią się. wewnątrz, i przy roz’ 
ważnćm ich podsycaniu, pozwalają więcej dzia
łać na władze sądzenia, niż na pamięć, nic obar
czając dziecięcia jfaktanń, ale rozwijając w nićm 
pogląd jasny na prawdy naukowe, które winni
śmy stwierdzać do pewnego stopnia przykładami, 

I mając na względzie, iż dziecię łaćnićj pochwyci

(prawro, jeżeli obraz plastyczny jego zastosowania 
zobaczy.

Teorja z praktyką winny iść ręka w rękę, wca
le się niewyprzedzając, dla tego, by nie zostawić 
w umyśle dziecięcia nic wątpliwego, niedowie- 
dzionego; a równocześnie z tćm, by nie kazać mu 
wierzyć1 na słowo, ale rozbudzić w nim zdolność 
myślenia i powoli doprowadzić do przeświadcze
nia o nieomylności prawd nauki.

— Oglądaliśmy w tych dniach w pracowni 
p. Wincentego Dmochowskiego kilka nowo-ukoń- 
czonych pejzaży, dla których przedmiotu dostar
czyła nasza rodzima natura.

Słyszeliśmy nieraz dziwaczne zdanie, że pod 
naszem szarem niebem malarz pejzażysta niema 
co robić, że u nas brak możności robienia stu- 
djów z natury, że powietrze nie ma dosyć prze
zroczystości, że koloryt musi być zimny i t. p.

Wszystkie te zarzuty robione naszej naturze 
mogą być poniekąd słuszne, ale przecież nikt 
nie wymaga od naszego artysty, by nad litewską 
wiosczyną, rozwiesił włoskich nieb błękity, by 
nasza sosna i jodła kąpać się miała w strugach 
śwńatła, my mamy prawo żądać prawdy, schwy
cenia na płótno najszczęśliwszych chwil z życia 
przy rodzenia,nieraz połączenia kontrastów zmien
nego klimatu, co może jeszcze większy wywołać 
effekt, niż wiecznie pogodne lazurowe sklepie
nie południowych krain. -

Trzeba tylko umieć patrzeć na naturę, a co 
więcćj znaczy ukochać swój zagon rodzinny za- 
cnem przywiązaniem syna, i nie szukać piękna 
po za morzami, ale umieć je  stworzyć.

W e wszystkich pracach p. Dmochowskiego 
uderza nas zamiłowane wpatrywanie się w na
tu rę  , i do pedanterji posunięte wykończenie 
szczegółów , mianowicie w oddaniu bogactw 
świata roślinnego, żaden listek niezrobiony tam 
dowolnie, każda trawka studjowana z natury, 
z taką ścisłością, że niemal moglibyśmy powie
dzieć, że z jego krajobrazów możnaby się flory 
miejscowej nauczyć.

Z ukończonych obecnie szczególną na, siebie 
zwracają uwagę:

1) W idok Trockiego zamku przy zachodzącćm 
słońcu.

2) Widok klasztoru w Narwiliszkach.
3) W s c h ó d  słońca w lesie.
4) Pożar w lesie, w dzień.
Dwie ostatnie mianowicie prace zasługują na 

wyłączną uwagę—w pierwszej bowiem widzimy 
ślady sumiennej pracy nad oddaniem najszczęśli- 
wiój wybranćj chwili z życia natury, w drugiej 
zaś z całą znajomością rzeczy traktuje p. Dmo
chowski, przedmiot niezwykłego effektu, o k tó 
rym ten tylko może mieć pojęcie dokładne, co go 
widział z bliska.

— Od pierwszego września , po kilkomie- 
sięcznej przerwie rozpoczęły się widowiska na 
scenie naszćj , komedją Apollina Korzeniow
skiego „Dla miłego g r o s z a Czas letnich ferji, 
nie dla wszystkich artystów dramatycznych sceny 
naszej bywa czasem wytchnienia. Zwykle część 
lub cała kompanja, lat zeszłych wyjeżdżała do 
Kowna , Grodna , Druskienik dla poratowania 
swych finansów, które muszą być w opłakanem 
położeniu, bo się pensja na cztery miesiące wa
kacyjne zawiesza—w bieżącym roku niepomy- 
ślańo o tćm  zawczasu, i wszystkie te  punkta zo
stały zajęte przez kompanje Nowakowskiego 
1 Chełchowskiego, naszym artystom zostawały 
tylko Birsztany, m ogące zapewnić u trzy m an ie  
dla bardzo nielicznego grona. Tak się też i stało, 
p. Surewicz wraz z kilkunastu osobami należą- 
cemi do kompanji wileńskićj, bawił w Birszta- 
nach w przeciągu kilku tygodni. Inni artyści 
radzili sobie jak  mogli, p. Rostkowska występo
wała w Warszńwie , p. Nowiński przejazdem 
przyjął kilka gościnnych roi w Kownie, i doznał 
chlubnego przyjęcia. Są to fakta, które mogą 
przyczynić zadowolenia ogółowi publiczności na
szej— ale są znowu inne , o których trudno 
wspomnieć bez oburzenia. W  kompanji wileń- 
skićj są artyści, pracujący po lat trzydzieści dla 
publiczności, a że Bóg nie dał im talentu w udzia- 
le, przez całą swą karjerę, należeli do utilites 
teatralnych, ale nigdy im gwiazda powodzenia 
me zabłysła—samo już to położenie, przy po
deszłych łatach powinnoby wzbudzać współczu- 
cie—łatwo jest wytrwać w zaszczytach, ale na
der trudno w poniewierce. Obecnie podejmuje
my głos w imieniu dwojga takich poniewiera
nych, szanując ich nędzę nie wymieniamy nazwisk; 
a jednak boleśnie, że gdy dla poratowania ich 
z ostatniej nędzy, koledzy chcieli po ukończeniu 
kursu w czerwcu, dać dla nich jedno przedsta
wienie, znaleźli się tacy w gronie kompanji wi
leńskiej, co w imie z starych zajść nie tylko nie 
przyłożyli ręki do wspomożenia podupadłych 
kolegów, ale jeszcze wszelkich sprężyn użyli, 
by benefisowe przedstawienie nie doszło do 
skutku—i dopięli swego celu, przedstawienia nie 
było—a zostawieni bez żadnego sposobu do ży- 
°ia te „stare grałyu, jak  ich nazwano, niechcąe 
umierać z głodu, musieli się w ostateczności udać 
do publiczności, drogą prywatną, i ta  ich nie za
wiodła. Tu takoż powstrzymamy się z wymie
nieniem nazwisk* kto winien niech się uderzy 
w piersi.

wznowionej komedji Ap. Korzeniowskiego 
„Dla miłego grosza“, wspominaliśmy w właści
wym czasie, wykazaliśmy zalety tegoż utworu 
dramatycznego, zdawaliśmy sprawę z jego wyko
nania przez naszych artystów i wrażenia J a  ie 
zrobiła na publiczności—obecnie w in n iś m y  0 
dać, że napływowa publiczność, której najwię 
ećj było w teatrze, przyjęła k o m e d ję  osy c o o- 
jętn ie, nie chcemy badać dla czego, jo pizecież 
wykonanie jćj było artystyczne, nie moglibyśmy 
sumiennie zrobić żadnego zarzutu. • ui ewicz, 
p. Nowiński i p. Deryng dobrze się zasłużyli 
sztuce i publiczności—a p-ną Bacewicz, której 
uprzednio musieliśmy zrobię niewielki zarzut 
pod względem wcale właściwego pojęcia roli, 
obecnie, niepochlebiamy sobie żeby to było skut
kiem rad naszych, zupełnie zmienił* charakter 
roli, uszlachetniła jej f°rm§ i uwydatniła każde

przejście, grą wykończoną i wypracowaną, a 
w óstatnićj scenie kiedy się p. Anna odradza, po
trafiła podnieść się do natchnienia.

W  przeciągu zeszłego tygodnia następnie da
wano Kaspra Karlińskiego W ładysława Syro
komli i komedję Korzeniowskiego Ż yd z i , że 
szły dobrze, nie potrzebujemy powtarzać, winni
śmy iylko dodać, że v> „Żydach* kilka roi było 
osadzonych na nowo—w roli hrabiny, występo
wała p. W anda Leszczyńska, i potrafiła uwy
datni:: ten dziwaczny typ, przez jakiś kaprys 
zlej doli, zarzucony na naszą poczciwą ziemię— 
postać ze swego charakteru nienaturalna, nie 
wprowadziła artystki na błędne ścieżki effektów 
fałszywych—było zrozumienie, chociaż w kilka 
miejscach brakło zimnej krw i—-lecz^to błąd ko
nieczny w grze młodych artystów, czas na nie 
najlepszym lekarzem.

W roli Antoniego, występował poraź pierwszy 
p. W ładysław Piasecki, i zrobił wrażenie, bo 
głos ma systematyczny i wiele uczucia, tylko że 
z powodu zbytecznego wzruszenia zapewne, 
w kilku miejscach, mianowicie w początkowych 
scenach, brakło mu płynności, nie chcemy po
sądzać o nieumienie roli—byłby to wielki grzech 
dla poczynającego artysty. Postać hrabiego (p. 
Bolesław Leszczyński) oddaną była z prawdzi- 
wem zrozumieniem, a w wielu miejscach widzie
liśmy ślady sumiennego wypracowania—w ogóle 
nie możemy zamilczeć, że od kilku miesięcy, w 
przeciągu których młody ten artysta występuje 
na naszćj scenie, spostrzegamy wielki postęp w 
grze jego—zapewne nie dał ucha podszeptom 
miłości własnćj, pracuje w imie tej maksymy— 
ars longa vita brevis.

Że tacy artyści jak pp. Surewicz, Dombrow- 
ski, Malewski, p-ni Borawska (Markowska) i p-na 
Pacewicz, chlubnie podtrzymali utwór ulubione
go naszego dramaturga—-nie potrzebujemy zdaje 
mi się mówić; ale że rolę żony Komornika, ów 
typ szlachetny, oddano jakiejś figurantce, która 
zepsuła całą harmonję przedstaw ienia, mamy 
prawo słusznie się żalić , bo przecież to nie 
ubliża żadnej artystce, jeżeli dla podniesienia 
sztuki, przyjmie na siebie drugorzędną rolę, pu
bliczność potrafi to ocenić. Lepićj uwydatnić 
postać- drugiego planu, niż bohaterkę ściągnąć, 
przez niewłaściwe oddanie, do kuchni lub pra
czkami. A zresztą żaden pisarz nie przeczuwał, 
że w kompanji będą same bohaterki. (x)

PRZEGLĄD ROLNICZY.
(Dokończenie ob. N . 7OJ.

Wiadomości ie  Stauów-Zjcdnocionycli Ameryki, 
wybór prezydenta.—  Kaloryfer E riksona.—- Ceny ro
botnika w niłszyeh g a tę m rh  pracy.—

Świeży list z Ameryki, owej strony tak intere
sującej, zawiera istotnie wiele ciekawych wiado
mości.

I  tak najpierw donosimy o wyborze prezyden
ta. Wiadomo, jak ten wybór trudny wszędzie, cóż 
dopiero w Stanach-Zjednoczonych, gdzie oprócz 
pojedyńczych namiętnostek i widoków, walczą 
dwie partje w narodzie, t .  j. północ i południe, 
cnota i zbrodnia, swoboda i ucisk, jednćm słowem 
stronnictwo handlu niewolnikami czamemi i 
stronnictwo swobody. Dwa te stronnictwa rozdzie
lające całe Stany-Zjednoczone na dwa nieprzyja- 
cieJskie obuzy, północny i południowy, olttoar* 
jące między sobą ustawiczne i krwawe często- 
kroć walki, chciałyby mieć w prezydencie swego 
przedstawiciela. Długo złe brało górę i stany 
południowe swoich kandydatów utrzymywały. 
Dziś nareszcie stronnictwo liberalne zupełnie od
niosło zwycięztwo, stawiając na czele kandydatów 
Abrahama Lincolna: imie to tak popularne, tak 
promienne blaskiem prawości i cnoty, że nawet 
strona przeciwna, niemogąo znieść bijącego świa
tła  prawdy schyliła głowę i tłumiąc złość w sercu 
z głuchem tylko jak puszczyk hukaniem uleciała 
zająć choć chwilowo swoje ciemne siedziby, póki 
ich i stam tąd światło dnia jasnego nie wystraszy.

W ielu pracowało nad wynalezieniem siły, któ- 
raby tanio i z niewielkim zachodem mogła zastę 
pować siłę ludzką i zwierząt. S iła pary niewszę- 
dzie i niezawsze mogła być zastosowaną. Otoż 
Erikson Szwed rodem, a Amerykanin jako oby
watel Stanów Zjednoczonych, odpowiedział w zu
pełności temu założeniu. Pracował on nad tym 
wynalazkiem 30 lat i pierwsze zastosowanie do 
parochodu nastąpiło w 1352 roku, lecz ta  siła oka
zała się za małą i parostatek szedł zbyt wolno. 
W ynalazek ten już wtenczas okazał, że dla niego 
jest inne przeznaczenie , przeznaczenie że tak 
powiem większe a przynąjtnnićj powszechniejsze 
i dla ogółu nauk, sztuk, rzemiosł i rolnictwa wa
żniejsze.

Siła wynalazku Eriksona, której przyrząd pro
dukujący tak małą z a j m u j e  przestrzeń, że w każ- 
dćm miejscu może byc pomieszczony i zastosow a
ny, stała się obecnie siłą poruszającą tak wielkie 
warstaty jak i igły szwaczek, tak machiny d ru 
karskie jak i narzędzia rolnicze, jednem słowem 
w każdej fabrykacji, rzemiośle, sztuce i rolnictwie 
stała się głównym działaczem.

Cały sekret przyrządu polega na tćm, że do 
niego wpuszcza się powietrze, które rozgrzane 
za pomocą ognia porusza zastosowaną do niego 
machinę.

Sądzim y, że wiadomość o cenach robotnika 
w niższych rodzajach pracy w Stanach Zjedno
czonych, będzie dla naszych czytelników dosyć 
ciekawą.

I  tak kamieniarze zarabiają na naszą monetę 
do 10 rs. na tydzień, lec/, zimą są p ra w ie  bez ro
boty; kowale do 12: rs., cieśle do 11 rm, pieką 
rze 13 i pracują 17 godzin na dzień- Drukarze 
1 * rub. sr. Szewcy u majstrów t. j. czeladnik 
dostaje do 3 rs. na tydzień, woźnice przy omni
busach, remizach i t. p. zajęci dziennie 15 godzin 
od 4 do 5 rs. na tydzień. W pracy podziennej 
robotnik męzki, pracujący od wschodu do zacho
du słońca, 55 do 60 k. dziennie, żeński 30 do 35.

Z tych cen praktykowanych około Nowego- 
Yorku, biorąc porównanie z naszem i, widzimy 
jak stan w kraju naszym prany człowieka odpo
wiednio potrzebowaniu pracy jest anormalny, 
a coż dopiero gdy weźmiemy samo wykonanie 
roboty-. Spójrzmy na rzemieślników naszych 
w ogóle p artaczy , wykonywającycli byle jak 
swoją robotę, np. kowali, szewców, cieśli, mu-
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krzy,garncarzy a biorących za swą pracę bajecz
ne summy.Złego wykonania roboty niemożna przy
pisać nieumiejętności, lecz rozmyślnemu niedbal
stwu pochodzącemu ztąd,że się nasz robotnik kon
kurencji nieobawia. Mamy żywy przykład na na
szych wileńskich gancarzaeh wyrabiających ka- 
ohle. Póki pan Boretti niezalożył swój fabryki, 
każdy chcąc niechcąc musiał przepłacać obrzydli
wy miejscowy wyrób,łub sprowadzać z zagranicy, 
dziś ci sami garncarze 'v rok niespełna już rywali
zują z p.Borettim. T aki sam rezultat widzieliby
śmy w każdym rodzaju rzemiosła gdyby się oka
zała konkurencja co kolej żelazna zdaje się nam 
ułatwi. D z iś  np. posadzka wyrobiona w kraju i to 
nędzna, drożej kosztuje jak sprowadzona z zagra
nicy, na którą drzewo od nas kupiono, dotykalny 
dowód na budującej się sali księcia Ogińskiego.

Papier sprowadzony z R ygi, Moskwy i P e
tersburga już nie mówię o zagranicznym dalszym, 
daleko lepiej i tanićj z transportem przychodzi, 
jak wyrobiony w Werkach, lub fabryce Pusłow- 
sich i t. d. i t. d.

p r z e g l ą d  l i t e r a c k i .
Nauka praktyczna języka  francuzkieyo na spo

sób ja k  w szyscy uczą się rodowitego języka  przez  
oglądanie iopisywanie przedmiotów. Poszyt I-szy. 
Warszawa, 1860; in 16 maj. str. 90 .— Możebym  
nic niemówił czytelnikom o tćm dziełku, gdyby 
autor niezapowiedział wydania daleko większćj 
liczby jego zeszytów, gdyby pisma warszawskie 
uieotrąbiły jego wyjścia, a K urjer  tameczny nie- 
powtórzył za panią matką: „iż recenzje tejże m e
tody w gazetach tutejszych trafnie uznały tę pra
cę podjętą za praktyczną i piór wszą w swoim ro
dzaju." Takie rozmyślne wprowadzanie w błąd 
czytelników zasługuje nietylko na sprostowanie, 
ale nawet na surowe skarcenie: nieidzie tu bo
wiem o proszek do czyszczenia zębów, lees o 
rzecz najważniejszą, o wychowanie dzieci pol
skich. Kto się trudnił wychowaniem, temu wia
domo, iż sama teorja zgoła niewystarcza przy u- 
czeniu obcych języków, młodzież wychodząca ze 
szkół grammatykę gryzie jak rzepę, a po m im o  
tego niejeden z tćj młodzieży nieumie wytłuma
czyć się w mowie cudzoziemskiój. To dało po
wód ludziom m yślącym do szukania rozmaitych 
sposobów praktycznych; lecz zarazem otworzy
ło szerokie pole nieukom, którzy niemogąe po
jąć, że nauczanie praktyczne ma także swoję teo- 
rję ukrytą w pomyśle autora i w głowie nauczy
ciela, bezładne opychanie dzieci mnóstwem wy
razów i frazesów uważają za jedyny środek wy
uczenia obcego języka. Bezimienny autor 
obecnój książeczki postanowił uczyć po francuz- 
ku tak, jak uczymy się języka ojczystego,— po
mysł bardzo trafny do wykładania początków, 
lecz nie dalćj. Jakże się tedy uczy języka ojczy
stego? D ziecko, począwszy od wykrzykników, 
wymawia najprzód rzeczowniki pojedyncze, mania 
tata; późniój także pojedyncze słowa wyrażające 
żądanie, daj, lulaj; wreszcie zdania najprostsze, 
z dwóch lub trzech wyrazów złożone. Taka też 
jest metoda uczenia obcych języków Ahna, m e
toda, którćj praktyczności dowodzi już ta jedna 
okoliczność, iż książka jego w oryginale niem iec
kim przez lat 15 miała do 40 wydań. Muszę 
powiedzieć na pochwałę polskiego autora, iż cho- 
oiaż sie do te g o  nieprzyznaje, wziął wzór dla sie
bie z książki Ahna co do nauki przypadkowania 
i czasowania, z tą jednak ogromną ró ż n ic ą , że 
nieumiał zachować największego jćj przymiotu: 
stopniowania, poczynania od wyrazów pojedyn
czych, najzrozumialszycli, i przechodzenia po
woli do c a ły c h  zdań i okresów. W  książce pol-
slciój wykład rozpoczyna się— czy zgadniecie od 
czego?—oto od fiłozofji, od Pitagoresa, od „sy- 
stematu nieba, czyli rućhu wszystkich ciał n ie
bieskich Po takim początku, nic osobliwego, 
ze nauczyciel zahaczony przez ucznia pytaniem: 
Co to jest fenomen? co filozof'?* odpowiada głup
stwem: „Fenomen jestto zjawisko, które nas za- 
dziw ia^/ozo/' jestto uczony, który się w iele uczył 
i wić jak się tworzą zjawiska . “ Następują wiado
mości z geograf]i— może m yślicie, że o Polsce, 
Warszawie, Krakowie? gdzie tam!— o Chinach, 
o Nankinga, o P ekingu  (bo tak pisze autor po pol
sku zamiast Nankin, Pekin, jakeśmy dotąd mó
wili). Dalćj idzie niezrozumiałe dla dzieci ab
strakcyjne pojęcie: Ruch, którego obrazem na 
drzeworycie ma być gra w obręcze. To samo da 
się powiedzieć o Zimie, którą niby maluje jaz
da sankami, czyli „spacer" wedle autora. Pomysł 
wprowadzenia tych rycinek , mających una
ocznić wykład, autor zdaje się przypisywać sobie; 
w istocie zaś nie jest to żadna nowość nietylko  
zagranicą, a le i  u nas: jeszcze w r. 1843 Kacza
nowski wydał swoję „Kolendę dla małych dzieci", 
w którćj znajduje się 28 tablic wizerunków, ob
jaśnianych czterema językami. Pomimo jednak, 
iż to nie nowość, i że do wykładu równie dobrze 
można używać przedmiotów rzeczywistych; wpro
wadzenie rycinek byłoby niezłe, gdyby te ry- 
cinki przedstawiały tylko przedmioty dziecku 
dostępne: stół, • książkę, dom, konia i t. d.
z właściwemi podpisami; lecz gdy nietrafnie roz
poczęto naukę od wyobrażeń oderwanych i nie
pojętych, daremnie jest silić się na tłómaczenie 
ich nawet za pomocą obrazków. Stąd wynika, 
że dziecię z tój książki uczyć się musi wyrazów 
niezrozumiałych, rzeczy młodym umysłem objąć 
się niedających: musi wszystko ładować mecha
nicznie w pamięci i to z ogromną pracą, bo od 
pićrwszćj zaraz stronicy występuje tu cała roga
ta dla nas swojszczyzna języka francuzkiego. Ta 
'v'*ęe „praktyczna nauka" jest wcale nieprakty- 
*£»%• Żebyź na tćm był koniec! Kładzione pod 
lam?V»i francuzkiemi tłómaczenie polskie,w wie- 
miers^\Cac^ i*28'' niewierne. „C’est un des pre- 
s tr u m e n t" ^ ^ ^ 8—jestto pierwszy i główny in
d/dałem ją tyie »Je Pai vu hien des fois —wi
to jest przyw idzę , ^  une illusion—
zmysłów, że słońce J '*)’ a mowa tu o złudzeniu 
mi. „T e Voila done mniejszńm od zie-
więc w idzisz się w ruchu^{a,Jj  continuel—tak  
tu o ruchu, który odbywamy^ W  (7); a mowa 
ło jćj osi, t. j. o ruchu, którego 
mniejsza już o to; obaczmy jaka jest Lecz

autora: boć ucząc dzieci polskie po francuzku, 
przedewszystkióm należy mieć baczenie na to, 
ażeby obce formy niewkradały się do ojczystego 
języka i nieulegała zepsuciu „mowa w sercach 
wy kochana, jak anielskich rąk narzędzie." Au
tor pisze jak następuje: „Chcę ci powiedzieć to, 
co'jtwoje dzieci chcą zrobić. A ćóż oni chcą zro
bić?" (str. 21). Rozrzutne dzieci moje roztrwo
nili całe mienie" (40). „Dwa oczy piękne" (35). 
„Tam widać górę W ezuwiusza“ (54). Niemożesz 
uiścić się z  twojego słowa" (60). „Zawsze czyni
łem  mój obowiązek (61). „To jest chory, dla 
którego już niema nadziei, niebędzie żyć najwię
cej trzy  lub cztery dni jeszcze^  (65). „Poddałbym  
się na wszystkie kary" (72). „Niechcę tego w ża
dnym sposobie“ (75). „Formowanie mowy ze sło
wa nieforemnego “ (77). „ Jaki masz wiek?11 (87). 
Pracuję więcej jak  nikt* (89) i. t. d. Czyż godzi 
się tak niesumiennie, tak po barbarzyńsku ob
chodzić się z naszą mową, i jeszcze te  potworne 
w polszczyźnie dziwolągi dawać do uczenia się 
dzieciom polskim? Lecz i na tćm jeszcze nie ko
niec. Ta praktyczna książeczka ma także swo
ję  moralność „praktyczną," którćj milczeniem  
pominąć niemożna. Óto co w nićj znajdujemy: 
„Co ci potrzeba, córko moja! abyś mogła wejść 
w towarzystwo wyższe?“ zapytuje troskliwa mama; 
a córunia w krótkiśj sukience odpowiada: „Na
leżałoby poznać: zwyczaje dobrego towarzystwa, 
a nadewszystko abym nauczyła się i umiała dobrze 
mówić po francuzku11 (str. 18). I nic więcćj? nic 
a nic! grzeczny zaprawdę komplement dla naszego 
wyższego towarzystwa. „Będę orał, aby zna
leźć zło to ," — powiada ośmioletni filozof z od
kładanym kołnierzykiem, (24). „Cobyś robił, 
gdybyś był uczonym?" zapytuje ktoś malca; 
a kandydat na nababa odpowiada: „Poleciał
bym szukać szczęścia do Indij“ (25). „W razie 
gdybym był udał się do Ameryki, wielebym  
był stamtąd złota  sprowadził,"— mówi dalej tenże 
kandydat (26). „Cóżbyś czynił gdybyś wkopał 
się za głęboko a nieznalazł żadnej jego warstwy?" 
„Kopałbym aż do antypodów/ “ wykrzykuje nowy 
Fredrowski Latka, ze skorupą od jajka na głowie, 
(27). Dalćj przyszły Neronek czy Ludwiczek XI 
powiada: „To jest przyjemność patrzeć, kiedy 
dwóch bijących się mają siły równe" (67). Nastę
pnie liberalny infimista głosi: „Wolałbym był, 
żebyś się był zastosował więcćj do rozumu jak do 
fantazji rodziców* (70). Dalćj jeszcze pucułowaty 
Sm ith’ek zadaje takie pytanie półtora-łokciowemu 
koledze: „Czy masz pieniądze?" „Niemain ich," 
odpowiada. „W ięc pożycz ich od drugiego!“ ra
dzi nowego rodzaju ekonomista, (77). Wreszcie: 
„ Ojciec dał mi sto rubli, chociaż mógłby b y ł dać 
mi w ięcej“ (84); „Chciałbym, ażeby matka często 
pisywała i aby każdego razu kładła sto rubli (t. j . 
przysyłała w liście),—dziękowałbym jćj i kochał 
ją więcćj jak moje oczy!" (85); tak to śpiewa w iel
ki zjadacz pierników, Apicjusz in potentia. Czy
telnicy moi (jeżeli miałem czytelników) wiedzą, 
iż nienaleźę do liczby tych, co nad dymiącą się 
pieczenią obwołują potępienie materjalizmu: po
tęga muterjalnu coś także znaczy dla narodów 
silnych moralnie. Locz możnaż się zgodzić, aże
by we wraźliwój pamięci naszych dzieci daguer- 
rotypowano takie jak tu zasady? Cel życia—złoto! 
praca— dla złota tylko! miłość nawet ku rodzi
com —nieinaczćj jak za sio rubli! Byłoby to stra
szne, gdyby niebyło nikczemne. .Słusznie po
wiada Kurjerek Warszawski, że ta książka jest  
„pićrwszą w swoim rodzaju"; tak, ale tylko w swo
im —w rodzaju bezczelności. W. Korotyński,

PRZEGLĄD PISM CZASOWYCH.
Bibljoteka W arszawska  za w rzes ień  zaw iera  

nas tępujące  p rz e d m io ty : 0  s tosunkach  handlowych 
w  dawnej Polsce i związku ich z rolnictwem. Część 
11. wieki XV i XVI, p rzez  Edmunda Stawiskiego. 
Król L ir  t ragedya  W . Szekspira .  P rzek ład  Józefa 
Paszkowskiego (ciąg dalszy). Kronika pa ry zk a  li
te racka ,  naukow a i a r ty s t ry czn a .  Dawni poeci fran- 
cuzcy .—  Brunei i S tephenson .—  I l is to r ja  Nelsona, 
p rzez  pana  Fo rgues .  —  Dwie Córki pana Dubreuil,  
pow ieść p. Vailly.—  Ce qui p lait aux Fernmes, 
komedja P onsarda .— W iad o m o śc i  li terackie .— Bada
nia Wilhelma R oschera  o zbytku dawnych i nowszych 
czasów. P rzek ład  Oskara F la tt.— Odrodzona li te 
ra tu ra  grecka . P rze łoży ł  E. S, D . — Tablice h is to 
ryczne II, JulianaBurtoszewicza — Mała B retanja .  
K ronika  L iteracka: Raj i Peri,  z T om asza  Moora. 
Ś lepa dziew czyna z Castel-Cuille,Poemat sielski z Ja- 
smina. P rzek ład  Adama Pajgerta .  W arszaw a , 11160. 
Przez Kazirnerza Kuszewskiego.— H isto r ja  n a tu 
ralna i hodowla p taków  zabawnych i użytecznych, 
czyli dokładne opisanie w szystk ich  śp iewających, 
naś ladu jących  mowę ludzką, pięknie ubarwionych, 
dom ow ych  i uży tecznych  p taków  i t. d. P rzez  S. K. 
P ietruskiego. K raków . 1360 .  Przez Taczanow- 
skiego.— Pomniki i mogiły Polaków na cm entarzach 
zagranicznych. Z eb ra ł  i opisał Eustachy Marylski 
(z 7-ma kolorowanem i rycinami). W arszaw a, 1860  r. 
1 8 0 — Dziennik przy jęc ia  i pobytu nadzwyczajnego po
sła  p o r ty  o ttom ańskie j  do S tanisława Augusta króla 
polskiego, w ielk iego  księc ia  li tewskiego do rzeczy- 
pospolitćj 1777 r. W arszaw a ,  1860 r ,— Kościołów 
krakow sk ich  opisanie ,  w ydane w Krakowie r. 1603 ,  
te raz  pow tórn ie  p rzed ru k o w an e .  Kraków, 1860  r. 
— Podróż króla  S tan is ław a  A ugusta  do Kaniowa w r. 
1787 . Podług listów K azim ierza  K onstantego lir. 
de B róel P l a t e r a , s t a ro s ty  inflanckiego , opisana 
p rzez  J  I. K raszew sk iego .  Wilno, I 8 6 0  r .— Ksiądz 
Kordecki w  obronie C zęstochow y w r. 1655 ,  poem at 
h is to ryczny  p rzez  F r .  K rajew skiego. W a rs z a w a ,  
I 8 6 0 .— Rozmaitości: Miasto W arta ,  przez Adama
Chodynskiego.— K orrespondencja :  Do redakcyi Bi-
bljoteki W arszaw sk ie j  od ./. Łukaszewicza.— K ro 
n ika  Bibljograficzna.— W iadom ości l i terackie .— D o
st rzeżen ia  meteorologiczne za m. lipiec r. b.

—  W  tćm że piśmie czy ta m y :— S. Orgelbrand przy- 
go tow yw a do druku dwie a rcy-w ażne prace Leona 
Rogalskiego, zasłużonego  p isa rza  li teraturze naszej: 
p ie rw sza ,  są  to wspomniane p rzez  nas dzieje Multan 
i W ołoszczyzny  ; d ruga , Dzieje i l i te ra tu ra  plemion 
s łow iańsk ich  w dwóch ogrom nych tomach, jako do
pełnienie h is torj i  pow szechnćj C ezara Cantu. P rzed 
mioty tych dzieł, w  t a k  obszernych  ram ach, po raz 
p ie rw s z y  są  trak tow ane  w naszym  języku .

—  P rzygo tow y  wa się w ydanie  w szystk ich  prac K ra  
sińskiego w pysznćm  wydaniu , z p o r t re te m  podług

fotografji zdjętej na cz te ry  miesiące przed  zgonem, 
oraz  zo b sze rn y m  życiorysem , skreślonym  przez  jego 
przyjaciela K o n s t a n t e g o  Gaszyńskiego.

—  Oskar Ko l be r g ,  k t ó r y  dał nam tak  piękny zbiór 
pieśni l u d o w y c h  w  melodji, po wycieczce n a u k o w e j ,  
w jedynym  celu zb ierania  t ak  t e k s t ó w  jak  i melodji 
tychże pieśni, wrócił ,  ażeby nowe zdobycze, do ob
fitych m ate r ja łów  ju ż  oddawna do druku gotow ych , 
wcielić. P raca  taka  za granicą  znalazłaby n a ty c h 
miast chętnych nakładców; tym czasem  Kolberg p ie r 
w szą  s t r ję  w ydrukow ał w łasnym  kosztem , i zaledwe 
w rócił mu się nakład . Niezrażony tćm, dalsze po 
szukiwania  rok  rocznie  robi, w tćj nadziei, że m o
że za czasem znajdzie sposobność  wydania.

—  Nakładem księgarni Gustawa Gebetnera  w yszed ł 
w  pięknem wydaniu  układ fortepjanowy opery S ta 
n is ław a Moniuszki »Hrabina.» Nasz kom pozytor p ra 
cę sw ą  p rzyp isa ł  publiczności w a r s z a w s k ie j , jako 
dowód wdzięczności za świetne przyjęcie  jakiego cią
gle doznaje , p rzy  przedstaw ien iu  każdego ze swych 
u tw o ró w .— Jak  wielce s ta ła  się upodobaną opera  St. 
M oniuszk i , H alka  , dowodzi n a j l e p ie j , że obecnie 
tek s tu  je j w y sz ła  już trzec ia  edycja. C i , k tórzy  
nie widzieli jej na s c e n i e , radzi byli poznać tre ść  
i s łowa.

—  Feliks Jez iersk i ,  znany tłumacz »Legendy zło- 
t ć j» i »F,wangeliny,» p rze łoży ł  z angielskiego, tegoż 
poety co poprzednie  poem ata ,  H en ryka  Longefello- 
w a ,  dumę «o IJijawanie,# k tó ra  ma w yjść w krótce  
z pod p rassy  drukarskfćj .

—  Panna Józefa  Śmigielska drukuje  dzieło ozdo
bi one drzew ory tam i,  p. n. »7,abawy um ysłow e dla 
młodego w ie k u .»

—  Zasłużony wielce p isarz  szląski Józef Lompa, 
wydaje w W arszaw ie  w dwóch językach ,  z osobna, 
po niemiecku i po polsku »Przewodnik po C zęstocho
wie.# W iadomo, w jakićj czci je s t  to miejsce świę 
te niety lko u SzTązaków, ale i okolicznych plemion 
s łow iańsk ich .

—  Mieczysław Romanowski ukończy ł poemat h i  
s toryczny: »Dziewczę z Sącza#, osnuty  na zdarzeniach 
z wojny szw edzkiej za Jana  Kazimierza. J e s t to  o- 
pis  wypędzenia Szw edów  z m ias ta  i zamku sande- 
ckiego p rzez  w łościan  z Nawojowćj i innych wsi o- 
kolicznych podczas pomienionej wojny.

 W  paryzkićm  kollegjum jezuickićm jeden z za 
konników posiadający gruntownie język  polski, za j
muje się z rozkazu  swego genera ła  tłum aczeniem  
dzieł P io tra  Skargi.  0 0 .  Jezuici uw ażają  Skargę  za 
na jw yższą  indywidualność, jaką  w ydał ich zakon, a 
język  polski za najbogatszy .

' —  Edm unda  Chojeckiego dram at p rzezw any ko- 
medją, przedstaw iono  w dniu 6 s ierpnia  r. b. w t e 
a t rze  francuzkim po raz p ie rw szy .  D ram at ten nosi 
napis: >1’Africain.n  Przyjęcie  tego nowego u tw o
ru  naszego rodaka było św ie tne  i jak  tw ierdzą , zapo 
w iadające długie powodzenie na scenie.

r— Kmiotek , pismo w ychodzące pod redakc ją  J. 
K. G re g o ro w ic z a , ro z sze rza  kółko sw oich czy te l 
n ików . ,

—  Józef  Szujski nap isa ł  d ram at »Jadwiga:# p ro 
log śliczny, ale sam  dram at do ta k  słabych u tw o 
rów  ma należeć, że red .  Bibl. ra d z i ,  ażeby autor 
zachował go w tece swojej .  Inaczej w ziął się do 
tegoż p rz e d m io tu ,  au tor  »Lisiu żelaznego# Antoni 
Małecki. Kilka scen, powiada taż red., które mieli
śmy sposobność odczytać, są  pełne siły i życia d ra 
matycznego. Bez głębokiego w zruszen ia  n iepodo
bna ich odczytać: cóż dopićro mówić, gdyby na s ce 
nie należycie odegrane były. S łyszeliśm y zdania , 
że przedm iot »Jadwigi» j e s t  niewdzięczny dla d ra 
matu: myślimy, że p. Małecki u tw orem  sw oim  s p r o 
s tu je  te zdania. Ma mieć już  cały d ram at gotowy; 
oczekujemy go z niecierpliwością.

—  Libre t to  Jana  C hęcińsk iego ,  do nowćj opery 
S t .  Moniuszki p. n. Ferbum nobile , d rukuje  w ła 
snym  n ak ładem  w  ozdobnóm wydaniu  G ustaw  Sen- 
newald. Puszczonćm  zostanie w  obieg handlu k s ię 
garskiego, na tydzień przed  w ystaw ien iem  tśj ope
ry , co ma nastąpić  na now y rok  1861.

- — Leon hr. Rzewuski,  w  »Kronice podhoreckiej# 
od 1 7 0 6 — 1 7 7 9 ,  z m ie jscowego a rch iw u m , kreśli  
żyw ot W ac ław a  Rzew uskiego  hetm ana wielkiego k o 
ronnego i kasz te lana  krakow skiego .

— ( ^ 1 yjdtzk 2 listuFerdynandaNowakoirskie- 
go). »Czechy zas ługują  na  w iększe  w spó łczuc ie  
u nas i bliższe poznanie. W  Pradze  Czeskićj m ie 
szka łem  trzy  tygodnie. Znalazłem  wielu Czechów 
mówiących po polsku, n iek tó rzy  tak  czysto  mówią, 
że zdaje się, że to są  rodow ic i  Polacy. Znają p ie 
śni drogie naszem u sercu , śp iew ają  je  ochoczo, zn a 
ją  nasze  his torję  i l i te ra tu rę .  P rzez cały czas  po 
by tu  mego tak  w  P radze  jak  po w siach, by łem  jakby 
w miejscu rodzinnym, jakby pomiędzy braćm i. Cze
chy m ają s łu szny  żal do Polaków, że na  ta k ą  m asę , 
w jakićj prze jeżdżają  p rzez  P ragę  do K arłow ych  w a 
ró w  (Karlsbad), n ieza trzym aw szy  się więcej nad kil
ka  godzin, lub. dzień jeden  najdłużej,  n ie s ta ra ją  się 
ich poznać. Że ten w y rzu t  je s t  p ra w d ą ,  dość za j
rzeć  do księgi odwiedzających #Muzeum Czeskie.# 
na m nóstw o imion cudzoziemskich, zaledwie jedno 
polskie znaleźć można.

Gazeta Codzienna (do 236):
—  List  jednego  z red ak to ró w  bawiącego czaso 

wo we W roc ław iu ,  daje cha rak te ry s ty k ę  dzis ie jsze
go zniemczonego Śzląska . Autor powiada, że gdy 
u nas na p ić rw szym  planie dotąd j e s t  posiadacz ziemi 
i dw ór jego; tam  już  chata  i fabryka, mały dw orek 
i mały p rzem ysł  góruje widocznie. Zastanawiając 
się w reszc ie  nad w ynarodowieniem tćj krainy, autor 
w ypowiada m yś l n a s t ę p u ją c ą , k tó ra  chociaż n ieraz 
w  rozmowie z w łasnćm  sumieniem pow tarzana , 
uderza jednak  sw oją  s trasz l iw ą p raw d ą :  »Niema 
wątpliwości, że kraj ten nieróżnił się od naszego 
n iczćm , że jednoplemiepność ludu zbliżała go do 
n a s ; dla czegóż, spy tac ie  może, pos t rada ł  ch a rak 
ter? P rzyczyna  p ro s ta ,  leży w ogólnych praw ach  
ży w o ta :  w sz ę d z ie ,  gdzie ruch jakikolwiek, postęp  
i praca, ze tkną  się z zas ta łośc ią  i opuszczeniem, 
życie choc pasoży tne ,  opanuje bezw ładność  i n a 
da jć j piętno swoje«.

—  K orespondent z Płockiego dopomina się, a że 
by domy zleceń s ta ły  się z czasem  praw dziw emi 
insty tucjam i kredytowem i z jednćj s t rony ,  a n ie ja
ko kassam i oszczędności z drugiej,  żeby wreszcie 
przy jm ow ały  w  zas taw  bardzićj moralną  niżeli m a-  
ter ja iną  e ' v Ąutor jednak ,  szeroko  mówiąc 
o obowiązkach domów zleceń, za lekko zbywa ich 
praw a bezpieczeństw a. Jeżeli domy mają być in 
s ty tuc jam i kredytowem i i to je szcze  podwójnie, 
w takim raz ie  i zabezpieczenia ich muszą być n a 
tu ry  czysto  kredytowćj,  opa r te  na  takich u s taw ach ,  
jakiemi Kieruje się k red y t  w  handlu. Niewielka

byłaby p o c ie c h a , że »deficyt z w ia ro łom stw a  kre- 
dy to ra  pociągnąłby za sobą  zaledwie n ieznaczną s t r a 
tę w  rocznćj dywidendzie akcjonarjuszów«. Z ia rn 
ko do ziarnka, mogłaby zebrać  się m iarka dość 
spora .

—  W d. 1 b. m. n. s. odbyło się w S uw ałkach  
zaw iązkow e zebranie akcjonarjuszów  domu zleceń 
rolników nadniem eńskich . Zasady  spółki są  prawie 
te sam e, jak iemi się rządzi dom płocki. K apita ł  
spółki w ynosi r. s r .  150 ,000 .

—  P. A. P rażm ow ski,  as tronom  przy  obserw a- 
tor jum w arszaw sk ićm , pow rócił z zag ran icy ,  gdzie 
uczone postrzeżen ia  jego nad zaćmieniem słońca, 
z na leży tem  uznaniem ocenione zosta ły .

Gazeta W arszawska  (do 236).
—  Dom zleceń ziemian w W ło c ław k u  ogłosił tu 

sw ą  ustawę. Notujemy ten szczegół rów nie jak  
i p o p rz e d n ie , gdyż uparcie  się spodz iew am y, że i 
na nas przyjdzie  kolej podobnych czynności,  a w te 
dy p race  innych zdadzą się jako  dobra  porada  p r z y 
jaciela. Dom, o k tó rym  mowa, ma za ce l :  p r z y j 
mowanie w komis do sp rzedaży  wszelkich p rodu 
k tów  rolniczych; dostarczan ie  gospodars tw om  roi 
nym wszelkich produk tów  i tow arów ; udzielanie z a 
liczeń na oddane w komis p r z e d m io ty ; p rzv jm o-  
v\ame gotowych pieniędzy na zas taw  w celu o tw o
rzenia  rachunku; p rzy jm ow anie  dobrowolnych de
p o z y tó w ;  załatwianie wszelkich s to suuk  ów handlo
wo i k redytowo-bankierskich .

—  K orespondent z Ż y tom ierza  p is z e ,  iż p .  Piotr 
K opczyński,  p rzyw ióz łszy  z Francji laboratorj.m i 
c h e m ic z n e , a z nićm naukę i doświadczenie  i r o -  
s i ł  rządu  o pozwolenie dawania publicznych lekcm 
chernji s to sow anej do sz tuk  i rzem iosł:  tym czasem  
zas rozbiera  zwożone doń ziemie i m inera ły  i ta 
drogą odkry te  zos ta ły  niezmiernie bogate  k opa l
nie żelaza, ba .  znaleziono naw et  złoto niedalćj 
cz te rech  mil od ży tom ierza .

W ia d ^ n o ść  o trzym ana  z K rakow a zw iastu je ,
ze nakład  Kibljoteki polskiej od 31 zeszy tu  b. r .  
objął właściciel »Czasu« p. W incenty  K irchm ajer ,  
p rzy p u szcza jąc  do w spółk i dotychczasowego n a 
kładcę. \ ydawnictwo Ribljoteki zyskuje w p. 
K irchm ajerze  pomoc człowieka zamożnego, k tóry  
na o s z c z ę d n o ś c i , jak  tego dowiódł, zważać niepo- 
t r z ebu je :  j e s t  tedy nieptonna nadzie ja  dobrego n a 
dal pójścia tego użytecznego przedsięwzięcia.

—  Antoni Dominowski, nauczyciel szkoły  powia
towej w Łowiczu, zgasł w  kwiecie w ieku, unosząc 
z sobą do grobu piękne nadzie je ,  k tóre  z kilku p ię 
knych d rukow anych  próbek poe tycznych  o nim by 
liśmy powzięli.

— Jaimir, belletristieky tydennik. Pod tym ty 
tułem od lat dziesięciu wychodzi w  Pradze  co c z w a r 
tek pismo około dwóch a rk u szy  obejmujące, pod r e 
dakcją F. B. M kowca. T reśc ią  jego  p rzedew szyst-  
kiem je s t  l i te ra tu ra  nadobna, poezje i powieści; lecz 
p rócz tego tak nazw any z f rancuska  »feuilleton» 
obejmuje zaw sze  m nóstw o krótkich wiadomości bie
żących z Czech i całćj S łow iańszczyzny ,  a w ich licz
bie spo tyka ją  się często n iepróżne in te re su  i dla nas, 
k tórem i z czytelnikami naszem i dzielić się zamie
rzam y.

—  W jednym  z osta tn ich  nuinero v tego pism a 
p. F. Nowakowski zamieścił w spomnienie  pośm iertne 
o Leonie hr. L u b ie ń s k im , gdzie miedzy innemi 
p rzy tacza  nieogłoszony w k ra jow ych  pismach szcze 
gół, iż gdy p rzez  lat trzydz ieśc i  nikt z cywilnych 
mem ógł mieć mowy pogrzebow ej w W arszaw ie ,  
dopićro usilne s ta ran ia  hr. Ł ubieńsk iego  w y jed n a 
ły dozwolenie K. W ł.  Wójcickiemu mówienia nad 
grobem A. C yprysińsk iego , zm ar łego  przed pół r o 
kiem męża wielkich zasług i wysokiej uczoności.

—  R edak to r  »Gwiazdy«, Ż yrow nick i,  ogłos ił  we 
zwanie do w szystk ich  li teratów, aby wzięli udzift 
w wydaniu zbioru poezji, dla zebrania  funduszu na  
w ystaw ien ie  kapliczki ku czci k s .  Jana  Sarkande- 
ra, k tó rego  kanonizacja w łaśnie  niedawno sie od
była. Spodziewamy się, że bez względu, na w artość  
a r ty s ty cz n ą  tego zbioru, dla «samego celu, w k tó 
rym  go przeds ięw zię to ,  zm jdz ie  się i u nas popar- 
f ,e  Prz e z zakupienie pewnćj liczby egzem plarzy  t e 
go dzieła,

Po 255-letn iej p r z e rw ie ,  d. 19 p rzesz ł .  m. 
listem pas te rsk im  ogłoszono rozpoczęcie  się syno- 
du »czyli se jm u kościelnego czeskiego« w Pradze 
na dzień !* w rześn ia  b. r.
, Chorwacji w gminie G orna-K upeczna przed
kilku tygodniami żona rolnika B asara ,  w ydała  s z c z ę 
śliwie na św ia t  razem  troje dzieci; p rzed  je d e n a s tą  
zaś miesiącami miała b liźnięta: tak więc w ciami 
roku porodziła  pięcioro dzieci. ‘

Tygodnik illustrowany  (49);
n  T i  W ,ój cldki ^  kró tk i  życ io rys  Feliksa
Bentkow skiego  do p o r t re tu  umieszczonego na cze- 
e. Najważniejsza z prac B en tkow sk iego  »H istorja  

l i te ra tury  polskićj#, lubo nie je s t  h is to r ją  w śc is łćm  
znaczeniu, ma i zaw sze  mieć będzie sw oję w ar tość ,  
jako dzieło podręczne, a niezbędne każdem u bada
czowi; jednak  w yczerpana  z handlu ta  h is to r ja  od 
dawna napróżno czeka drugiego wydania.

—  K ron ika  tygo d n io w a ,  ad reso w an a  z Lublina, 
jako fakt wielce ciekawy w y m ien ia ,  że pomiędzy 
najlepszym i oraczam i odznaczał się na  próbie slaro- 
zakonny, osiadły  na gospodars tw ie  u jednego  z oby
wateli gubernji lubelskiej. Fak t to zap raw dę  w a 
żny, i powinien mieć rozg łos  jako p rzy k ład  dla in
nych.

—  Niewierny c z y j ,  bo jeszcze  n iedokończony, 
znajdujemy tu a r ty k u ł  p. t. »Jak się u nas tw orzą  
podania#. P rzedm io tem  tego arcy  pięknego a r ty 
kułu j e s t  L itw a  w łaśc iw a .  'Pogląd  na lud nasz tra- 
Iny , g łę b o k i , pełen  niekłamanej miłości, każe 
uczcić równie naukę ja k  se rce  w  sum iennym  bada
czu, a w skazany  p rzezeń  k ierunek mieć zawsze na  
oku, ilekroć o s tud ja  nad ludem się kusimy.

—  Z rozrzew nien iem  odczyta liśmy tu drugi już 
znany nam p rzek ład  »Zasłony« W . H ugo ;  śl iczny 
to lubo s t rasz l iw y  obraz fanatyzmu, i ślicznie też 
oddany.

Czytam y w C z a s i e :
—  D. 31 s ierpnia  o godz. 6 w ieczorem , w K r a 

kowie zamknięte  zosta ły  czynności tych w s z y s t 
kich w ładz krajowych, k tóre  sku tk iem  zmiany o r 
ganizacji Galicji, przeniesione będą do L w ow a. Do 
takich  władz należą: rząd  k ra jow y , dy rekc ja  sk a rb o 
wa, izba obrachunkowa, dyrekc ja  budow nic tw a  i t. d. 
Od 1 w rześn ia  K raków  p rzes ta je  być  stolicą zacho 
dniej Galicji, a w ładzy  obwodowćj tam te jsze j  podD- 
gać będą odtąd obwody k rak o w sk i  .bocheński i wado,
w i e k i .

—  Tej zimy odbędzie się je szcze  jed n a  we Lwo-
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w ie w y sta w a .  Będzie  to w y s ta w a  w łasn oręcznych  
w yrob ów  czeladzi rzem ieśln iczej ,  należącćj do L w o w 
skiego s tow a rzy sze n ia  czeladników.

—  P. N. W ilczek  o g ło s i ł  w e  L w o w ie  program n o 
w ego  czasop ism a p. t. »Album p o w sz ec h n e# ,  które  
ma zacząć w y ch o d z ić  od 45  l istopada. A rtyku ły  
n aukow e o św iec ie ,  p rzy r o d n ic z e , astronom iczne ,  
podróże,  życ io rysy  i t. d. mają treść  jego  stanow ić .

K O R E SP O N D E N C JA  
K U R Y E R A  W I L E Ń S K I E G O .

Kadoszkowicze, <5 w rześn ia  JS 6 0  r. 
D nia 31 sierpnia późno wieczorem, .1W X. m e

tropolita przybył do M ińska, gdzie J W . biskup 
M iński p iz  dr'go Em inencję w swym domu 
w raz ze z'gromadzonem duchowieństwem. Po 

rdecznćm  powitaniu się pasterzy , alumni sem i- 
iiarjutn diecezaląego M ohyiewsko-M iń .kiego za
śpiewali p lu r im o s  annos  najdostojniejszem u go
ściowi. N azajutrz wszyscy urzędnicy przewodm - 
ozeni przez gubernatora hr. K ellera , a obywatele 
przez gubernjalnego m arszałka p. Ł appę, pośpie-
i _ - - — U L IT J r t  . ł

azyli z uszanowaniem. K rótk i był pobyt jego 
E m inencji w tćm  m ieście , pierwszego dnia od
prawił mszę św. w katedrze, drugiego w kościele 
pp. Bernardynek, ostatniego u 0 0 .  B ernardynów , 
a chociaż to  ranne były godziny i msze nie zapo
wiadane , jednak  lud tłumnie się zgrom adzał i 
śpieszył po błogosławieństwo arcy-pasterskie. 
ił-go w rześnia zwiedził seminarjum. Sem ina- 
rjucn w M ińsku inuhylewsko-mińskiem się m ianu
je , z powodu, że tu taj razem wychowuje się m ło
dzież sposobiąoa się do stanu duchownego i na 
archidiecezję M ohyłewską i na djecezję M ińską. 
Mieści się w kościele i klasztorze po-dominikań- 
skim. Z gmachu kościelnego zrobiono na  4-m p ię
trze dorm itarze i audytorje, na 2-m sale do nauk 
i bibljotekę, na 3-m  piękną kaplicę z 3 ołtarzami
i organem. ,

3-20 w rześnia,arcy-pasterz w yjechał z M ińska,

p o c z ą ł  s w o j   - . - .
wyświęceniu się na kapłana był kaznodzieją w ka
tedrze, tu  później w kapitule zasiadał prałacką 
stallę i współcześnie był proboszczem w i  wieńcu. 
Acz wiele lat minęło od tego czasu, jednak ludzie 
nie zapomnieli o tym, który w szystkich pozyskał 
serca jeszcze dzisiaj starsze pokolenie młodszój 
swój braci opowiada o łaskaw ym , uczynnym i 
uprzejmym ks. Żylińskim, co dziś arcy-biskupią 
piastuje dostojność i je s t książęoiem kościoła. 
W Itailoszkowiczacli został powitany przez zgro
madzono licznie duchowieństwo z obudwoch tu 
graniczących W ileńskiej i M ińskiej diecezji. N a 
drugi dzień to je s t 4 września w niedzielę, kon
sekrow ał tutejszy kościoł nowo dźw ignięty przez 
plebana kanonika honorowego ks. 1 iotra Ż y liń 
skiego. W czasie solennego obrzędu te g o , gdy 
relikwjc śś. S tanisław a biskupa, F loryjana, i in 
nych męczenników przyniesiono z process ją  przed 
podwoje św ią ty n i, sam jego Em inencja raczył 
przemówić ' do tłumnie zgromadzonego ludu, k tó
ry do głębi serca poruszony słuchał słów arcy- 
paslerskich. Z przemowy tćj dowiedzieliśmy się, 
/.'■ w Radoszkowiczacli wkrótce po w p r o w a d z e n i u  
chrześcijaństw a na L itw ie to  je s t w 1447 roku, 
został założony kościoł przez P io tra  i Bogumiłę
Giedygołdowiczów, k tó rycE  wizerunki zdobią i
dzisiaj ściany świątyni. W 1734 ówczesny p e- 
ban ks Dmochowski na miejscu starej i szczupłej 
dla powiększonej liczby parafjan  świątyni nową 
zbudował z drzew a, która p rzetrw ałą  114 la t i 
w 1853 roku odnowiona i ^restaurow ana przez 
plebana ks. D raw dzika przetrw ałaby jeszcze d łu
gie lata, lecz w 1855 roku od piorunu spłonęła. 
l 'o  p -.żarze ks. D raw dzik szczerze zaczął się krzą
tać koło odbudowania kościoła, lecz smierc, którą 
być może przyśpieszył ten  nieszczęśliwy przy
p ad ek , nic pozwoliła dokonać tego zamiaru. 
J W  m etropolita rządził w tenczas W ileńską d ie
cezją, w czułej pasterskiej troskliw ości długo się 
kłopotał aż nim w ybrał do Radoszkowicz plebana, 
ks. P io tra Żylińskiego. B ył on uprzednio probo
szczem w sąsiednich S o łach , gdzie sam zbudo
w ał piękny kościoł. Powolny na głos swego 
zwierzchnika przybył i zajął się wzniesieniem na 
zgliszczach nowego kościoła i Bog mu błogosławił. 
Ż  szczupłą pomocą od rządu, z o nu swyc no 
wych parafjan  i ze swego osobistego funduszu 
zbudował dom modlitwy, bam p any i , am 
wykonania ich dopatryw ał i robotami ueiow a , po 
odebraniu rusztow ania pokazała się wsp nui a i 
piękna bazylika zew nątrz, a schludna, syme ry cz-
na i zdobna św iątynia katolicka wewnątrz. . ie
znajdziesz tu blasku, grubej pozłoty, marmurów, 
fresków, ale wszystko rwie oko i ducha do modli
tw y budzi. Dziękował publicznie arcy-pasterz 
plebanowi za to wszystko, i godzien by ł tego po 
dziękow ania pleban, a słowa arcy-pasterskie 
z serca płynące łkania rozczulonego ludu prze
ryw ały. Po konsekracji sam arcy-pasterz cele
brował summę, a z ambony przem ówił ks. Antoni 
Rajuniec proboszcz i dziekan Dziśnienski, znany 
z talentu kaznodziejskiego. Jeszcze w nowym 
kościele niemasz organów. M uzyka z M ińska i 
śpiewacy pod dyrekcją p. Stefanowicza praw dzi
wie zachwycali i rozrzewniali modlących się. D łu 
go, dłmro popamięta każdy kto był obecnym przy 
k, ’ ..kracii i nabożeństwie w ltadoszkowickim  
kościele. Po obiedzie dla duchowieństwa i oby
w atelstw a danego w plebanji, dostojne parafjanki 
p sczęłv zbierać ofiarę na organy i piękne a po- 
brzne kw estarki kilkaset rubli w jednśj chwil, 
zebrały. Bóg pomóż świętym a dobrym intencjom.

Mińsk z nad Swisioczy,
27  sierpnia I8 6 0  r.

Umnicza lite ra tu ra  nasza, w rozw°ju
postępując olbrzymiemi kroki, zrzuciła z sie ie 
płaszcz naśladow nictw a i okazała slć °h»eciiie 
w swojskiej, rodzinnej szacie. Druga połowa XIX 
stulecia wpływając silnie na umysły, zostaw iła
przeszłości zniew ieściałe o d r ę tw ie n ie  i jakby cza
rodziejską siłą wydobywszy nas z odmętu w ła
snego zapom nienia, z niewiary we własne um y
słowe postępy, popchnęła dzielnie na widownią 
dzisiejszego stanowiska.
D otąd  byliśm y w yprzedzani przez sąsiadów na

szych na drodze zajęć umysłowych: dzisiaj—je 

śli nie wyprzedzam y ich, to nie pozostajem y za 
nimi i nie zbieram y okruszyn spadłych ze sto 
łów pierw szych nauczycieli naszych.

D uch czasu zelektryzow ał i przekształcił na
sze idee,—-rozwinął i przerobił pom ysły,—otrząsł 
z nieśw iadom ości uganiania się za obczyzną i p0_ 
staw ił nas w możności myśleć i działać na  sw oj
ską skalę. N ie ustaw ajm y na dobrze obm yśla
nej i śmiało napoczętej umnictwa drodze, a p lo 
nów naszych pozazdrości francuzka i niem iecka 
lite ra tu ra , odegrzew ająca li-tylko dzisiaj p rze
szłość, bez nadziei postępu na przyszłość.

P rzed  niew ielu jeszcze laty podlegaliśm y mono- 
m anji, przyswojenia na naszą niwę filozofji nie- 
m iecko-francuzkiej: o ile się to nam  udało, niew arto 
powtarzać, szczepiliśm y do naszych pionek n ie 
w dzięczne gałązki obczyzny, nie wydające zgo
ła owocu i rozum owaliśm y,naim nićj pojm ując sie
bie. (*) W yrzekło kilka głosów, „zostawmy o b 
czyznę, a szukajm y u siebie filozotji w łasnej:11 
rozsłuchauo się,—pojęto i bodaj nie trafiono do 
celu.

M ińsk na3z nie m łody w historji przeszłości 
dotąd był tylko starcem , co przeżył siebie sa 
mego. Domy, ulice, kościoły, zew nętrzne 0- 
znaki aż do bruków, przem ieniały corocznie swoją 
barwę, swój koloryt, lecz nazbyt były ciasne 
rogatki, aby cóś z pojawu umysłowego, duchow e
go, przecisnąć się na wewnątrz mogło. L a t 
kilka przeszło, a jak aż  tu  zmiana!

M insk dzisiejszy oddycha dwoistem życiem.
Pochw alm yż się o ile można: zwłaszcza, że i 

rzym ski erudyt-konsul sprawiedliwie chlubić się 
dozwala. W M ińsku przed kilku la ty  egzysto
wała tylko jed n a  rządowa typografja, tłocząca na 
bibulastym  papierze rządow e rozkazy z om yłkam i 
bez końca. Jedna w ędrująca po okolicach księ
garnia braci Bejlinów,ze składem  głównym w dvvu_ 
sążniowym lokalu: później krótko trw ała typ0. 
graf ja  Stefanowicza, w ytłaczająca w przedruku 
książki do nabożeństw a i kalendarze dla k leru 
świeckiego i litografja Falka,k tóra  przysłużyła się 
nam  w ydaniem  mapy G ubernijalnćj, kalendarza 
ściennego i nic więcej

D zisiaj— co innego, dzisiaj: mamy trzy  dru
karnie, dwie litografję, cztery księgarnie; o każ
dym z tych  zakładów nadm ienim y pokrótce.

Nasarnprzód godzi się oddać cześć s ta ro 
ści typogratji rządowej, założonćj jeszcze w epo
ce jezuityzm u, i po kassacie stow arzyszenia prze
szłej w opiekę rządu uprzednio P o lsk iego , a 
następnie w 1793 r. dzisiejszego. W  samym za
kładzie nie ma śladu druków do 1818 roku; lecz 
posiadam y autentyczne: 1) odezwę o spisie
ludności za Najwyższym rozkazem  Jćj Cesarskiej 
M ości K atarzyny Il-ć j, drukow aną w typografji 
Mińskiej w polskim i rossyjskim języku, 2-e) 
z daty  20 lutego 1799 roku przedpisanie m iń
skiego cywilnego gubernatora Ż acharjasza A lek- 
siejewicza K arniejow a, o porządku pierwszych 
szlacheckich wyborów w G ubernji mińskiej; 3-eie 
przedpisanie jenera ł gubernatora hrabiego G udo- 
wicza, z kopją ukazu rządzącego senatu  z dnia 
7 inarca 1799 r. o w yborach dworzańskich, i 4-te 
rozporządzenie mińskiego gubernialnego rządu 
z  dnia 2 1  m a j a  1 8 0 5  r .  co do wyborów dworzań- 
skich, z  z a l e c e n i a  z a r z ą d z a j ą c e g o  K i j o w s k ą  i 
M ińską gubernjam i j e n e r a ł a  k a w a l e r j i  Tor- 
masowa; wszystkie w polskim druku. Z  osta
tniej daty, ja k  powiedzieliśm y wyżej, do 1818 r .  
żadnych pam iątek drukarskich niem a. Dzisiaj 
sześć prass pierwiastkowego zakładu są w cią
głym ruchu  i w ytłaczają tylko w języku rossyj
skim wiadomości gubernjalne, rozkazy i postano
w ienia rządow e, afisze tea tra lne  i corocznie ksią
żeczki o urzędnikach gubernji M ińskiej. N a je 
dnej z prass, egzystują litery: C. N. M. S. I- 
(Colegium N obilium  M inscensis Societatis Jesu.)

N auczyciel kaligrafji i rysunku przy gitnna- 
zjum M ińskiem  p. E m eryk Adamowicz przed 
trzem a la ty  założył litografję, a następnie rok 
tem u i d rukarnię. L itografja początkowie tyl- 

0 w yrabiająca e ty k ie ty  do w iniarń, fabryk cy
gar i ap tek , dzisiaj pod przew odnictw em  same
go zak ład cy , w ykonała s tarann ie  , mozolnie i 
popraw nie różnćj wielkości polskie i rossyjskie 
globusy; piękne ryciny do mającej się w krotce 
< rukow ać nakładem  p. A dam owicza biblijki dla 
udu (?) i dzieci, i w ogólności codziennie j ej t 

czynną i aku ra tną . D rukarn ia  już przystępuje 
do w ytłoczenia biblijki, pierwszego drukarskie
go wyrobu w zakładzie p. Adam owicza.

W ileński typograf Dw orzec usadowił s 'S 
także w M ińsku i odkrył uprzednio drukarnię, 
a następnie zapowiedział i litografję. W  typogra- 
ji D w orca w ytłoczono w zeszłym  roku Grainm a- 
7  1 polskiej, ułożonej przez nauczyciela gimna
zjum m ińskiego, p. F lo rjana  Czepielińskiego 
częse l - s Zą i k ilka innych książek. Litografja 
dotąd bezczynna.
, .  " slSgarnia braci Bejlinów zaw iera w  swym 

s adzie do 5 tysięcy tomów i posiada najnowsze 
uory  umysłowej pracy pierw szych dzisiaj pi* 

smienników. Bejlinowie, nie przestając  na speku- 
acji księgarskiej, nakładem  w łasnym  w ydali kil
ka dzieł w W arszaw ie w d rukarn i I. Ungra, a 
p rzystępny odbyt książek, i udzielanie t a k o w y c h

czytania za pom ierną cenę, księgarnię Bejli
nów staw i na pierwszym  stopniu w Mińsku-

N astępnie księgarnia R ufkina, ma w skła
dzie swoim około 1000 tom ów i poczyna wzbo
gacać się w nowe dzieła.

M am y tu  jeszcze księgarnię rządową zało
żoną staran iem  b. naczelnika gubern ji księcia 
Dawidowa około 1836 r. D zieł tu  nowych brak 
zmpełny. Dzisiejszy naczelnik gubernji hrabia 
K eller zwrócił szczególniej swa uwagę na ule-

inuzy-

swą
pszenie tak  typografji, ja k  i księgarni rząd °wći 1 
przy silnej i nieugiętćj woli jego, spodziewać 
się należy prędkiego postępu w obu tych  zakła
dach.

N ajnow szą i najw ykw intniej może urządzo
ną w M ińsku, je s t dzisiaj księgarnia p. A lek san 
dra W alickiego, założona w zeszłym  roku w p ię
knym lokalu obyw atela Korkozowicza, na rogu 
Wołoskićj ulicy. Z łocone szyldy, a ich niemało,

I*) O czyw isty dow ód „Myśliup* T ren tow skiego ,

zapowiadają: „K sięgarn ia , „Skład nót
cznych— najnow szychfortepjanów " „pap ieru  ró ż 
nych obstalunków — pieczęci la k u “ i t. p. Z ak ład  
ten  w ystąpił z w ielkiem i nadziejami, a może 
i pretensjam i na przyszłość — wszystko tu  na 
zewnątrz i w ew nątrz tchn ie  przemysłowością 
aż do czytelni naw et k ilku  gazet za opłatą mie
sięczną, i my wierzym y w nadzieje; lecz teraz 
jeszcze można powiedzieć: „ e s t— sed non vult 
ex ire“.

Lecz zostawmy przemysłowość, n iech  wzm a
ga się, rośnie, kw itnie i wydaje owoc, który z cza
sem lada gąsienica, lub wylęgły z je j trzew ia 
robak podtoczy i zniszczy, a na zgliszczu współ
zawodników dzisiejszych, nowe pasożyty osnują 
nową ideę swojego kieszennictw a (**). Zwróćmy 
się do w ytężeń um ysłowych tak  silnie obecnie 
rozwiniętych i rozw ijających się w gubernji M iń
skiej.

Poczniem y od zakładów naukowych. W  M iń
sku, gim nazjum  gubernjalne z b iblio teką i po- 
mocniczemi do nauk przyrodzonych gabinetam i: 
pension szlachecki, szkoła dw orzańska, dzisiaj 
zmieniona na szkołę geom etrów, szkoła podrzędna 
wedle m etody L ankastra . T rzy  żeńskie pensiony 
i szkoły dla obojga płci Izraelitów .-—W  Słucku, 
N owogródku, Pińsku i Mozyrzu gim nazjalne za
kłady, szkoły powiatowe szlacheckie, pensje 
żeńskie.— W  innych pow iatow ych m iastach i m ia
steczkach szkoły podrzędne dwu-klasowe, a przy 
wszystkich praw ie parafialnych kościołach i cer
kwiach, zaprowadzono szkółki dla biedniejszśj 
szlachty, jednodworców i włościan. W e wspo- 
innionych zakładach liczba uczących się obojga 
płci przechodzi 30 tysięcy?

Mińsk także  posiada środki ochronne i zarad 
cze do utrzym ania zdrowia i życia dla osób tych 
środków pozbawionych. Zw yczajnie ja k  w każ- 
dśm  gubernjalnćm  m ieście je s t  i tu taj zarząd le 
karski. Inspektor i członkowie zarządu są ta k 
że członkami różnych dobroczynnych zakładów 
i poświęcają się dla dobra ludzkości b ez in te re 
sownie. W ogólności ta k  etatow i ja k  i n a d ę ta - 
towi lekarze, nie rzekną „zapłać a będę cię le 
czy ł."—D la ochrony kalek i niem ocą dotknię
tych, dostojna małżonka dzisiejszego naczelnika 
gubernji hrabinia M arja K eller, utw orzyła z pię
knej płci dobroczynne towarzystwo, pod nazw ą 
Aleksandrowskie ieaskie dobroczynne towarzystwo, 
i ze składek na ten  cel uzbieranych, m ają po do
mach opatrzenie biedne wdowy i sieroty; a dla 
prawdziwie do tkniętych  n iem o cą , wzniesiono 
piękny i wygodny dóm, na przeciw  mogił Złotćj 
górki. Ż ebractw o i tu łactw o w M ińsku wyko
rzeniono.

C ztery  apteki pp. S zw em bergera , H olzber- 
ga, F oeh ta  i B reneta , a szczególniej pierwsza, 
której w łaściciel je s t  razem  i czynnym  członkiem 
zakładów dobroczynnych, udzielają bezpłatn ie 
dla b iednych chorych lekarstw a, a w p iątk i i so
boty pieniężne zasiłki, bez różnicy stanu  i wy
znań.

K tóż n ie  zna obecnie szlachetnycłi usiłow ań 
dwóch braci K onstan tego  i E ustachego  h ra 
biów Tyszkiewiczów, którzy pojąwszy dzisiej
sze stanowisko obyw atela— szlachcica, nie ty lko 
nie szczędzą funduszów na zgrom adzenie u sie
bie pam iątek przeszłości; lecz pojąwszy po trze
by czasu, p racują  dla przyszłych pokoleń z za
parciem  się siebie. C zytaliśm y i codzień prawie 
p y ta m y  w  p ism ach czasowych o ciągłych postę
powych dążeniach tyci. braci i jako  ziomkowie 
m inszczanie, oddajem y im  hołd spraw iedliw y.

A  panowie Syrokom la, Pług, A r t u r  B arte ls  
i dalsi now ogródzianie i słuczanie i p łacący grosz 
wdowi dzisiejszem u piśm iennictw u M arcinkie
wicz i P ieńkiew iez, nie sąż p ierw si do nas wcie- 
loni, a drudzy w yrośli na  naszej niwie?

M ińsk dzisiejszy oddycha dw oistein życiem!
N a zakończenie pierw  szćj korrespondencji 

mojój, niem ogę zam ilczeć o obecnie zostającym  
w cenzurze W ileńskiej rękopiśm ie ziom ka na- 
szego p, Ignacego W alickiego, jak i z powodu 
sprzyjaznienia się z autorem , udzielony mi był 
do przejrzen ia.

T y tu ł dzieła tak  brzmi: „D w oisty rozum  czło
wieka na w ew nątrz i na  zew nątrz nas istn iejący! 
p ierw szy pomysł do filozofji czysto— słow iań
skiej."

D zieło obejm uje pięć oddziałów  oprócz w stę- 
pn i zakończenia.

Odczytaliśmy praw dziw ie z umysłowem zaję
ciem owoc kilkoletnich p rac  p . W alickiego, za- 
siany i wylęgły na ojczystej niw ie. Pom ysł głę
boki,— idee wyrobione w duchu relig ijnym  oj- 
°ćw  naszych ,— praca mozolna w  zgłębieniu dą
żności filozofji życia duchowego i czasowego,— 
system ata przeszłości i przyszłości w usposobieniu 
mora lnem  i całość dzieła autora filozofa słow iań
skiego, swojskiego, zaczarow ały nas obecnie.

N ie ma pracy bez znużenia, dz ia ła lność  m yśli 
naszej, j ak  pracow nik fizyczny po trzebu je  wy
tchn ien ia  i jednym  pociągiem  pióra, je d n ą  m y- 

9 sam ą, jednćm  usposobieniem  na tchn ien ia , 
nie wydaje jak  i drzewo rodzajne  jed n o sta jn ie
sm acznego owocu. I  w dziele p. W alick iego  są 
n iek tóre  u ste rk i gram atyczne, pow tórzenia i pe- 
ryody za n azb y t p rzeciąg łe. L ecz  gdzie m yśl 
skupiona w rozw in icn iu jdnćj idei,gdzie ślęczenie 
nad  głównym tem atem  zajm uje au to ra  jed y n ie  i

(**) N iechcąc  tam ow ać głosu o p in ji, um ie
szczam y w całości to  surowe zdanie o przem yśle 
"  °S°łe  i o p, W alick im  w szczególności. D oda
jem y  jed n ak  zaraz od siebie, że rozwój prze
m ysłu krajowego podług nas to jeszcze  nie 
zbrodnia, i jeże li potęga duchowa je s t A rch i- 
m edesem , to siła m aterja lna  jest owym drągiem , 
Ka pom ocą k tórego te n  zamierzał wysadme zie- 

z jć j posady— chcielibyśm y dodać ku  N iebu. 
do P- W a lic k ie g o , tyleśm y słyszeli zgo- 

dnych głosów o jego obyw atelskich p rzedsięw zię
ciach i zam iarach  w przedm iocie księgars t w&._ że
przychy len ie  się ku pojedyńczem u sposobowi w i
dzenia szanow nego korespondenta, byłoby z na' - 
szej s trony  nieprzebaczoną płochością. Złocone 
szyldy i porządek  kupiecki w  dom u handlowym—  
alboż tp  co złego? (Red/.

gdzie doprowadzenie założenia ma swoją osobistą 
dążność; tam  przebaczyć łatwo m ożna i n iek tó 
rym niedokładnościom ,—bo i któż z nas bez g rze 
chu ! Antoni z  Pohosta.

WIADOMOŚCI B IE ŻĄ C E, 

n is z ą  .lo ru s  z pow iatu  ludzkiego:
W iadom ość zam ieszczona w N G2 K u r je r a  o o b fitrm  

u rodzaju  zboża » pow i, , . ie W ileńskim , obudziła  w  aeJ £
P rz esta liśm y  się lękać drożyzny! 

tak  do tk liw ej d la  b rac i n as  , ^  i f  „  m iL  £
My m ieszkańcy p o w .a tu  U d zk ieg o , nie m Jiam y  się  p 0-  

chlub.c bogatym  plonem  r„ !nio7yfn ż  m am J, 0 ^  
t ą  Część mniej ntz w ro k u  przeszły™ . ,?szen ica ćzim a Zgi 
n ę ta  praw ie wszędzie. J a rz y n y  r a . ,„ e s , u U t0 atouce: p ó ź 
n ie jsze  zas niezłe się udaiy, a le  w zw iezien iu  ich do stodol 
zachodz i trudność , z przyczyny ciąg łych  deszczów . S iana 
m ielibyśm y dosyć, gdyby w ezbrane rzeki i rzeczk i n ie za 
lały znacznej ilości.-S łow em  niepodobna nam  ro k u  te r a in ie i  
szego zaliczyć, do szczęśliw ych w zaw odzie gosp o d a rsk im

Id ąc  za  zdan iem  szanownege Pana S narsk iego  ob jaw io - 
nem  w K uryerze, że udzie len ie  spostrzeżeń o p ra k ty c z u o śc i 
n a rzęd z i ro ln iczych , p o trzebnem  je s t  d la  ogółu, śp ie szę  do 
n ieść iż G rab ie konne, sprow adzone przezem nie z L ondynu, 
z łab ry k i N icho lsonąta , za  pośredn ic tw em  negocyaota H e r-  
m an a  t łu e n th e ra  m ieszkającego  w Kow nie, nie zo s taw u ją  
n ic  do życzenia . O frzym ałom  je  pod koniec sianokosu 

f . , ,  l 'ornc>en jed n ak  tego wybornego n a rz ę d z ia , zgrabiono 
k ilk ad z ie s ią t wozow s ia n a  z zad z iw ia jącą  szybkością. J e 
d en  mały konik krajow y, dw óch ludzi przy m achin ie , i c z te 
rech  do sk ładan ia  kop. d okonali w ciągu d n ia  p racę , k tó ra  
w ym agała daw niej o sm n a stu  robotnikow . M niem am  naw et 
ze za nabyciem  w praw y, je d e n  człow iek prow adzący  konia 
w ystarczy  i do p o dnoszen ia  k law iszów , czyli zębów m aetti-  
ny: o czem  zapew nia ł p rzed  k ilk u  la ty  ko 'respondent ro ln i
czy, w ychodzący p rzy  G azecie  W arszaw sk ie j.

K ępki i m ałe kam ienie, nie p rzesz k ad za ją  d z ia ła n iu  g ra 
bił konnych, bo ich zęby w tukiem  zd arzen iu , p o d e jm u ją  się 
sam e z najw iększą ła tw o śc ią .

C ześć w ynalazcom  n a rzęd z i, oszczędzających  siły  lu d z
kie i dzięk i pism om  publicznym , k tó re  zach ę ca ją  ro ln ików  
do postępow ego gospodarstw a.

—  O trzym aliśm y ju ż  z pod p ra sy  „ S tu d ja  E leonory  
£ ie ra ięck ió j“  N ajciekaw szerni d la  nas są  tu  dw a obszerne 
rozbiory: K ursów  o li te ra tu rz e  słow iańsk iej (M ickiew icza), 
i Itum an  nad  najw ażn ic jszc in i zagadn ien iam i d la  ezłow .o- 
ka (tro luehow skiegb), o raz pobieżny łty s  p iśm ien n ic tw a  
naszego od 1830 r. A utorka , ja k  w szędzie , ta k  i tu  
w a rty k u łach  sw oich  u s iłu je  p o jednać  teo log ję  z f ilo z o fia  
czystego rozum u, co jednak, n iczaw szc te  dw ie od daw 
n a  zw aśnione sio s trzy ce  do zgody p rzy p ro w a d za .

—  I isz ą  n am  z W iteb sk a :
Irdy w ołanie nasze  o w strzem ięźliw ość  tu i ów dzie, je s t  

darem n ein  echem  w ołającego n a  puszczy, podajem y w am  
ia k ta , 15 b. s ie rp n ia  w dniu W niebow stąp ien ia  m atili B o
skiej w m iastec zk u  O strow nie w W itebskim  pow. zd a rzo n e , 
'lożo  one wym ownej zaw ołają  w tć j sp raw ie  naszego lu d u .

B odziec na  tę  u roczystość  z sąsiedn iego  fo lw arku id ący , 
a irali ze sobą  s ie d m io le tn ia  dziew czynko.—  W ieczorem .

do p rz e sy tu  wodk 
znaleź li zaledw o po dw óch d n iach  trosk liw  
go szukan ia . Boleść se rc  rodzic ie lsk ich ,

dziew czynkę.—  W ieczorem , 
z ag rzau i s tra c ili j ą  w m iasteczk u , i  

ego i  m ęczeń sk ie -
, , . . . niew ygody p odró 

ży i w y d a tek —m ocno z ru jnow ały  na  zdrow iu  obża ło w a- 
nych .—  K tóż im  i zdrow ie i s traco n a  dn i w czas ie  ta k  
p ilnych  rob o t pow róci1?

M łoda k o b ie ta  w raca jąca  z te jże  u ro czy sto śc i z d z ie s ię .  
c iom iesięcznem  n iem ow lęciem  u łona. p ijan a  do n iep rzy 
tom ności, p rzyn iosła  do dom u sam e p ie lu ch y . Co w te n 
czas dop iero  p o strzeg ła , gdy u k ład a jąc  u w in ię te  ja k  się  
jć j zdaw ało w p ie luchy , do kolebki n iebożę, d z iecka  ju ż  
n ie  zn a laz ła .—  S ta n  m łodej m atk i po s tra c ie  p ierw o ro d n e
go dziecka , o k r o p n y , -  a  o fia ra  op ils tw a , albo j e s t  ju ż  
w obcych ręk u , a lbo  od m nó stw a  w racających  w noc e i . V  
na  wozow, zgn ieciona,—  na w ieki spoczęła  w drodze.

mmim m\m  w i l e ń s k i e g o .

I’. K. S. w M ... L is tu  B ańskiego n iew ydrnkujem y. P ie rw 
sza potow a jego  nacechow ana n am ię tn ą  o so b is to śc ią , a 
d a ru j Pan! M ... od nas d a lek o — praw dę, bez poprzedniego  
porozum ien ia się , zbadać nam n ie ła tw o . D ruga zaś połow a 
m ało obchodzić m oże ogól czy teln ików .— Z astanów  się  ty lk o  
Pan, kogoż bo n ap rzyk ład  m a obchodzić g ra  panny  N ., lub 
śpiew  p. X •> Ze on i m ile P anu  czas u p rzy jem n ia ja ją , ch ę tn ie  
tem u  w ierzym y— ależ  czy te ln icy  n as i tego n ieo d czu ją ; w re
szcie pp. N. i X. n a  a rty s tó w  się n ie k ie ru ją , w szyscy zaś 
a m a t o r o w i e  i a m a t o r k i  od stw o rzen ia  św ia ta  p rz e 
śliczn ie  g ra ją  i śp iew ają . W ład a jąc  ta k  ja k  P an  p ió rem  
czy n ie  lepićjby  było za jrzeć  głębićj w w ew nętrzne p o trz e 
by k ra ju , w w ażniejsze życia  objawy; o te a tra c h  zaś , kon
c e r ta c h , zabaw ach  dość byłoby p o b ieżn ij w zm ianki. Co się  
■ •51? f  w strzem ięź liw o śc ią  7 co m yślą  i p rzed sięb io rą
d rn  U u V .1 P °1.c P|,le ,,ia  bytu  w łościan  (m ówimy t u  nie o 
d rodze  legat,my, a le  o czynach  „ a  d ro d ze  s u m i e n i a  
p rzez poczucie  o so b is te j godności,#  co  , I ’
szkó łką n iedzie lną?  jak i/: u r o d z a j  w t y m ^ k T *  S  
żn iw iarek  i jak ich  m ianow icie było w użyciu? czy  dużo  m a 
ch in  i n a rz ę d z i ro ln iczych  sprowadzono"? i t . d . i t .  d.

P. *** w W i l n i e .  N a  rek lam ę  to  ty lk o  pow iedzieć 
m ożem y, że podzielam y n a jzupełn ić j zdan ia  pańsk ie; w szak 
że dziw i i boli nas m ocno n iew y ro zu m ia ło ść  p ań sk a . Z da
je  się  rzecz  bardzo ja sn a .

I’. 8 t . H  i k u c t i e m  u w W a r s z a w i e .  O dezw ę 
P a ń sk ą  ju ż  ogłosiliśm y. Z całego se rca  ra d z i je s te śm y , o ile 
to  oil nas za leży , dopom agać usiłow aniom  P ań sk im  w ta k  
sz lachetnćj, a  tak  m ocno każdego L itw in a  obchodzącej kwe- 
s tji. O głoszenie n ad es łan y ch  m a t e r j a ł ó w  uw ażam y 
za niew łaściw e w kolum nach K ury era ; a le  skoro  P an  w ię- 
cój u zb ie rasz , w ydrukujem y w osobnćj b roszu rce  i roze- 
szlcm y p rzy  gazecie . R adzilibyśm y z duszy , w im ien iu  
dobrćj sp raw y,ażebyś P an  w szedł w b liższe s to su n k i zC hto- 
pem  z jp - t tu  M a  r  j  a  m  p o I s k i e g o , posiad a jący m  ju ż  
znakom ity  zb ió r podobnych m a te rja łó w ,. R az je sz c z e  po 
w tarzam y, żc zaw sze u a jzupełn ió j j e s t e ś m y  do u s łu g  w za 
cnych usiłow aniach  P ańsk ich .

P . PP . w 0  s z m i a  n  s k  i ć m . D zięku jem y P a n u  s e r 
deczn ie  za w spółczucie. Dobrze Pan m a lu je sz  ow ą k la s sę , 
k tó rab y  dziś m ogła być w ielce u ży teczną  . a le  po k i l k u  
m iesięcznej pracy  spoczęła  n a  lau rach . C h ło stać  j ą ,  ja k  
P an  rad z isz , nam  uiew olno. Ogólnych ra d  i uw ag w szak 
d o tą d  n ieszczędziliśm y. 0  u rzeczyw istn ieniu  p ro je k tu  P a ń 
skiego, w zględem  zaprow adzen ia  pewnego ro d za jh  o p i e 
k u n ó w ,  j a k  to  je s t  w N iem czech, a n i m yśleć ; a le  k a ż 
dy zacny obyw atel ze stan o w isk a  swego ju ż  j e s t  s tró ż e m  i
działać m oże, byle zechciał. Mylisz się. P an  s ą d z ą c , .ż e  ro z 
wojowi sp rzec iw ia ją  się niezależne oko liczności:— n jem a ich 
tu ta j. S am i są  winni, a n a jw inn le jsi ci , k tó rzy b y  pow in
ni zachęcać i n ad  wykonaniom  czuw ac. Z ajrzy j P an  do 
p i s m  ro ssv jsk ich —ja k  tam  zacnie i g o rliw ie  tę  sp raw ę po- 
p io ra ją  i rozw ija ją , i ja k  d o tą d  nas ch w alą  za  k ilko  m ie
sięczną zaledw ie pracę!

P .  J .  Ż- w P e t e r s b u r g u .  1 'w aga  P a ń s k a  s ł u s z n a .
Skoro p an  sta le  czy tac  będ z iesz  K u ry e ra , przekonasz s ię , 
że ja k  dotąd , tak  \ n a d a l s to so w ać  się  do n ićj będziem y. 
W ina to  p. W o ltta .że  n te m a  u  sieb ie  g ram inatyk języ k a  po l
skiego. C hę tm ebysm y się  p an u  przysłużyli, a le  niem am y 
ad resu .

N i e w i a d o m e m u ,  w W i l n i e .  R adzisz nam  
Pan, w k w es tji o g ła szan ia  pew nych artyku łów , m ieć wię- 
cćj cyw ilnćj odw agi. M ieliśm y j ą  tam  w łaśnie , gdzie 
P an  jć j n iew idzisz . A d la  czego to 'P a n  n iem ialeś cyw ilnćj 
odw agi p o d p i s a ć  s w ó j  l i s t ?  d la  czego naw et c h a 
ra k te r  p ism a  w idocznie zm ieniony IV-

P . A l e x  C l i .  w R e u t c c .  O ddaw na Ju ż cenim y 
praw dziw ie  obyw atelską dążność i . ^ ,*L“p tnen7 s!loiWa“ 'a  
P a ń sk ie  na  d rodze rozkrzew iap ta  inorainości, a le  d o św ia d 
c zen ia  nas uczv, że tą  d rogą m ezaw sze cel o s ią g n ię ty m  być
m oże. N i e  wymagaj p a u ^ w a tto w n y c h d z ia la ii: k w e s tja , k tó rą  
P an  pod ją łeś , je s t  w ażną—ależ  yle j e s t  je s z c z e  w ażn ie j
s zy ch !  C ierpliw ości, szanowny P an ie , a  z ro b i się  co m ożna. 
S zanu jąc  cudzą  w łasóóść, za nych a rty k u łó w  z gaze t innych  
n iep rzcd rukow ujem i, wo no n am  ty lko  stre sz c z a ć , lub um ie
szczać w yjątki. Z najdziesz  P an  w dalszym  ciągu  K u rje ra  
obszerny a rty k u ł,i daleko  g ru n to w n ie jszy  od tego, k tó ry  nam  
w skazać raczyłeś: ' ’ k a p i t a ł a c h  n a k ł a d o w y c h .

I>, J. .  P-.  w P o n  i  e  w i e  s  k i  ć  m.  L a n d a  p o trzeb u 
je  znacznego  p rze ro b ie n ia ; w obecnym  zaś s ta n ie  d rukow ać 
n iepodobna. P og ląd  P ań sk i nam  się podoba i z w ielu uw a
gam i zgadzam y się  zup e łn ie . Co do sposobów leczen ia , racz  
P an  d o k ład n ie j o b jaśn ić , jak ie  m ianow icie m asz p ro je k ta ł  
R ed ak c ja  po ro zu m ie  się z za rząd em  lekarsk im .
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j I 3. O n. KaHUeflflpin Hasaabmiua BmachckoS ry-
I f l l R V t t *  W I I  P M C K I wychodzić będzie w czwartym kwartale w tym h epHiH ofiiaBaaeTCA, o iraatpeiun tmtxaxL sa rpa-
i » V i n  I  Ł n  W¥ - RiweHCKOH MtmauRH aBpeaKa JcTenbi IHaioMo-

e-
samym składzie i treści, jak d o tą d . . . . .

Upraszamy łaskawych prenumeratorów o wczesne zgłoszenie się do kantoru r
dakcji w  W ilnie z dołączeniem t r z e c h  r u b .  sr.

Redakcja posiada niewielką liczbę egzemplarzy za rok cały. Życzący mogą na
być za pierwsze półrocze i. j. od 1 stycznia do 1 lipca, płacąc rs. 4. Za drugie zas
półrocze od 1 lipca, rs. 6.

K w a r ta ln ie  (rs. 3) lub też m iesięczn ie  (1 rs.) prenumerować można, oprocz W il
na w St. P e t e r s b u r g u  u Piotra Kraszeninnikowa (przy Newskim prospekcie, 
dom Greffa), w W a r s  z a w  i e u Okońskiego, w K i j o w i e u Idzikowskiego, w M i li
s k u  u W alickiego, w Ż y t o m i e r z u  u Husarowskiego i w  K o w n i e  u Mron- 
gowiusa.

Za ogłoszenie płaci się kop. 17 od w iersza.
REDAKTOR A- H. K i r  k o r .

W Ł A D Y S Ł A W  R A R T O S Z E  W I C Z
Solista komicznej opery w Paryżu w przyszły poniedziałek, d. 12 września da

KONCE RT
N A  S K R Z Y P C A C H .

Bliższe szczegóły afisze doniosą.

Kuny BiueHCKOH jrfeiHOORH eBpeHKK BcTept 
Boii IHoxi, c i  floiepŁK) 1 ojiecii. (536)

3. Kanccllarya naczelnika gubernji W ileń
skiej ogłasza, iż mieszczanka W ileńska żydówka 
E stera Szlomowa Szach z córką Godes ma zamiar 
wyjechać za granicę. (535)

TACTHLIH OBTJIBJIEHlfl.

o w i e : W W .W  redakcyi Kurjera Wileńskiego złożyli na kościół Panien Marjawitek w Częstóchi 
PP. Stanisławowie H ryniewieccy rubli srebr. 5, obywatel pow. Lidzkiego Józef Rossudowski z ta- 
milją rub. sr. 10, dymissjonowany nauczyciel gimnazjum Permskiego okręgu Kazańskiego Cczaiy
rub. sr. 1.

KA3EHHHH Olłl.HBJIEHIH.
2. O t i  BajieHCKaro ryfiepHCKaro npaBaeHia ofii- 

aBaaeTca, t to  bt> CAtflCTBio iiocTaHOBaeHifi ero 8-ró 
iioHfl cero  rojja cocToaBinaroca, na ynoBjeTBopenie 
6e3caopnoii npeTen3iH abophhkh Aiihh repaCHMOBH- 
aeBoń k i jjBopiraaMi <l>panuy u K apoam it KpynoBt- 
c a łi i  no 3aeMHOMy uacbMy b i  124 p. 10 kou. ripo- 
cm paeM oS, noaBepmeHi b i nyfiaHtnyio npoaamy 
yaacTOK-b n x i  K pynoB tcoB i Jla/icnaro yt3fla,5 cta- 
na bt. oK oanąt JIiogKHmitaxi. cocToamiS, 3aKaio>iaio- 
mia 10 flecaraHT. senaw, ogkHeBHwA 65 py6., a jjaa

OGŁOSZENIA SKARBOWE.
2- Wileński rząd gubernjalny ogłasza , iz 

w skutek jego postanowienia 8-go czerwca ter. 
roku nastałego, na zaspokojenie bezspornej pre
tensji szlachcianki Anny Herasimowiczowej o 
szlachty Franciszka i Karoliny Krupowiesow za 
obligiem na 124 r. 10 k. roszczonej, wystawiona 
zostaje na publiczną przedaż scheda tychże ivru- 
powiesow, w Ludzkim powiecie w 5 stanie w oko
licy Ludkiszkach położona, zawierająca 10 dzie
sięcin ziemi, oceniona 05 r., i dla uskutecznienia 
tej przedaży w Lidzkim sądzie powiatowym bę-

npoasBeaeHm TaKOBoa npofla™, HasiianeHiBi „p«- Z ^ ^ ^ d b y  w a ł 'ta rg ‘'28w rześaia ter. I860 r ,  
cyrcTBiB JlHflCKaro y to p a ro  cyfla ropn , 28 ncna  T J d L v  11 zrana, ze zwykłym we trzy dni

Życzący rozpatrywać papiery tejceHTnOpa MkcflgB cero 1800 ro p , c i  11 'iacoin> 
yTpa, ct> y3aKOnemiOK) iiocab onaro *ipe3i Tp» jpia 
nepeTopjKKOH). IKeaaromie pa3CMaTpnBa-n> CysiarH, 
OTHocanriaca k i oroft nyCawKauiii u npoAajKb Moryń. 
BafirH OHhia bt. ynoMaiiyTojii yt3AH0MT. cynt. 
ABrycTa 25 aha 1860 roAa. (548)

3. Ott. Boabuickoh ryGepiicitoił cTpoHTejibHoił u 
Aopoataoi KOMMuccia oOmBAfleTc.T. Vro bt. upacy r- 
CTBiu ea l-o  HoaCpa nncToaiuaro 1860 r. Oy/jyxb 
npOH3BOAHTBCfl TOpTH 1131 y3HKOHeHHOS 4pe3T> TpH 
Aha neperopafKOH), Ha or/jaTy b i nopAfli HCnpaBflenia

od godziny
przetargiem. — r — j . . .
publikacji i przedaży tyczące się, mogą je widzieć 
w tymże sądzie. D nia 25-go sierpnia 1860 roku. 

Radzca Giecołd- 
Sekretarz Komar.
Nacz. stołu K odz. (548)

3. Wołyńska gubernjalna kommisja budownicza 
i drogowa ogłasza, że w niej 1-go listopada ter. 11160 
roku będą się odbywały targi, ze zwykłym we trzy 
dni przetargiem, na oddanie przez podrąd reperacji 
gmachów zakładów dobroczynnych w m. Żytomierzu

3AaHiH EoroyroflHwxi aaBeAenik bt. r. }l(HX0 Mnpi no podług utwierdzonych w tym celu kosztorysów i wa 
yTBepwAeHHbixT. aaa cero cMbTa«i h KOHAimiflMi, na runków, na co wyliczono kosztu 36,249 rub. 92 kop.; 
'iTo imacaeHo H3AepateKb 39,249 p. 92 u. paOoxbi roboty rozdzielone są na trzy lata; na pierwszy rok
pa3AkaeHbi Ha TpH ro n a : na nepnwa roni itauHaueuo 
kt. npo«3BOACTBy pa6oxi ua cyusiy 16013 p. 18 u; 
Ha BropoA roAT. na cyjmy 18920 p. 36 k. h na xpe- 
TiS roAT. Ha cynny 4316 p. 38 k; noxejiy xteaaiomie 
y-iacTBOBaTi bt. Topraxb abhthcb Ói.i b i  IIpacyT- 
CTBie KOMMHCciH ua Ha3Ha'ie[inue cpoi<H, ci. óaaroHa- 
AeamhlMH 3aJ0raMii. CutTbi HKOiiAHuinóynyxT. upen- 
ABaeHhi npu Topraxb, a cBepxi. xoro oKeflueiuio bt. 
KanueanpiH kommhccih 8 sacoBŁ yTpa no 2 nacoBT. 
na nonyflHW. IIpw upncoBOKynjmeTCfi, hto no- 
cn t nepeTop^KM HunaKifl upe/iiiojKeiiifl npHHflTH iie- 
óyAyTb.

IIpaBHTeab KangeaApiii K. 3d3eHcniu. (524) 
KaHiiejapifl r. BaneHCKaro BoeaHaro, TpoA-

naznaczone są  roboty  na  sum m ę 40 , 0 1 3  r .  IB k., na 
drugi 115920 r. 36 kop., trzeci 4,316 r. 315 k. prze
to życzący uczestniczyć w tych targach, zechcą przy
być na nie do tej kommisji z pewnemi ewikcjami. 
Kosztorysy i warunki będą okazane życzącym  vv 
czasie ta rg ó w  i prócz tego codz.en w kancellarji 
kom m isji od « godziny zrana do 2 popołudniu. Przy- 
czśm zastrzega się że poprzetargu żadne propozy
cje przyjęte nie będą.

Rządca kancelarji K. Zdzieński. (524)

2. Kancellarja p. W ileńskiego wojennego
HencKaro u KoBeiiCKaro renepaAb-ryóepHa ropa oót>- Cxrodzieiiskiego i Kowieńskiego jenerał-guberna-
ABAAeTT. ATO Bblłj3!KaiOTl 33 rpailHlty BHAeHCKiń 2-0  
rHAbąin Kynegb Afipavtb dopoiib a BoAHKoópiiTau- 
cria noAAaHHhiS JjaBHAb BHflbreabMT. <I>HTrnx>.

Koaa. ac. 3y6oetm . (538)
1. IIoMtatHKT. BiiaeHCKOH ryóepHiHKcaBepig Hno- 

AHTOBHAT. IIoAÓepCCKiS Cl HteilOH) AhHOH) H CflyiKHTe- 
abmt. Ahtohomt. PparopoBMAesn. OTnpanaaerca aa 
rp«HBuy.

Koa. accec. 3yóoeu>ia. (563)
2. IlpyccKia HOAAaHHbift 'kpHnpHxi XpHcxoa.1. 

B ere B03BpaHtaexca 3a rpannny.
Koaa. ac. SyOouma. (539)

2. Ba.ieiJcmH MtmaHHHi OBpeii JlaBHflb MopąyxT. 
TpaBaiDT. c i  ateHoro Poaor) orripaBAAeTca sa rpa- 
Hany. Koaa. accec. 3y6óeima. (541)

2. CaKceni - Ko6yprcRifi noAAaHiii.iń TeHpaxb 
dKDIXeSllT. CT> CblHOMT. ikpHApHXOMb OTOpaBaHOTCA 
3a rpanagy.

Koaa. accec. 3)6oeuiB. (542)
2. Kyuauxa 3-h THabAia HIaii.pa Kaaako ct. 

chhomi TapraeK) oriipaBaAeTCA aa rpaHHiiy.
Koaaeat. accec. 3y6oeu</s. (552)

3. BaaeHCKiA 3-a raabAia itynein. ABrycn. MpoH-

tora ogłasza iż wyjeżdża za granicę Wileński 
kupiec 2-ej gildji Abram Efron i poddany A ngiel
ski Dawid Wilhelm Fitsch.

Asses. koli. Zubowicz. (538)
1. Obywatel gubernji Wileńskiej Ksawery 

Podbereski z żoną Anną i służącym Antonim 
Hryhorowiczem wyjeżdża za granicę.

Ass. koli. Zubowicz. (563)

2. Poddany Prusski Fryderyk-Krzysztof W e- 
ghe powraca za granicę.

Asses. koli. Zuboivicz. (539)
2. W ileński mieszczanin Żyd Dawid Morduch 

Tryw asz z żoną łtodą wyjeżdża za granicę.
Asses. koli. Zubowicz. (541)

2. Saksen-Koburgski poddany, Henryk Ek-
sztejn z synem Fryderykiem wyj,.;,).;,,)^ za gra_ 
nicę.

Asses. koli. Zubowicz. (5 4 2 )
2. Kupcowa 3-ćj gildji Szyfra Klaczko z sy

nem 1 lirszą wyjeżdża za granicę.
Asses- koli. 'Zubowicz. (552)

W ileński k u p iec  3-ćj gildji A u g u st Mron-
rOBiyci h IIpyccKifi U0 AAannuił Pofiepn MpoHro- gowjus i Prusski poddany Robert Mrongowjus 
rivct. OTnnaHFiuin-pno -.o wyjeżdżają za granicę.

Asses. koli. ’Zubowicz (528)
3. Wileński bankier Aleksander Hejman z żo

ną Felicją i służącą Emilją Teresą Gotjibson wy-

Biyci. OTnpaB;TnK)Tca sa rpaiiHity.
Koa. ącc. 3y6oeuud. (528)

3. BHAeHCKift OaHKHpi AaeKcaHApT. TefiMaHT. c-b 
AteHOK) 4>eanmero H cayntaHRoio EMiuiero Tepe3 0 R> 
T o t a h Cc o h i  OTnpaBaaeTcn 3a rpannny.

K o a . acc. 3yń0emo. (535)
3. IlOM-femHK-Ł OlHMAHCItaro y li3A8, OTCTaBHOH HH- 

ffienep-b noAnoAKOBHHKT> BaaAHeAaBi llcnAopoBirn
CaabMOHOBB'ii oTnpaBASeTCA 3n rpaimny.

Koa. acc. 3y6oems. (520)
3. BnAeHCKik M-bmanniii eBpck Jlefisepi-Ornep-b

Hoxbmobi JIpo3Hec-b OTnpaBDAeTCA 3a rpannny.
Koj. acc. 3y6oewts. (525)

KaccHin1HaeHCKaa Kyn'iaxa lo je c i
ciro, ABCTniÎ aua,le rcfl Ha ,,eTŁIPe MtcAga bt> llpyc- 

1 h 1'epMaHiH).
2. BHjeucKft'1̂ ’' - acc- Sydoeuid. (545)

npaBJseTca 3a rpnn„1ulaHKa Capa-Eirra PaAnirb ox- 
Koaae®. VnyCc 

1. IIpyccKie noAAaHâ eJ -v'fo«w - (551)
H 9MHAiA IIpeHci B03BpamHioTę TT0H'L łleameibep-b 

KoJJeiK. accec. 3 yca 3a rpaminy.
e,llta■ (558)

za granicę.
Asses. koli. Zubowia

wy-

(535)

1. Bbimjo Bb CB-bTi nesaxaHKoe coinneme na 
iiOAbCKOMi A3biirb noAT> AarAanieMi: fIEPECMOTP'I> 
OCHOBAHIU IICTUPIH CT.BEPIIOII EBPOłlbl
HauacaHHoe BuKeHTiejrb PaMKeBH'iein>. Bt, citasaH- 
HOMT> COHHIieiliH r. PaUKCBHTb 1'OBOpA, STO ApeBHAA 
Chunia ecxb JIhtboio, >rro CjaBAne cyrb Kopeiniusn, 
eBponeHCKHMT> HapoAOM-b , A0Ka;iI)IBaeU ’ 110 
cnHbi 3 to  ApeBHie Torbi , hto Aaime, Ban- 
Aaahi, Pepyabi, lIxBarn , KpeBbi (hpnBinn) óbian 
jhtobckhmt, HapoAOMi. OópaiHflACb noroMi kt> 
coro.iy JIhxbm c i  Ilojbmeto, yKaabuiaexi nyTb koto- 
phiwi orpo.MHoe JlnroBCRoe rocyAHPCTBO fl°mao fl° 
naAeHiA. HaójioAeHia r. PasneBH>ia cyTb Ba;i:HLiA, 
rjyóoKiA, nojuwa niiTepecHbixi noApoónocTeu, ko- 
Topua aaa uoTopin JIhxbh n ctBepHoii LBponbi 
necbMa nojesiiuMM a a aa u tja ro  ncTopnuecKaro Mipa 
BecbMa 3aHHMaxeAbHUMH óbiTb Moryri.

TaKOBbiń llepeeMOwpd ocHoeamu ucmopiu eibci-p- 
Hoii Eeponu mowho imaysarb b i  BaJbHt y r. I»a3ii- 
Miipa KyjHitoBCKaro , b i aomL r. rio3HanhcKaro, 
nporHBy Parymn AtHreAbCTByromaro.

RtHa cosHuenia 1 pyó. cep. (570)

1. Fabryka nasza fortepjanów, od dawnego 
czasu, szczyci się zaufaniem obywateli i innych 
osób tak z Królestwa, jako też i Cesarstwa Ros- 
syjskiego, mianowicie z gubernji zachodnich i od
biera ciągle tego dowody, przez liczne zapisywa
nie tych instrumentów, które odsyłając często 
w odległe bardzo strony, dochodzą do miejsca 
w zupełnym porządku i całości, za co wieloliczne 
odebraliśmy listy z podziękowaniem. W tych 
czasach, z gubernji Wileńskiej, Mińskiej, Gro
dzieńskiej, Wołyńskiej i innych, otrzymaliśmy 
obstalunki na fortepjany, lecz jednocześnie nie
które osoby pragnąc również zrobić zamówienia, 
zapytują wprzód listownie, ozy prawdą jest że 
fabryka nasza zaprzestała exystowae. Łatwo 
nam odgadnąć, z jakiego źródła wieści te pocho
dzą, a które następnie doszły do osob zamieszka
łych w miejscach oddalonych od W arszawy a tein 
samem niemogąeych przekonać się o prawdziwir- 
ści. Z tego powodu i oceniając doznawane wzglę
dy osób dających nam zlecenia, poczytujemy za 
obowiązek donieść, że fabryka nasza jak dawniej 
tak i teraz exystuje w Warszawie przy ulicy 
Marszałkowskiój w domu własnym pod N. 1372 
i ciągłemi ulepszeniami instrumentów w miarą 
nowych wynalazków, oraz stałą ceną i skrupu- 
latnem wypełnianiem otrzymywanych zleceń stara 
się dochować i nadal to zaufanie i opinję jakie 
zjednała sobie tą drogą od wielu lat. Warszawa 
d. 27 sierpnia 1860 r.

K R A L L  i S E ID L E R  właściciele fabryki 
fortepjanów w W arszawie. (547)

fl/IH  IIP E flC T O fflJ jfcfi IIJIJIIOMHHAUUI.
llurbeMi aecTŁ peKOMeHAOBan iioTTeinrfcihneft iiy- 

ÓAHKt, u c l; XL p o flo n i llnpHHtCKifl aaMiibi (L a m p io n s)
<1>. COBHH’L. IlepenaeTAHKi, nparoxoBHxejb ra- 
aaHTepeHHhixi jua^am  h nopToenek. Ha /Jomiiiih- 
KaucBok yjHi(t b i  AOMt/laymua. 3. ( 5 5 9 ) .

L PO W O D U  M A J Ą C E J  BYĆ IL U U M IN A C J I.
Mam honor zawiadomić. Szanowną publiczność 

iż są do zbycia rozmaitego kalibru lampy Paryz- 
kie, (Lampions), F. SO W IN . Introligator i fa
brykant galanteryjnych rzeczy. Mieszkanie moje 
na Dominikańskiej ulicy w domu Daukszy.

3. (559)

3. Obywatel powiatu Oszmiańskiego odstawny 
podpółkownik inżynierji Władysław Salmonowicz 
wyjeżdża za granicę.

Asses. koli. Zubowicz. (526)
3. Mieszczanin W ileński starozakonny Lejzer 

Oszer Nochimowicz Droznes, wyjeżdża za era- 
nicę.

Ass. koli. Zubowicz. (525)
2. Wileńska kupcowa 3-ćj gildji Godes Kis- 

sin wyjeżdża na cztery miesiące do Prus, Austrji 
i Niemiec.

Asses. koli. Zubowicz. (545)
2. W ileńska mieszczanka Sara-.Tonta Radin 

wyjeżdża za granicę.
Asses. koli. Zjubowicz. (551)

1, Pruscy poddani: Ottou Nejszefer i Emilja 
P rejs  powracają za granicę.

Asses. koli. Zubowicz. (558)

3. Na Łukiszkach za kościołem Ś-go Jakóba, 
nad samą W iliją, w pięknej bardzo miejscowości, 
jest do wynajęcia cały dom pod N. 901, były 
Sierakowskiego, a obecnie pp. Lewkowiczówa 
mający 6 pokojów, stajnię, wozownię i wszelkie 
gospodarskie wygody, za pomierną cenę. S zoze- 
gółowie możno dowiedzieć się na miejscu, albo na 
Skopówce w domu Święcickich u Cymermana.

(557).

Ś L E D Z I  E.
Świeże Holenderskie tego rocznego połowu 

nadeszły do magazynu Wojciechowicza iG rużew - 
skiego w W ilnie. 2 562.

3. O n  BH.iencKoił Honropu 110 coopyaccHiio ;ite- 
Ab3 iiofi AoporH o5iabaa6Xca o But3At 3a rpaHBity 
HnocTpaiiueBi Beprepa, ‘hopiena, łleccepo, I'euse- 
aa, rana, UIpeAepa u PoAeuuireHHa. (556)

3. Kantor Wileński budowy drogi żelaznej 
ogłasza o wyjeździe za granicę cudzoziemców: 
Hergera , Foriena , Pessero , Henzela , Hana, 
Sżredera i Rodensztejna.___________

O G Ł O S Z E N IA  P R Y W A T N E .
1. W yszło z pod prassy drukarskiej pism o pod 

tytułem: R O Z T R Z Ą S A N IA  Z A S A D  H IS T O  - 
R.TT P Ó Ł N O C N E J E U R O P Y  przez W in cen 
tego llaczk iew icza. W tych roztrząsaniach za
sad historji północnćj Europy, p. R aczkiew icz  
m ówiąc że starożytna Scytia  jest to L itw a , że 
Stawianie są ab orif/ine europejskim  narodem, 
dowodzi, że R usini są to sław ni starożytni G oty, 
że A lanie , W andalow ie , H erule , Jaczw ingi, 
K rew y (K ryw icze) były litew sk ie narody. D a 
lej schodząc do sprzym ierzenia się  L itw y z Pol - 
ską, pokazuje kolej przez jaką ogromne państw o  
litew skie do upadku przyszło. Postrzeżenia  
p. R aczkiew icza są w ażne, głębokie, pełne zaj
mujących szczegółów , które dla historji L itw y  
i północnej Europy w ielce korzystne a dla całego  
św iata historycznego bardzo interessując być 
mogą.

N abyw ać miożna takowe R oztrząsania  zasad  
historji p a t nocnej Europy  w  W ilnie u pana K a 
zimierza K ulikowskiego w  domie p. Poznańskiego, 
przeciw  Ratusza m ieszkającego.

Cena egzem plarza rs. I. ( 5 7 9 )

1. U pow ażniony od znakomitego autora MO 
H O R T A  do sprzedania w tutejszej prowincji 
ostatnich egzem plarzy dzieł jeg o  poetycznych, 
w e czterech tomach, których cenę zn iżył z 1 6  do 
4  rub. sr.; mam honor zawiadom ić, że w drukarni 
mojćj przy ulicy Niem ieekiój w  domu Zdano w i 
cza, naprżeciw  Teatru są do nabycia:

y u i J H  k / j J i u j j - j s a u  i m a
W iedeń  1857.

Tom ów cztery w których się zawierają- T  I  
Przygody W innickiego 3 części. T . I I ,  Drobne 
pezye. -P. I i i ,  Mohort. X1. J \ .  AiVil Stw osz. 
Cena rubli srebrem cztery z przesyłką pięć.

A . S Y R K IN  w łaśc ic ie l drukarni 
w W iln ie . (572)

3. N atychm iast do najęcia całe dolne piętro ze 
stajnią, wozownią, ogrodem spacerow ym  z w szel- 
kiem i wygodam i w domu pułkownika M inkwica  
na Antokulu. O cenie dow iedzieć się można 
u w łaściciela  domu. ( 5 4 9 )

3. Uwiadam iam szanownych rodziców i op ie
kunów, że nauki w utrzym ywanej przeze mnie 
pensjonie rozpoczną się od 18 d. w rześnia. D la  
przyjmowania zaś panien obecna jestem  w L idzie  
w ciągu ca łego  sierpnia.

E lżb ieta  T a b eń sk a . (505)

3. BaaeHCKaa Koinopa no coopyiueHiiu steat3 Hou 
Aoporn oóiA B jaeri o BulidAt 3a rpanapy BHocTpaH- 
n eflv  Hlyjbga, IIIuHeiiaHOBi, Iłepja  h Kejjepa.

3. W ileński K antor budowy drogi żelaznej, 
ogłasza o w yjeździe za granicę cudzoziem ców; 
Szulca, Szynem anow, Perlą i K ellera. (495)

3. W  domu J W . Jeleń sk iego  przy ulicy  
M ileńskiej pod N . / 17-ym znajdują się do w y n a 
jęcia, rocznego lub półrocznego, pomieszkania- 
piękne, św iatłe, czyste, obszerne i we w szelkie  
potrzeby gospodarcze opatrzone. O cenach d o
w iedzieć się  można w  tymże domu u murgra- 
biego. ' ( 5 5 4 )

O G T o  s  Z E N  I E.
D oktor M edein przyjm uje chorych od godzinv  

8  do 10 zrana i od 4 do 6  w ieczorem ; ubogim  u- 
dziela rady bezpłatnie, m ieszka na N iem ieckiej 
ulicy  w  domu b. Mttllcra pod N . 17. 2 561.

2 U assesora sądu powiatowego K ociełhT m ie
szkającego w domu hrabiego T yszk iew icza , dnia 
1 tuK° m iesiąca zginął pies w yżeł preso biały  
z kasztanowatemu uszam i, gładki, w ieku rok 1 ) 
m iesięcy 6 — ktoby odprowadził, otrzyma przyzwo
itą  nagrodę, ktoby zaś chciał przyw łaszczyć, do 
odpowiedzialności prawnej pociągniętym  będzie.
    ' 560,

2 IIo BiijeHcitok yjHiyh b i  aom*  IaHitcOepra, ox- 
Aaiorca b i  Haeni ot jh t h w a  KOMHaTbi co Bctim  b o - 
oCme BbiroAaiiH, KoxopuA yiiaateTi OyprpaOa cero 
A°Ma. 5 6 4

2 Przy u licy  W ileńskiej w domie Glticksberga  
są do najęcia m ieszkania z w ygodam i w szelkiem i 
od s. M ichała, które okaże m iejscowy murgrabia. 
 ___________________  564.

3 - D Y  W A N  Wielki nowy najlepszej Perskiej 
tabryki , je st do sprzedania. D ow ied zieć się 
można, na Skopówoc w domu P inabla , u stróża  
1  m chesa. (5 5 5 )

B M E H C K lf l  $H EBIIH K T>.
I l r i - i i i s r a i i  m, B i i l h o ,  c i  5  r o  n o  8 r o  c e n ra C p a . 

BHjeiicidfi rpaJEAaiiCKifi ryuepiiaropi, AhicTBii- 
TOAiibiH CTarcńiił cobIitiihki M. H. HoxBncneBi. 

lIpeocBAineuHi.iS dniaapeTi, KOBeiicKia enHCRoiii.

rO C T H H H H H A  H M IIK O BC K IH .
IltjM.: MiiHcKiii. e h im i, B y a J n a .  r - ;u a  M j-8 a;eaL . 'im io n , n p u  n o n o r k i  

Hb c I 'T c l . l io j.i . a c c .  . 'Ic m u ib iu .

Bi M i n n  n o m u ,  
l i  t  fl. ItoaciMH na OojimiioH yjuut*: ryli. cenp. Ka.111ucKii1.-B7. HBoi>i|y 

OepeilTcp-B rncTOHiniii npH n o m a K.  ]I. B. b o m . acc. Ile rpon i, 110- 
immiimn. OepeSrcpa no,u. p cn icrp . T in07.cenL .-B 7.-j. n yn«an.v no* A11 
CuKopcKiH rpa*-Ł OaiapoHCKili.-Bi, Mu.uBOBcBaro; r . „  ;tcII.
Komriciia.—H'ł *• IlnHTcpa : rp a .» t C t. Ilan icp ^ .— Bt. «. nyauuw : ryfl. 
eeicp. 3eH. K*1!1 h-bckhi. nnx. Bhk. B htkcbhh^. r - s a  AoMcmiEa RyiiieJtcpcKa)!. 
Br. «. flceBH'Hi. n a r .  ' (.n. \.ic.n.cOBF,. -ij7, ! Monrini.l.lrj: t u t .  eon. Bim. 
;ly4cBH'lT.. Bi. ,1- 1 osceiw w : « A i» T « g n  Un ion. nocn. ryócp. po i* . Ila- 
bjiobt.. BO na. ->;!• IHnaeiiiio. HarHcTpi, B orow pnia te . KoBaa.cBiu.

B n i i i J i  117. B i j l u ą ,  01 5 - r o  n o  8  o ociiT iO pn .

Ilon.: B T°ll>>in. lUitTL. A h k o b iit i,, n o n . .leni. O jupei(T > . ItcaB.
IIonOcpcchiH- I <T'- AicToBcmg. r-aia aiicMouTOBa. 110*. /Uopaiic.Kiii. uopyi. 
flpai-oHOBB A \ liaH.imiT.. A u^cinif y ln ip u .n i  n p c / |.  ^ u n p . ByTKOBiPiT.. r p a i . i  
C T an . ITyTWłMepT..

lleaaTaxb nosBoiaeToa.

Ifibuu es Bumab na Oajapaxs 
oms 5 do 8 Cenm J p n .

Psu (npun. 80 hotb.)— Zyia ((lrzyW. g() ^
BineHMUM (npan. 40 tot.-i'szeuicy (przyw. 40 czet) 
Anxeiui (npHB. ;>o lerB.)—Jęczmienia (przyw. Al) 0z.) 
Oboi (npun. 100 tct).—Owsa (przyw. 100 czet.). 
Topoiy (npun. — bhtb.)—Urocbu (przyw. — czet.) 
rpemiH (npHH 10 ’ihtb.)— G ryki (przyw. 10 czet.)

pw asaxs
p. K.

. . 6 —. 
11 —  

4
3 
(i
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DZIENNIK W ILEŃSK I.
P rzy jech a li do  W ilna , od 5-go do S.pro w rześnia . 

W ileński cyw ilny gubernator , rzeczyw isty  
radzca stanu Pochw iśniew .

Jaśnie wielmożny Filaret biskup kowieński.
HOTEL N1SZKOWSKL

Ob.: M iński, książę  P uzyna, pan i M ojżel. n rzęd . przy 
kol. żel.: E w erts . a ss . koli. Lewicki.

W  r o ż n y c h  d o m  a  o h :
W  d. k o z ie l ia  przy ul. w ielkiej: sekr. gub- K aliń sk i,— 

W p a łacu  je n e ra l-g u b e r.:  bo rej te r  koni J<’g° 6- Mości ass. 
koli. P ić trow . pom ocnik  b e re jte ra  reg estr , koli. T in io fiejew . 
W  d. Pupkina: ob. A nt. S ikorsk i, h ra b ia  O żarow ski. W  d.
M yszkowskiego: pani E m ilja  Z io n k iew icz o w a . d. P la te ra : 
lir. S tan . P la te r .— W  d. Puzyny: sek r. gub. Zen. Karczew
ski. ob. W ik. W itk iew icz, pan i D om inika K uszelew ska .__
W d. Ja siew icza : rad zca  s t. A delson.—-W d . M ontw ittv: rad . 
bon. W in. D ulew icz.— W  d. Ifódkiew lcza: a d ju ta n t  W ileń. 
w ojen  guber. ro tm . Paw łów , rad zea  koli. Edw . Szyb jko . 
m ag. teo log , ks. K ow alski.

W yjechali z W ilna: od 5 lg 0 j 0 g _fc,0 w rz e iu ia  
Ob.: lir. P o tock i. Szczyt. Jank iew icz , ob. L eon Odyniec. 

Ksaw. P odberesk i. Ij«r- L asto w sk i. pan i E jsm o n to w a ob 
Z oraw ski. porucz- Aragon. Ł u p an d in . m arszałek  szlachty  
p ttu  L idzkiego llnikicw n-jt il r , g fan . P u tk a in e r .

Ceny w  W ilnie na targach » rynkach
°d 3 do 3 W rześnia. r.
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